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Premie do 1 Sierpnia.
Z powodu, iż bardzo 

wielu abonentów, tak no
wych jak i starych chcą 
opłacić przedpłatę za “Ga
zetę Polską” w miesiącu 
Lipcu t. j. w czasie gdy 
robota najlepiej idzie, 
przedłużamy wydawanie 
preinij podanych na stro
nicy 5-tej tylko do 1-go 
gierpnia, 1899.

Kto opłaci Gazetę na 
rok naprzód z góry ma pra
wo do premii w wartości 75c. 
wyznaczonej na 5 tej stronni
cy za dołączeniem IOC. na 
przesyłkę tej premii.

Kupującym lub biorą- 
cym w premii książki do na
bożeństwa zwracam uwagę, że 
książki te wydaję prawie za 
to samo co mnie kosztują. 
Co się poprzednio liczyło po 
dolarze * teraz się liczy za 
książkę tylko 40c. Naprzykład. 
Anioł Stróż poprzednio l.oo teraz tylko 40
Wy borek “ 60 “ “ 25
Dziecię do Boga “ 25 “ “ 10 _
Poprzednio wynosiło gl.85 “ “ .75

W. DYNIEWICZ.

Zapozwanie do przedpłaty na dzieło Henryka 
Sienkiewicza

Quo Yadis.
Obecnie drukuje się w Tygodniku Powieściowo-Nau- 

kowym Quo Vadis—wysławiane we wszystkich językach dzie
ło H. Sienkiewicza, które postanowiliśmy także i osobno w 
formie książek wydrukować.

Quo Vadis w angielskim języku doznaje wielkiej popu
larności i jest drukowane w trzech edycyach w New Yor
ku, Bostonie i Chicago—drukowane w 80, 100 i 120 tysię
cy egzemplarzy. W polskim języku tu na ziemi amerykań
skiej nie można na ryzyko drukować w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, tylko polegać na przedpłacicieli. Dla tego, że 
dla Tygodnika Powieściowe-Naukowego jest ustawiane, od- 
drukowanie także i w książki może być bardzo tanie.

Każdy ukończony tom zostanie przedpłacicielom roz- 
sełany pocztą.

Kto przyśle pięciu przedpłacicieli na Quo Vadis, od- 
bierze szósty w podarunku.

Dalej do pomocy Bracia Rodacy IJ Jeżeli Amerykanie 
szczycą się dziełami naszego ziomka Henryka Sienkie
wicza, dla czego i my nie możemy pracy jego umiłować, 
osobliwie, gdy jest sposobność za bezcen do nabywania, bo 
tylko za 75 centów całe dzieło Quo Vadis w trzech tomach.

Wasz ziomek i sługa •
Władysław Dynieud.cz,

50 centów 
Bocznej Opłaty dla Sekretarzy Towa
rzystw Polskich za Gazetę Polską.

Dotychczas wysehdiśmy bezpłatnie Ga
zetę Polską dla Sekretarzy Towarzystw 
Polskich a że bezinteresownie nie utrzy
mywaliśmy spisu Sekretarzy, niektórzy 
nadużywali naszej wspaniałomyślności i 
chociaż na dłużej nie zostawali obierani 
Sekretarzami, nie zawiadomili nas aby 
im Gazetę wstrzymać. .Nowo zaś obrani 
Sekretarze Towarzystw domagali się aby 
Im bezpłatnie Gazetę posełać — co też i 
uczyniliśmy. Chcąc więc książkę dla Se
kretarzy Towarzystw w porządku utrzy
mywać, postanowiliśmy posełać Gazetę 
Polską dla Towarzystw Polskich za opła
tą 50c. na rok.

“Gazeta Polska” dla Towarzystw Pol
skich wysłana na ręce Sekretarza kosztu
je 50 centów na rok.

Czytajcie o 
premiach na 5 
stronnicy.

PRZEGLĄD
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 

Z OSTATNIEGO TYGODNIA

Zamach na emira Afganistanu.

LONDYN, 7 go lipca.—Z 
Kabuli, stolicy Afganistanu, 
nadeszła wiadomość, iż nie
dawno temu pewien Afgani- 
stańczyk strzelił do emira, 
lecz chybił. Według innej 
wiadomości, brat emira, Iszak 
chan chciał przekupić kucha
rza, aby do potraw dla emi
ra wsypał trucizny, lecz plan 
ten wykryto i kucharz zo
stał powieszony, a Iszak chan 
uciekł za granicę.

* **
Oburzenie przeciw Jezuitom.

BARCELONA, 7 lipca.— 
Rozruchy przeciw rządowi i 
księżom ponowiły się wczoraj 
wieczorem. Tłumy ludu bom
bardowały kamieniami ko
ściół Panny Maryi i szkołę 
Jezuitów; obrzucano także po- 
licyantów kamieniami, gdy ci 
chcieli tłum rozpędzić. Dopie
ro oddział żandarmów i od
dział piechoty zdołał zapro
wadzić porządek.

Z procesu Dreyfusa.

PARYŻ, 7 lipca. — Dete
ktyw Guene, który w r. 1894 
świadczył przeciw Dreyfuso
wi, umarł nagle i przypu
szczają, że został otruty przez 
przyjaciół Dreyfusa. — Rada 
miejska przyjęła rezołucyę, iż 
prefekt policy! Lepine ma u- 
sunąć z urzędu dyrektora an
tropometrycznego wydziału, 
Bertilona, ponieważ jako eks 
pert charakteru pisma w pro
cesie Dreyfusa i przed są
dem kasacyjnym popełnił błę
dów kilka.

* * * 
Pokój na wyspach Samoa.

APIA, Samoa, 7 lipca.— 
Naczelnicy króla Mataffy spo
tkali się z naczelnikami króla 
Malietoy na amerykańskim 
okręcie Bedger i w obecno
ści komisarzy mocarstw po
dali sobie ręce na znak zgo
dy i pokoju. Malietoa i Ma- 
taffa mają się także zejść w 

obecności komisarzy. Tymcza
sem konsulowie trzech mo
carstw objęli rządy. Krajo
wcy wydali komisarzom 3500 
karabinów.

* »*
Strajk się kończy.

BOCHUM. 7-go lipca.— 
Strajk górników w Herne i 
okolicy zbliża się ku końco
wi. Aresztowano znowu czte
rech przywódzców, a miano
wicie: Dolnego, Mursutego, 
Wójcika i Kruga.

* **
Zamach na Milana.

BELGRAD, Serbia, 8-go 
lipca.—Wczoraj wieczorem ja
kiś młody mężczyzna chciał 
zastrzelić ex króla Milana, oj
ca króla Aleksandra, ale chy
bił.

Gdy Milan w otwartym po
wozie jechał ze swym adju- 
tantem po ulicy Michała o 
godz. 5130 jakiś człowiek 
strzeli! do niego cztery razy 
z rewolweru. Jedna kula ra
niła lekko Milana w plecy, a 
druga raniła adjutanta Luki 
cza.

Napastnik został aresztowa
ny, ale wzbrania się podać 
swe nazwisko. Po wykonaniu 
zamachu nie uciekał ani też 
nie opierał się, gdy go are
sztowano.

Po powrocie do pałacu Mi
lanowi winszowano, że uszedł 
z życiem.

Później król Aleksander wy
jechał na miasto i lud witał 
go entuzyastycznie.

** * q

Zurlinden ma być usunięty.

PARYŻ, 8 lipca.—Obiega 
tu pogłoska, że wojskowy gu
bernator miasta Paryża, ge
nerał Zurlinden ma objąć ko
mendę armikułu, a w miej
sce jego zostanie powołany 
generał Faure Biguet.

* **
Cervera uznany niewinnym.

MADRYT, 9 lipca. — Ad
mirał Cervera i inni komen
danci hiszpańskich okrętów, 
zniszczonych w bitwie pod 
Santiago, stawali przed są
dem wojennym, który jednak 
wszystkich uwolnił, uznając, 
że spełnili swój obowiązek i 
zastosowali się do danych im 
wskazówek.

» **

Dreyfus zażąda 20 centów odszko
dowania.

RENNES, 9 lipca.—Drey
fus, wiedziony ciekawością 
poznania całej swej sprawy, 
o którą go oskarżono, całe 
dnie niemaj spędza na czyta
niu licznych dokumentów, do
tyczących procesu, a dostar
czanych mu przez jego adwo
katów.

Zapytywany przez swoją żo
nę, dlaczego tak bardzo się 
utrudza, odpowiedział jej, iż 
pragnie czytać swój własny 
romans.

Dreyfus mimo swego pię
cioletniego więzienia, u p o 
korzenia i cierpień dozna
nych, oraz steranego zdro
wia, nie okazuje bynajmniej 
żądzy zemsty, pomimo, że 
przyjaciele jego namawiają go, 
aby żądał odszkodowania. A- 
dwokaci Dreytusa przygoto 
wali nawet skargę o odszko
dowanie, ale starania ich do
tychczas spełzły na niczem, 
bo Dreyfus dla formy tylko 

żąda od rządu 20 centów od 
szkodowania. Adwokaci mimo 
to nie tracą nadziei i starają 
się wyperswadować Dreyfu 
sowi, aby odstąpił od swego 
postanowienia.

Bądźcobądź, zachowaniem 
się swem zyskuje Dreyfus 
coraz więcej przyjaciół. Nie 
śpią jednakże i nieprzyjaciele 
jego i chociaż nie zanosi się 
na powtórne skazan'e obwi
nionego, partya tak zwanych 
“narodowców” zachowuje się 
względem sprawy bardzo po
dejrzanie.

* **
Monometalizm w lady ach.

LONDYN, 9 lipca. — Na 
posiedzeniu parlamentu, ko 
mitet radczy nad kursem mo
nety w Indyach, uchwalił zło
tą walutę dla Indyi Wscho
dnich i niebawem poleci ze
branie do skarbca 20 milio
nów dolarów w zlocie, jako 
stalą gotówkę.

* * *
U.epszył system Marconieg’o.

WIEDEŃ, 9-go lipca.— 
Schaefer, elektro technik w 
Budapeszcie, zdołał ulepszyć 
znacznie system Ukgrafc bez 
drutu, a to przez użycie płyt 
swego wynalazku. W dniu 6 
lipca dokonano prób tym u 
łepszonym aparatem z okrętu 
Spirito w porcie Fiume do 
okrętów w Abbazia i Pola, 
na odległość przeszło 62 ki
lometrów. Próby te wypadły 
o wiele lepiej od dokonywa
nych systemem Marconiego.

* *♦
Car rozgoryczony.

LONDYN, 9 lipca.—Ko
respondent z Kopenhagi do 
“The News” powiada, że car 
jest wielce rozgoryczony z po
wodu, iż konfereneya poko
jowa w Hadze nie przyjęła 
jego propozycyi. Przypisuje 
to głównie nieudolności ro
syjskiego ministra spraw ze
wnętrznych hrabiego Mura 
wiewa, którego stanowisko 
ma być z tego powodu mo
cno zachwiane.

•* * 
0 granicę Alaski.

LONDYN, 9go lipca.—W 
sprawie granicy Alaski nie 
przyszło jeszcze do porozu
mienia się. Jedna strona nie 
chce przystać na granicę wy
tkniętą przez stronę drugą. 
Rokowania rozbiły się i sto 
sunki dyplomatyczne między 
Anglią i Stanami Zjednoczo
nymi są mocno naprężone.

* ** 
Anglia a Transwaal.

LONDYN, 9go lipca.—W 
parlamencie oświadczył Bal
four, że nie zachodzi obawa 
wojny między Anglią a Trans- 
waalem, lecz rząd uważa za 
stosowne wzmocnić swą ar
mię w Południowej Afryce, 
ażeby być przygotowanym na 
wszelkie ewentualności.

** * 
Protestują przeciwko wojnie.

HAGA, 9 go lipca.—Mie
szkańcy tutejsi wielce są za
niepokojeni możliwym wybu
chem wojny między Anglią a 
Transwaalem. Skutkiem te
go urządzane są masowe ze
brania, w celu zaprotestowa 
nia przeciw prowadzeniu woj
ny z Transwaalem. Takież 
same zebrania zwołuje Towa
rzystwo Pokoju w Londynie.

Pożar na wystawie.
COMO, Włochy, 9 lipca.— 

W budynkach elektrycznych 
na wystawie w Como, po
wstał ogień, który w krótkim 
bardzo czasie rozniósł się na 
wszystkie budynki wystawo
we. Spłonęło wszystko do 
szczętu, nawet bogate zbiory 
hrabiego Alessandro Volta. 
W czasie zamieszania trzy o- 
soby zostały zabite, a 20 ra
nionych. Szkody Ogólne wy
noszą 5 milionów dolarów, z 
tego zaledwie jedna piąta po
kryta asekuracyą.

** *
Reformy w Transwaalu

PRETORIA, 9go lipca.— 
Rada ludowa po calodzien- 
nem swem tajnem posiedze
niu, zamianowała nareszcie ko 
mitet z pięciu, który ma zre
dagować poprawki do prawa 
o koncesyach.

Propozycya rządowa obej
muje rewizyę praw regestra- 
cyjnych oraz umożliwia nada
nie koncesyi tylko tym z ob
cokrajowców, którzy 10 lat 
w Transwaalu przebyli.

Z Rzymu telegrafują, iż 
niemiecki okręt “Reichstag” 
odpłynął z Neapolu i wiezie 
15,000 karabinów, 500 ton 
nabojów i prochu, oraz 500 
mułów. Wszystko to prze
znaczone do Transwaalu. W 
dniu 14 lipca taki sam ładu 
nek wysłany zostanie do 
Transwaalu, okrętem płyną 
cym z Arenes.

* * *
Telegraf między Australią a Kanadą-

SAN FRANCISCO, Cal., 
9 lipca.—Brytyjski okręt “E- 
geria,” który ma założyć te
legraf podmorski przez ocean 
Spokojny, przybył do San 
Francisco z Equimalt, B. C. 
Okręt jest na usługach rzą
du angielskiego i kanadzkie- 
go, które chcą połączyć Ko
lumbię z Australią drogą pod
morskiego telegrafu. “Ege- 
ria” planuje obecnie drogę, 
po której lina ma być zało
żona, poczem sondować bę
dzie głębokość morską w dro
dze do Honolulu, z Honolu
lu do Apii, a ztamtąd do naj
bliższego punktu na konty
nencie australskim.

* *
0 kwestyi polskiej.

LONDYN, 9 lipca.—Kwe
sty? polską poruszył w Ha
dze na zebraniu o charakte
rze międzynarodowym, znany 
były poseł galicyjski do ra
dy państwa w Wiedniu, Dr. 
Karol Lewakowski. Mówił on 
obszernie o memoryale wnie
sionym w sprawie Polski ze 
strony Polaków w Paryżu i 
w Ameryce.

* »«
Brat cara umarł.

PETERSBURG, 11 lipca. 
Wielki Książę Jerzy, brat 
obecnego cara Rosy i, umarł w 
poniedziałek 10 Jipca. Wielki 
Książę Jerzy urodził się d. 
27 kwietnia 1871 roku. Cier
piał on na suchoty od lat 
kilkunastu,

* **
Z koufereucyi pokojowej.

HAGA, 11 lipca.—W cza
sie ożywionej dyskusyi o roz
brojeniu, delegat bułgarski 
Dymitr Standoff przemawiał 
ostre przeciw prowadzeniu 
wojny i nie szczędził słów 
nagannych tym wszystkim rzą
dom, które nie mogą czy nie 

chcą zgodzić się na propono
wane rozbrojenie.

Mowa jego wywołała nie
opisane wrażenie. Gdy pre
zydent posiedzeń żądał, aby 
uwagi delegata były opu
szczone ze sprawozdania urzę
dowego, Dr. Standoff pod
niósł się z miejsca i oświad
czył, że zamiarem rządu jego 
było ogłosić taki protest i 
rozesłać go po Europie i A- 
meryce.

W Holandyi zanosi się na 
kryzys ministeryalne, z powo
du, że opinia publiczna i pra
sa ostro zwracają się przeciw 
panu de Beuafort, ministrowi 
spraw zewnętrznych, za jego 
nieprzyjazne zachowanie się 
względem agitatorów armeń
skich, co wielce obraża dele- 
gacyę turecką.

* **
Emil Zola a Dreyfus.

PĄRYZ, 11 lipca. — Emi 
Zola pozostaje dotychczas w 
Paryżu i uważnie obserwuje 
przebieg sprawy Dreyfusa. 
Przy końcu rozpraw sądowych 
zamierza on napisać kilka ar
tykułów do gazet.

Później nieco, utalentowa
ny nowelista zamierza napi
sać książkę, w której opisze 
pobyt swój w Anglii. Zola, 
jakkolwiek znajdować się ma 
w przykrych warunkach finan
sowych, nie chce przyjąć ża
dnej oferty, zwłaszcza od wy
dawców amerykańskich, na 
podstawie, iż obowiązkiem je
go jest zachować się spokoj
nie, dopóki Dreyfus nie zo
stanie uwolniony. Uważa on, 
iż przedwczesne wystąpienie 
jego mogłoby Dreyfusowi za
szkodzić, a nadto, że w spra
wie tej może być później bar
dziej niż obecnie potrzebnym.

* * *
W Hiszpanii zanosi się na rewolucję.

MADRYT, 11 lipca.—We
wnętrzna sytuacya w Hiszpa
nii przez ostatnie parę tygo 
dni nie zmieniła się wcale, a- 
ni też nie zmieni się tak 
prędko. Ludność nie chce 
płacić podatków ostatnimi cza
sy poobniźanych, ani też nie 
zgodzi się na zbytnie cięża
ry. W Hiszpanii potrzebna 
jest znajomość ekonomii; rząd 
będzie musial zmniejszyć bu
dżet lub też zrezygnować z 
władzy.

Owe częste zaburzenia, po 
wtarzające się w różnych mia
stach, są tylko preludyum do 
wielkiej rewolucyi. Proch czuć 
na kaźdem miejscu—w arty
kułach gazeciarskich i w mo
wach demagogicznych korte- 
zów. Mniejszość zaś republi
kańska domaga się wypędze
nia z kraju Jezuitów i poza
mykania klasztorów.

Mówcy monarchiczni zwra
cają dzisiaj oczy do demo- 
kracyi, pomimo że nie wierzą 
w władzę tego ludu, który z 
jakimś dzikim okrzykiem żą
da wypędzenia Jezuitów i zdy
skredytowanych polityków.

Tracą przytem znaczenie ta
cy jak Polavieja, minister woj
ny, uważany powszechnie za 
niezdolnego do sprawowania 
tego urzędu; gen. Weyler, 
który ustawicznie grozi rewo- 
lucyą wojskową, wyśmiewany 
jest i wyszydzany jako tchórz; 
lub jak Martinez Campos, by
ły ulubieniec ludu.

Partya republikańska przy
chodzi do coraz większego 
znaczenia, a nim rok się skoń
czy, będzie dominującą w 
państwie.

Wiadomości z Wysp 
Filipińskich.

Ąguinaldo wypuści Hiszpanów.

MANILA, 8 lipca. — Hi
szpańscy komisarze, którzy u- 
dali się do Tarlac, aby kon
ferować z Aguinaldem wzglę
dem wypuszczenia Hiszpanów, 
będących w niewoli u Fili
pińczyków, wrócili wczoraj 
wieczorem do Manili. Prze
wodniczący komisyi del Rio 
powiedział, że ugodzono się 
co do wypuszczenia jeńców, 
tylko musi się zwrócić do 
rządu hiszpańskiego po in- 
strukeye. Wzbraniał się po
wiedzieć, na jakie warunki się 
ugodzono. Del Rio twierdzi, 
że Ąguinaldo już podpisał de
kret wypuszczenia hiszpań
skich żołnierzy i urzędników.

Z komisyą przybyła też za
łoga hiszpańska z fortu Ba
ler, która przeszło rok była 
oblegana przez powstańców. 
Pozostało tylko 22 ludzi pod 
dowództwem porucznika Mar
tin. Dopiero przed tygodniem 
poddali się, bo im zabrakło ży
wności. Filipińczycy uznając 
ich waleczność, pozwolili im 
zatrzymać broń i wypuścili 
ich wolno.

Mordercy Łuny uwolnieni.
MANILA, 9-go lipca.—W 

Cabunatuan skończył się pro
ces przeciw przybocznej stra
ży generała Ąguinaldo, oska
rżonej o zamordowanie gene
rała Luny przed mieszkaniem 
Aguinaida. Sąd uznał żołnie
rzy niewinnymi, ponieważ we
dług zeznań świadków, gene
rał Luna uknuł spisek w ce
lu usunięcia Aguinaida 1 na
pad! na straż.

Wyrok sądu, o ile się zda- 
je, wzmocnił na pewien czas 
stanowisko Aguinaida.

General Bates uda się na 
wyspę Zulu, aby z sułtanem 
tejże zawrzeć ugodę.

Wojiko śpi w wodzie.

MANILĄ, 10 go 'lipca.— 
Przez ostatnie dwa dni, sza
lała tutaj straszna burza, po
łączona z ulewą tak wielką, 
iż cały kraj prawie został za
lany. Skutkiem tego żołnie
rze cierpią straszne niewygo
dy, a niektóre oddziały ame
rykańskie są kompletnie oto
czone wodą.

Woda w wielu miejscach 
pozabierała mosty, uniemożli
wiając w ten sposób dowóz 
żywności obozującym w po
lu oddziałom. W niektórych 
obozach woda jest do trzech 
stóp głęboka, tak iż żołnie
rze zmuszeni są spać na pu
dłach, a kucharze stać mu
szą po kolana w wodzie w 
chwili pracy przy kuchni.

W porcie Manila żegluga 
całkiem ustala i ani jeden o- 
kręt dotychczas nie odpłynął 
z portu. Rzeka Pasing we
zbrała ogromnie i zalała niż
sze punkta miasta.

Traktują o pokój.

MANILA, 11 lipca.—Gen. 
Otis począł porozumiewać się 
z gen. Trios. Spodziewają się, 
iż 2000 powstańców złoży w 
tych dniach broń. Spokojne 
zachowanie się wojsk amery
kańskich dowodzi, że po
wstańcy sami prosili o za
warcie pokoju.

W północnej zaś części wy
spy, gdzie powstańcami do
wodzi Ąguinaldo, przygoto
wania do dalszej walki wcale 
nie ustają.
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Interes_Bankowy.
KTOB PLENUJDZY, KTÓRE WY8EŁAM DO EUROPT 

JEST NASTĘPUJĄCYM.

Harka do Cerarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier J

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem.

Frank do Francyi, Szwaicaryi i Belgii 
Gulden do Holandyi.
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 
Lira do Włoch.

Un. rartłryu

24ioo 15

4iiw 25
r, 90
5 ■‘100 25
I8100 15
Wl/» 25
2 7100 25

25
W. DYNIEWICZ.

Do każdej posełki pieniędzy trzeba dołączyć 4 centy na 
revenue Stamp (podatek wojenny).

Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy 
kto nie jest pod kontrolą rządową.

Karty okrętowe kosztują obecnie po 36.50 dolary.

KALEMARZ TYGODNIOWI
Lipiec.

13 C. Eugeniusza b., Małgorzaty.
14 P. Bonawentury p.
15 S. Henryka kr., Rozesł. Ap.
16 N. Szkapi. NPM. Reinhold.
17 P. Aleksego i Gebharda.
18 W. Fryderyka b., Szymona z L.
19 Śr. Wincentego z P., Arsen.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.

— Rosyanie dla Sło
wackiego. Wkrótce w kijow- 
skiem towarzystwie literacko- 
artystycznem ma się odbyć 
wieczór literacki, poświęcony 
Juliuszowi Słowackiemu. Z pol
skich pisarzy członkami hono
rowymi Towarzystwa są: Sień 
kiewicz, Spasowicz i Orzesz
kowa, zresztą należą do niego 
sami pisarze rosyjscy.

Nowe pokłady węgla 
w Polsce. Ogólne zacieka 
wienie wzbudziło odkrycie 
nowych pokładów węgla w po
wiecie sandomierskim nieda
leko miasteczka Pałanie. Przed 
dwoma mniej więcej tygo
dniami przybyła tam komisya 
z inżynierem, aby spisać pro
tokół o odkryciu pokładów 
węgla. Odznaleziony szyb po
kładów węgli znajduje się 
w głębokości 6 stóp. Dalsze 
poszukiwania czynią pp. Herz
berg i Słomnicki z Łodzi i p. 
Markis z Bendzina. Miesz
kańcy Pałanie i okolicy witają 
odkrycie tych pokładów z ra
dością.

Dreyfuss w Warszawie. 
Gazety niemieckie piszą, że 
obiega wieść, że Dreyfuss, 
gdy zostanie uwolniony, ma 
się udać do Warszawy i tam 
zamieszkać. Pewnie się dobrze 
namyśli, zanim to zrobi. Rząd 
carski nie byłby dla niego tak 
pobłażliwy, jak rząd francuski.

T y f if s plamisty w War
szawie. Powstały w marcu 
tyfus plamisty przybiera sze
rokie rozmiary. Na szczęście, 
jak konstatuje “Medycyna”, 
przebieg choroby nie odznacza 
się zbyt ciężkim charakterem. 
Głównie zapadają mężczyźni. 
Z liczby 122 chorych było 99 
mężczyzn. Śmiertelność wy
nosi 8:2 proc. Tyfus szerzy się 
najwięcej w dzielnicach miasta, 
zamieszkałych przez, robotni
ków i żydów.

Biblioteka śp. Toło- 
czanowa. Księgozbiór, zło
żony z 14000 tomów, prze 
kazany przez śp. Tołoczanowa 
na rzecz biblioteki uniwersy
tetu warszawskiego, wkrótce 
będzie ujęty w katalog po
rządkowy, obecnie bowiem 
spis jest ułożony bez podziału 
i porządku według treści.

Matka-rywalką. W 
Jampolu, w gubernii podol
skiej, spełniono tymi dniami 
niezwykłą zbrodnię. Matka 
zabiła córkę, powodowana 
uczuciem zazdrości. Obydwie 
spały w jednem łóżku. Matka 
wystrzałem z rewolweru zabiła 
swe dziecko, dowodząc na 
pierwiastkowem śledztwie, iż 
jej córka popełniła samobój 
stwo. Wykryto jednak nastę 
pnie, iż wyrodna matka była 
rywalką córki i zamordowała 
ją w przystępie zazdrości. 
Córka miała za 4 miesiące 
wyjść za mąż; w narzeczonym 
kochała się matka. Szał ją

w tym kierunku ogarnął i 
własną ręką podstępnie za
mordowała dziecko własne. 
Badany w charakterze świadka 
narzeczony zmarłej zeznał, łź 
matka istotnie była o córkę 
zazdrosną. Ostatniego wie
czora pożegnał się z narze
czoną, która była wesołą i 
szczęśliwą.

Do autorów polskich 
z prośbą o pozwolenie prze
tłumaczenia na język rosyjski 
i wydania w zbiorowej książce 
na rzecz włościan, dotkniętych 
głodem, po 2—3 itd. nowel, 
lub innych utworów krótkich, 
zwraca się w dziennikach war
szawskich zamiast osobnych 
listów, publicysta rosyjski Dle- 
dow. Zarhierza on mianowicie 
sięgnąć do dobytku literac
kiego następujących polskich 
autorów: Sienkiewicza, Prusa, 
Orzeszkowej, Konopnickiej, 
Rodziewiczównej, G. Zapol
skiej, Junoszy, Zagórskiego 
Rejmonta, Tetmajera, Gray- 
bnera, Bałuckiego, Ostoi, 
Żeromskiego, Rojana, Kosia 
kiewicza, Sieroszewskiego, 
Dygasińskiego, Swiętochow 
skiego, Krzywoszewskiego, 
Jeske Choińskiego, ks. Radzi
wiłła, Konara, hr. Łosia, Or- 
kana Sewera, Gawalewicza, 
Esteji, Hajoty, Kowerskiej, 
Rowińskiego, Glińskiego, Go- 
mulickiego, Walewskiego, Nie- 
mojewskiego, Glogera, Niedź- 
wieckiego, Niewiadomskiego, 
Sarneckiego, Zacharjasiewicza 
i Zalewskiego.

,M e m o r y a 1 Trockiego 
z powodu którego nastąpiły 
ostatnie aresztowania w War 
sza wie (Nowodworskiego i 
Lewenthala), treść ma bardzo 
interesującą, zwłaszcza wstęp 
zasługuje na uwagę. Jenerał 
gubernator wileński, kowień 
ski i grodzieński, zaznacza 
w nim, że wszystko, co ną 
Litwie jest kulturnego, po 
chodzi od Polaków i polskim 
podszywa się żywiołem. Świa
domość tego pobudza rusyfi- 
katora do tern większego gnę
bienia Litwy, do polecania 
rządowi dróg i środków, za 
pomocą których gnębienie 
to mogłoby najspieszniej cel 
swój osiągnąć.

Nie podobają się Trockiemu 
“łaski”, wyświadczone za obe 
cnego panowania katolicyz
mowi na Litwie. Zdaniem pie- 
tysty prawosławnego, przy
znana katolikom możność na 
prawiania i budowania świą
tyń bez kwalifikacyi od władz 
politycznych i oficyn prawo 
sławnych, grozi odrodzeniem 
się propagandy katolickiej, 
którą Murawiew i Kaufman 
tak szczęśliwie stłumili. Nie- 
nawistnem też okiem patrzy 
wielkorządca na Bank Ziemski 
w Wilnie.

Objaśnić trzeba, że jest to 
instytucya czysto kredy towa, 
rządząca się własnym statu 
tern, zatwierdzonym przez ce
sarza, a od lat kilkunastu 
będąca w prawdziwym roz
kwicie. Ten rozkwit właśnie 
i płynące z niego ulgi dla sto 
warzyszonych.wprawiająTroc- 
kiego w gniew. Instytucya 
obywatelska jest mu zanadto 
względną dla obywateli: daje 
prolongaty,rozkłada zaległości, 
robi wszystko, co tylko sprze- 
darzy publicznej, przejściu ma
jątku polskiego w ręce rosyj
skie zapobiedz może. I oto 
skutkiem takiego sprzysiężenia 
się szlachty polskiej na ukaz 
z 22 grudnia 1865 r., jest tak

powolna rusyfikacya własności 
ziemskiej.

Radzi przeto Trccki znieść 
Bank Ziemski, otworzyć szlach
cie polskiej dostęp do Banku 
szlacheckiego, istniejącego dla 
całej Rcsyi, a jeżeliby to od- 
razu stać się nie mogło, wpro
wadzenie żywiołu rosyjskiego 
i państwowego do zarządu 
owej instytucyi. Propożycyętę 
rząd zamienił już w postano
wienie. Rozkaz najwyższy po
leca Bankowi przy najpierw- 
szych wyborach do dyrekcyi 
zachować jedno miejsce wolne: 
wejdzie na nie Rosyanin.

Wydawnictwo “Zorzy”, 
tygodnika ludowego, wycho 
dzącego w Warszawie, z roz 
porządzenia generał guberna
tora zawieszonem zostało na 8 
miesięcy. Przyczyną tej do 
tkliwej kary, podkopującej 
istnienie pisma, jest postępowy 
i niezawisły jego kierunek. 
Bezpośrednim powodem za
wieszenia wydawnictwa, miała 
być, według pogłosek, ta oko
liczność, iż ukaz carski o znie
sieniu deportacyi na Syberyę 
wydrukowano w dziale “Wia
domości zagranicznych."

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIM

— Pro ces przeciw“Posener 
Zeitung.” W Poznaniu toczył się 
po raz drugi proces przeciw 
redaktorowi “Pos. Ztg.” Gold- 
beckowi o obrazę naczelnego 
prezesa bar. Wilamowitza. 
Oskarżony przeprosił obrażo
nego skutkiem czego tcybunał 
pierwotną karę 2 miesiące 
więzienia złagodził na 500 
marek kary pieniężnej i ogło 
szenie wyroku w całym sze
regu pism, pomiędzy innemi 
także w “Dzienniku Poznań
skim.”

Z Poznańskiego. Solą 
w oku są hakaty storn poznań 
skim publiczne procesye kato 
lickie. Przyboczne ich pismo 
“Pos. Tagebl.” pisze z powodu 
tych procesy!: Należałoby 
zwrócić się do król, rządu z żą
daniem, aby zakazano tych pu
blicznych pochodów wśród 
naszej wyznaniowo mięszanej 
ludności. Wierzący protestant 
spogląda na podobne zewnę
trzne występy Kościoła kato
lickiego bez wszelkiej radości. 
Protestantyzm w Poznaniu za
czyna butnie podnosić głowę.

Wirek. Budowa elektry 
cznej kolejki pomiędzy naszą 
miejscowością a Chebziem po
stępuje w ostatnim czasie 
szybko naprzód. Szosa, na 
której szyny kolejki położone 
będą, została w wielu miej
scach znacznie rozszerzoną. 
Żelazne słupy widnieją już ztąd 
do Frydenshuty. Ruch na tym 
torze podjęty zostanie prawdo
podobnie na i-go października, 
naturalnie, jeżeli nie nastąpi 
jakakolwiek nieprzewidziana 
przerwa i trudność. Wzwiązku 
z elektryczną kolejką, łączącą 
Zabrze, Bobrek i Bytom, za
mierzano także połączyć miej
scowości Bobrek, Rudę i Ko
lonią KarolaEmanuela i Wirek.

Niemców w oczy kłują 
polskie kolonie i polskie re- 
stauracye w Berlinie. Hakaty- 
styczne pisma donoszą, że ży
wioł polski na gruncie berliń
skim bardzo się wzmaga i że 
w stosunku mnożą się polskie 
oberże i restauracye. Owe 
pisma wskazują mianowicie na 
jednę polską restauracyą w 
Szarlottenburgu, przy ul. Bleib- 
treu, która nosi wprawdzie nie
mieckie godło “Zum Roland”, 
ale która w polskich pismach 
zachwala “polskie jadło” i 
“polskie trunki.” —Aż strach! 
Berlin — i polskie jadło. Co 
to będzie!

Świętochłowice. 
Smutny wypadek zdarzył się 
tutaj w rodzinie robotnika Jó
zefa Pawłasa. Pięcioletni syn 
jego wypadł oknem z pierw
szego piętra i spadł na płot tak 
nieszczęśliwie, że zranił się 
ciężko w brzuch i złamał sobie 
rękę. Chłopca odniesiono do 
tutejszego lazaretu.

PRUSY WSCHODNI* 
I ZACHODNIE.

B r z e z n o pod Nowym- 
portem. I3go z. m., przy ło
wieniu ryb utonął dzielny rybak

August Gurski. Inni dwaj 
Józef Pigański i jego syn zo 
stali przez rybaka Maxa Ku 
rowskiego wyratowani.

— Zabrze. Niewinnie 
skazany został w grudniu r. z. 
rzeźnikjózef Kulawik z Kunzen- 
dortu pod Zabrzem przez izbę 
karną w Gliwicach. Skazano 
go na 9 miesięcy więzienia, 
ponieważ oskarżono go, że 
12 go lutego w Zabrzu prze
jechał i ciężko poranił chłopca 
Hanckego. Gdy Kulawik już 
siedział 3 miesiące, wytoczono 
mu ponowne śledztwo i wtedy 
wykazała się niewinność jego. 
Nieszczęściu temu był winien 
nie Kulawik,, ale rzeźnik Sze 
ron. K. został uwolniony od 
kary i wypuszczony z wię
zienia.

POD AUSTKYAKIEM
GALICY A

— Wygrany proces. 
Pani Zeilerowej, której mąż 
zginął przed dwoma laty w ka
tastrofie kolejowej pod Koło
myją, przyznał sąd swego czasu 
$10,000 zł. za ból i po 100 zł. 
miesięcznej renty. Ponieważ 
kolej wniosła wówczas odwo
łanie od wyroku, najwyższy 
trybunał rozpatrywał dnia 27 
zm. tę sprawę i mimo wywo
dów prokuratoryi skarbu, że 
stosunki pani Zeilelowej przez 
powtórne małżeństwo się po
lepszą, potwierdził wyrok 
pierwszej instancyi.

Sprzedaż “Tatr.” D. 5 
b. m. w trzecim terminie licy
tacyjnym odbyła się sprzedaż 
obrazu panoramy “Tatr.” 
Oprócz kilkunastu żydów spe
kulantów, do łicytacyi stanęło 
dwóch konkurentów. Naj
wyższą sumę 1461 rb. ofia
rował p. Engeman z Kalisza, 
który też stał się właścicie
lem obrazu.

Lwów. Straszna śmierć gim- 
nazyalisty. Lekkomyślny zwy
czaj zsuwania się z poręczy 
schodów,praktykowany zwykłe 
przez malców i młodzieńcza 
pustota stały się wczoraj przy
czyną natychmiastowej a stra
sznej śmierci dwunastoletniego 
ucznia drugiej klasy gimna- 
zyalnej. Około godziny pół 
do 9 wieczorem wybierał się 
Tadzio Bialaszewski syn likwi
datora Banku krajowego i 
dyr. pow. Kasy chorych, za
mieszkały przy ul. Ossoliń
skich 1. ii, na przechadzkę 
wraz z kilku kolegami. Roz
bawiony i rozigrany chłop- 
czyna pragnął czemprędzej 
znaleźć się na dole i w tym 
celu wsparłszy się na poręczy 
schodów drugiego piętra po
czął się zsuwać na dół. Nagle 
utracił równowagę, a upadłszy 
z tak znacznej wysokości na 
wznak, zabił się na miejscu. 
Stacya ratunkowa, wezwana 
przez zrozpaczonych rodziców, 
zastała trupa jeszcze zupełnie 
ciepłego, ale pomimo cało- 
godzinnych wysiłków, pomimo 
zastósowania sztucznego od- 
dechania, nie zdołała już ofiary 
młodzieńczej pustoty przy
wrócić do życia. Zostawiono 
więc nieżyjącego chłopaka na 
ręku nieszczęśliwych rodziców.

Kraków. Rektorem Uni
wersytetu Jagiellońskiego na 
rok szkólny 1899 900 wy
brany został d. 13 czerwca 
p. Stanisław hr. Tarnowski, 
profesor literatury polskiej. 
Po raz więc drugi obejmie 
hr. Stanisław Tarnowski berło 
rektorówj agiellońskiej wszech
nicy. Pamiętna chwila otwarcia 
Collegium novum i pobytu 
w mieście cesarskich gości 
łączy się z rektoratem hr. 
Tarnowskiego; złączy się z nim 
także 500 rocznica założenia 
Uniwersytetu.

Cały żółty. P. Franciszek 
BarknecLt, Werner, Wis., pisze: 
“Mój syn, liczący pięó lat, miał 
żółtaczkę w takim stopniu, że cały 
był żółtym. Było tak źle z nim, 
iż myślałem, że nie będzie żył. 
Kilka butelek Gomozo wyleczyło 
go zupełnie. Życzę; aby każdy 
znał to lekarstwo.”

Straszliwą jest rzeczą, gdy żółć 
się dostanie do krwi. Dra Piotra 
Gomozo jest właśoiwem lekarstwem 
na to. Nie jest to medycyna apte
karska — specyalni agenci dostar
czają jej. Adresujcie Dr. Peter 
Fahrney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, His.

Niespodzianka. Praktyczny 
ojciec widząc, że córka po skoń
czeniu szkół przewróconą ma głowę, 
nie myśli o pracach domowych, ale 
stoi ciągle przed zwierciadłem, 
stroi się, lub spaceruje, obiecał spra
wić jej niespodziankę, jeżeli zajtnie 
się kuchnią. Córeczka w nadziei bo
gatego podarunku nauczyła się pręd
ko gotowaó,oa wtedy ojciec — od
dalił kucharkę. Była to roztropna 
niespodzianka

W szynku. Gość: Jakie pan 
da imię nowonarodzonemu synowi?

Szynkatz: Naturalnie, że swoje 
— Jan.

Gość: Jan Niepomucyn?
Szynkarz: Nie— Jan Chrzciciel!

Nauczyciel: — Wymień mi któ
re ze zwierząt ssących?

Uczeń: (po namyśle) — Płcha, 
proszę panż profesora.

*®“Pan F. J. Janiszewski, nasz po
dróżujący agent i kolektor, bawi 
obecnie w Toledo, Ohio i okolicy.

Posiada nasze zupełne zaufanie i 
ma prawo kolektować abonament 
za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. 
N.” i książki, kto jemu zapłaci to 
tak dobrze jakby sam Redakcyi za
płacił.

Abonenci, którzy zalegają z za
płatą za “Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią pieniądze 
w domu i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą 
swoją premią, jaką sobie wybierą, 
przez pocztę, gdyż wieczorem po 
6tej godzinie wnet zapadnie zmrok, 
to mało tylko obejść można, a dzień 
cały się zmarnuje.

WŁ. DYNIEWICZ.

Baczność!
....Kto? Co? 
Czytajcie dalej!

Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
patentowe środki 1 udajcie się do naszego insty
tutu leczniczego, a nigdy tego nie pożałujecie. 
Nasz sposób leczenia jest zupełnie inny. — Nit 
przyrzekamy wyleczyć wszystkie choroby jednem 
lekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, Jak długo weźmie ją wyleczyć I 
co bedzie kosztować. Zapytanie nic was nie ko
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą spec jalno* 
fola 1 tKakl ludzi, którzy napróżno szukali u in
nych pomocy przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle* 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą.

Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro
pejskich i ameryKafisk ch spędził i i którym ty* 
siące ludzi życie zawdzięcza.

Pamiętajcie, że zapytanie się nic n'e 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ..ię z dnia na dzień odwleka.

Zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, żt 
tysiące! idzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 

Niema choroby której nie możnaby wyleczyć 
a jeżeli nie można wyleczyć zupełnie, to można 
bardzo oiżyt. Chociaż wam powiedziano, że ta 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie sią 
odstiuszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić.

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie
płodność, białe npławy leczymy prę
dko i tak. że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą.

Medycyny wyrabiane pod naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na Jego szcze
gólno chorobą, bo my nie leczymy jak Inni je 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to je« 
nlemożebnem.

Choroby męzkie jak: sekretne cho 
roby są naszą specjalnością, i tysią 
ce ludzi, którzy u innych się na tyci 
chorobach leczyli i już stracili na
dzieję zupełnie po naszych lekacl 
wrócili do zdrowfa-

Przyślijcie jednę 3 centową mar 
kę na odpowiedź.

Pisań możecie po polsku, angiel 
ku lun niemiecku. Adresujcie

PEDICURA CO.,
31 N. Wright Str., Chicago, 111.

Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyile, nie dosta
nie odpowiedzi.

Przewodnik adresowy
Miasta Chicago zawierający prze 
szło 200 stronnic nazwiska ulic i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
30 centów.

Przewodnik adresowy miasta Ne* 
York i okolicy z mapą. 35c 

Mapy każdego Stanu i Territory’* 
osobno:—Alabama, Alaska, Ari 
zona, Arkansas, California, Colo 
rado, Connectićus, Delaware, Flo 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, In 
diana, Indian Terr., Iowa, Kan 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine 
Maryland, Massachusetts, Michi 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Oklahoma, Oregon, Pennsylvania. 
Rhode Island, South Carolina, 
South Dakota,. Tennesee, Texas, 
Utah, Vermont, Virginia, Wa 
shington, West Virginia, Wiscon
sin, Wyoming. Każda po 30c 

Mapa na jednaj stronie: Ameryk# 
północna a. na drugiej cały świat; 
po dwa dolary.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble St. Chicago.

Fan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko
lektor, będzie w tych dniach kolektował w Grand Rapids, 
Lexington, Manistee, Saginaw, Bay City, Detroit, Wyandotte,' 
Mich., następnie w Toledo, Lorain, Grafton, Cleveland, O., 
Erie, Pa., a później w innych stanach.

Posiada nasze zupęłne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy mają opłacić za “Gazetę Polską” idąc 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze i upoważnią swo
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po
wyższego ogłoszenia się zastosowali. ,

W. RADOMSKI, 
Agent 1 Kolektot.

Ażeby niemieckich pisarzy “Żywoty Świę
tych” wyrugować z Ameryki sprzedaj emy

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH

PAŃSKICH
Ks. Piotra Skargi.

Napisane przez

POLAKA DLA POLAKÓW,
(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących:

Oprawne w półskórek ze złotymi 
tytulikami., ... - $2.50

Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. - - $3.25

Oprawne cało w skórę, wyzłacane
brzegi z złotymi tytulikami. - $4.00

Drukowane na pargammie, ozdo
bnie oprawne. - - - $6.00

AUG. GROSS,
980-982 WELLS STREET,

CHICAGO, - - - - ILLINOIS
Telefon 3443.

Skład Fortepianom.
NAJLEPSZYCH FIRM,

--------  JAKO TO--------

w.

DECKER,
GABLEK, 

SCHUBERT, 
GILBERT, 

PEASE. 
Także własnego wyrobu.

Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy 1 instrumenta muzyczne. Strojenia 1 reperacye for
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisie 
w tych językach.

□□
Najstosowniejsze na Podarunki 
czyli Upominki, x

Oprócz Książek do Nabożeństwa i Religijnych, 
jest śliczne dzieło:

’Nasze Dziejes
w ostatnich stu latach, z kilkudziesięciu ryci
nami, napisane przez Stan. hr. Tarnowskiego, 
drukowane z czerwoną obwódką w ozdobnej 
oprawie, z złoconymi brzegami i złoconymi wy
ciskami. Jest zawsze do nabycia po $2.50 (dwa* 
i pół dolara) w Księgarni Polskiej W Dynie- 
wicza, 532 Noble Street, Chicago, Illinois.

Amerykański “BULL-DOG” REWOLWER.

Kai. 82. “American Buli Dog”, 5 strzałowy, poniklovany, szybka podwójna akcya 12.50 
Kai. 88. Taki sam rewolwer ------- 2.50

Od ceny powyższej abonenci mają prawo odciągnąć sobie $1.00 
premii a resztą $1.50 przysłać wraz z prenumeratą. Razem ‘•Gazeta’’ na 
rok i “American Buli Dog” $3.50.

Wyseła się ekspresem.
Są lepsze rewolwery po $5.00, 6.50, 7.50, 9.00 i 15.00. Od tyoh cen 

również się odciąga $1.00 premii.
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GAZHTA POLSKA.

^"Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Jedenasty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 832 stronnice 
wyraZnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami w mocnej oprawie, 
który zawiera następujące powieści:

^^ryanna. Narzeczona skazańca, czy
li tajemnice Bastylii, historyczno-ro- 
mantyczne opowiadanie z czasów Lu
dwika XV, przez Jerzego F. Borna. 
(Z licznemi rycinami.)

2. Harold, król Cyganów, czyli skrzyp
ce Edeleńskie, (opowiadanie.)

8. Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
zabawka dramatyczna w 3ch aktach, 
przez J. N. Kamieńskiego.

4. Po Kweście, fraszka w jednym akcie, 
oryginalnie napisana przez Śulisława.

5. Dwaj roztargnieni, komedya w je
dnym akcie, tłómaczona z niemie

ckiego przez Wojciecha Simona.
8. Fabiola, powieść z prześladowania 

Chrześcian w r. 802, napisał kardy
nał Wisemann, (streszczona przez M. 
A. M.)

7. Adam i Ewa, krotochwila ze śpiewa
mi w dwóch odsłonach, z francuskie
go tłomaczył Aloizy Ziółkowski.

8. Gałązka Jaśminu, komedya w jednym 
akcie przez Zygmunta Przybylskiego.

9. Młyn Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarcenau, 
ciekawa powieść dla młodych i sta
rych.

Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Adryanna” z li
cznymi pięknymi obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto
wało kilka dolarów, drukowaliśmy cały Rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie
waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Jedenastego Rocznika w mocnej oprawie, 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednege 
Dolara. ,

Kto posiada ten Jedenasty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone.

Przysełający Jednego Dolara na Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie prze
syłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., CMcago.

Polacy w Ameryce.

Newark, N. J.—Poświęco
ny został kamień węgielny 
pod nowo budujący się ko 
ściół katedralny, którego ko 
szta obliczają na milion do 
larów. Wspaniałą świątynię 
zdobić będą dwie wieże 325 
stóp wysokie. Na świątynię 
powyższą wpłynęły także pol
skie składki.

— Buffalo, N. ¥.— Włoch 
Fr. Sorci, oskarżony o po
strzelenie Polaka, Ludwiką 
Ziemaks, w ogólnej utarczce 
pomiędzy włoskimi i polski
mi robotnikami na doku pod
czas pracy, został uwolniony 
dla braku dowodów.

— Grand Rapids, Mich.— 
W parafii św. Wojciecha zor
ganizował się chór pod we
zwaniem “Chór św. Cecylii.” 
Administracyę tegoż stano 
wią: B. Tomczak, prezes; Ju 
Hanna Witkowska, sekretar 
ka; W. Dzieniszewski, kasy er; 
M. Wojtalewicz, dyrygient.

— Pittsburg, Pa.—Niejaki 
Tadeusz Pawłowicz, rodem z 
gubernii witebskiej, liczący o- 
kolo 37 lat, odebrał sobie 
życie z zazdrości o pewną 
kobietę, z którą przybył do 
Ameryki, a która niedawno 
opuściła go i żyje z niejakim 
Konstantym Rafałko.

— Milwaukee, Wis. — Jan 
Kowiński, robotnik w Wis
consin Maleable Iron Works, 
włożył ręce w witryol, my
śląc że to woda. Witryol 
poparzył mu ręce okropnie i 
zachodzi obawa, że Kowiń 
ski pozostanie kaleką.

— Milwaukee, Wis. — Jó
zef Malicki, murarz, zatiu- 
dniony przy budowie fabryki 
Kieckhefera na rogu 9 ej i 
St. Paul ave,, został ciężko 
poraniony. Duży kamień spadł 
mu na nogę i złamał ją w 
dwóch miejscach.

— Milwaukee, Wis. — M. 
Domachowski, pracujący przy 
kopaniu kanału na American 
aye., został zasypany ziemią. 
Towarzysze jego przybiegli 
mu na pomoc i odkopali go 
zaraz, lecz nieszczęśliwy od
niósł ciężkie uszkodzenia. Ma 
bowiem nogę złamaną oraz 
wewnętrznie nadwerężony zo 
stał.

— Hofa Park, Wis. — W 
dom farmera Chmielińskiego 
uderzył piorun, przyczem zbu- 
rzył piec i komin. Najcieka- 
wszem jest to, iż synowi 
Chmielińskiego piorun urwał 
wszystkie palce u lewej nogi.

Manitowoc, Wis. — M. 
Okoński wygrał >3000 od 
słodowania od <.p* lya 
nia & Ohio Fuel Co ” za u- 
szkodzenia, jakie odniósł przy 
pracy na dokach tejże kom

— Toledo, O. — Panowie 
Franciszek Cielusta i Włady
sław Kukulski, młodzi alumni 
detroickiego seminaryum św. 
Cyryla i Metodego, zostali od
znaczeni za swój postęp w 
naukach.

— Bay City, Mich.—Wa 
wrzyniec Nowak i Józef Gieł 
da, młodzieńcy liczący około 
17 lat życia, zostali areszto
wani, jako obwinieni o roz
bicie trzech zamków na ko
lei Michigan Central.

Baltimore, Md.—J. E. ks. 
kardynał Gibbons, arcybiskup 
baltimorski, udzielił w kate
drze swojej dwa ostatnie niż
sze święcenia Polakom: Ma- 
rzęckiemu, Olszewskiemu i 
Wałaszkiewiczowi; Czajkow
ski i Lerycz z Chicago otrzy
mali tonzurę.

Sranton, Pa. — Ks. biskup 
Hoban przeznaczył ks. Komo
rowskiego do słowackiej pa
rafii w Hudson, a ks. Jojerka 
do Nanticoke.

— Wyoming, Pa.—Górni
cy T. Hosla i Fr. Kaniew 
ski zostali zabici w kopalni 
Mt. Lookout przez spadającą 
skalę.

— Edwardsville, Pa.—Li
twin, Franciszek Pasko, po
wiesił się z niewiadomej przy
czyny.

— Shamokin, Pa.—W ko 
palni Henry Clay niebezpie
cznie pokaleczeni zostali sku
tkiem przedwczesnego wybu
chu dynamitu Polacy: Frań 
ciszek Braciszewski i Góre
cki. Górecki umarł w kilka 
godzin później w szpitalu, a 
Braciszewski walczy ze śmier
cią. Pierwszy pozostawił żonę 
i czworo dzieci w Galicyi.

— Pittsburg, Pa—W ko
palni Bower Hill Mines zabi
tym został Polak Karol Mi 
chałowski, zatrudniony przy 
kopaniu węgla. Podczas ro
boty pod ziemią, spadła na 
niego masa łupku i zagnio
tła go na śmierć.

— Ann Arbor, Mich.—P. 
Szymon Szudrawskiz Wilkes- 
bare, Pa., ukończył studya 
medyczne w tutejszym uni
wersytecie. Dr. Szudrawski 
doszedł do tego stanowiska 
o własnych siłach, dzięki wy 
trwałości i zamiłowaniu do 
nauki. W tym samym uni 
wersytecie ukończył studya 
medyczne tego roku p. Fr. 
Wasilewski z Bay City, Mich.

— Wilkesbare, Pa. — Na 
pikniku pewnego litewskiego 
towarzystwa w Hanover par 
ku przyszło do strasznej bój
ki, w której Karol Kowalew
ski został śmiertelnie pokale
czony.

— Shenandoah, Pa. — W 
kopalni Maple Hill pokale
czony został Hieronim Ur
bański tak straszliwie, iż w 
parę minut życie zakończył.

Summit Hill, Pa. — Panna 
Helena Kłoniecka, skończyła 
tutaj z odznaczeniem wyższą 
szkołę żeńską,

— Ashley, Pa.—W kopal
ni Maxwell utracił życie sku
tkiem eksplozyi gazu Antoni 
Maski.

— Menominee, Mich.—W 
polskim kościele św. Wojcie
cha wybuchł pożar i zniszczył 
ołtarz i inne wewnętrzne u- 
rządzenia. Szkoda wynosząca 
#25,000 jest ubezpieczeniem 
pokryta.

— Green Bay, Wis.—Jan 
Bloniarz, liczący lat 45, zo
stał przez pociąg kolei Mil
waukee & St. Paul przeje
chany i na miejscu zabity.

— Cleveland, O.— Panna 
Marya Janicka otrzymała dy
plom nauczycielski.

— Wilno, Minn. — I. An
drzejewski, brat ks. Jana An
drzejewskiego, utonął w rze

ce. Kąpiąc się w rzece, do
stał kurczy na głębokiej wo
dzie i utonął. Cala parafia 
bardzo go żałuje.

— Cleveland, O.—Ks. Pa
weł Cwiąkala wyjeżdża na 
dłuższy czas do Europy. Za
mierza on w Rzymie oddać 
się wyższym studyom.

— Minneapolis, Minn. — 
Ks. Jażdżewski wyjeżdża w 
tych dniach w celu porato
wania nadwątlonego zdrowia.

— Manistee, Mich. — Na 
weselu polskiem na Oak Hill, 
gdy grano i bito z armatki 
na cześć państwa młodych, 
przeładowano armatkę pro
chem i ta pękła, przy czem 
Wojciech Gisula został ude
rzony dwoma odłamkami że 
laza. Jeden kawałek rozciął 
mu czoło a drugi czuprynę.

— Milwaukee, Wis.—Przy 
ulicy Park, blisko 11 ave., 
zapadł się dach szopy, używa
nej jako skład surowego że
laza i robotnicy tamże pracu
jący zostali przysypani budul 
cem i gontami. Poranieni zo 
stali: Andrzej Jendryk, To
masz Nowak i Wal. Woda.

Z HAMMOND, IND.
W niedzielę, dnia 25 czerwca, 

X. Kaźmierz Kobyliński pożegnał 
się z tutejszą parafią polską, której 
był przez 9 lat duszpasterzem.

W'el. X. Kobyliński zostawił 
parafią kwitnącą i prawie bez długu. 
Bardzo bagnista okolica tutejsza 
już od dawna się dawała w znaki 
czcigodnemu proboszczowi. Ztąd też 
przyjął ofiarowaną mu parafią osie
roconą, po ś. p. X Romanie Gu- 
zowsklm, w St. Paul, Minnesota.

Scena pożegnalna w kościele 
była wzruszająca. Gorliwi para
fianie, słysząc po raz ostatni głos 
ulubionego pasterza, jękiem i rzę- 
eistemi łzami odpowiadali.

Było też o co płakać.
Zastawszy parafią w długach 

tonącą, Wiel. Kobyliński, mimo 
biedy w parafii, ducha nie stracił.

Co go jednakowoż najwyżej po
stawiło w szacunku parafian, to 
jego niezachwiana i silna wiara, 
w obec tak zwanych niezależnych 
kozłów. Dla umoralnienia parafian 
ulubiony pasterz bacznem okiem 
czuwał nad młodzieżą. Bardzo nie
mile bywało młodzieńcom i dziew
czętom iść do X. Kobylińskiego, 
gdy byli na sobotnich albo nie
dzielnych tańcach.

Nieograniczone też prawie miło
sierdzie jego nad ludzką biedą, 
szczególnie w parafii, otarło wiele 
łez z głodu i nędzy.

Panu Bogu tylko wiadomo, jakie 
stósunkowo wielkie sumy Wiel. X. 
Kobyliński ludziom darował, gdy 
byli w potrzebie.

Na dowód uznania jego cnót 
kapłańskich, zebrali się wszyscy 
jego księża sąsiedzi i wielu innych 
w sali nr. 1 w wielkiej restauracyi 
— Stock Exchange, naprzeciw ra
tusza w Chicago, Illinois, na ucztę 
pożegnalną.

Byli obecni X. Franciszek Byr- 
gier, Franciszek Wojtalewicz, Fran
ciszek Kroll, Henryk Plaster, Karol 
Lencper, Stanisław Nawrocki i 
wielu innych także cywilnych.

Parafia św. Kaźmierza w St. Paul 
niechaj się cieszy, dostawszy w X. 
Kobylińskim gorliwego duszpa
sterza i wiernego syna Kościoła 
katolickiego. (Wiarus.)

Siła przed prawem we Waukeaha. 
Wisconsin.

Milwaucka kolej elektryczna usi
łuje, jak wiadomo, położyć drugie 
szyny pod swą kolej uliczną na 
ulicy Broadway we Waukesha, 
czemu sprzeciwiają się mieszkańcy 
tego miasteczka. Kompania kclei 
elektrycznej, świadoma tej niechęci 
mieszkańców, wyrobiła sobie zakaz 
sądowy, aby jej nie przeszkadzano 
w tej czynności i oceniła widocznie 
zarazem moc prawa pisanego i zwy
czajowego, mianowicie woli miesz
kańców. Wysłała bowiem swych 
robotników, mających założyć 
wzmiankowane szyny, tak wczas 
z rana, aby ci mogli je założyć, 
zanim się mieszkańcy Waukesha 
pobudzą w dniu 1 lipca. Atoli 
inaczej się stało: zamiast sprawienia 
mieszkańcom Waukesha niespo
dzianki puszczeniem w ruch kolei 
ulicznej ze wschodem słońca, spra
wili mieszkańcy Waukesha robo
tnikom i urzędnikom rzeczonej 
kompanii zimną kąpiel o wpół do 
piątej godziny rano.

Zaledwo przystąpili nader liczni 
robotnicy kolejowi do kładzenia 
szyn, gdy rozległ się dźwięk dzwonu 
pożarowego i równocześnie ze strażą 
pożarną wyruszyły tysiące ludności 
na miejsce z krzykiem niesły
chanym. Strażacy pozakładali prze
wody kauczukowe do hydrantów 
i puścili doraźnie silne strumienie 
wodne na robotników, zakłada
jących z wielką skwapliwością po
dwójne szyny, a zarazem i na 
wszystkich, stojących w około robo
tników i kto tylko wszedł na linią 
w kierunku strumienia wodnego, 
uległ przymusowej kąpieli.

Zakazu sądowego nie doręczono 
majorowi, gdyż tego nie było 
w biórze ani w mieszkaniu poza 
urzędową godziną, a więc nie ma 
kogo powołać do odpowiedzial
ności za wezwanie straży pożarnej 
do zalewania tego niepożądanego 
we Waukesha przedsiębiorstwa.

(Katolik.)
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Słynny na cały świat

Dr. BADGER,
POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I 
PRAKTYKUJĄCY MEDYCYNĘ PRZESZŁO 
30 LAT,-

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB
Z NIEBEZPIECZNYCH CHOBÓB.

Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z wdzię
czności rozgłaszają imię doktora BADGERA 
i znajomym go polecają.

Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie
la darmo osobiście i listownie.

Opiszcie chorobą i w liście załączcie trochę 
włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho
rej osoby, a na odpowiedź przyślijcie markę 2 
centową, to dostaniecie natychmiast odpis z

•n- j ł _  , . , radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie.
r*. badger lec zy wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazniv, paraliż, dychawicę, 

wodna puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uszu, ócz 1 nosa, choroby żołądka gardła, piersi, kana
łów obchodowych, febrę, wyrzuty na głowie i skórne, choroby maciczne, zboczenie regularności, 

7L- at Ut?*ia}vy’ n^Pł°a,łlość.’ !ł0,eści pótog°wej puchlinę, rany, otwory na ciele, róże, 
Choroby kiszek, bpi krzyża i w piersiach, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, zapale- 

’ chprobv pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, 
choroby wątroby i nerek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parchy itd.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
. °.b°jsa płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy’skutecznie
i l^ędko. Nie trzeba sie wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki na 
przyszłość. Porada darmo! Można pisać po polsku, angielsku, ‘ niemiecku, francusku, słowacku lub czesku. Adres:

DR. L. A. BADGER,
323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO.

SEVERY LEKARSTWA

I
 KASZEL nie musi być zaniedbany, jeżeli 
chcesz zapobiedz fatalnym następstwom. Za
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstają z zwyczajnego kaszlu. SE
VERY BALSAM PŁUCNY leczy każdy ka- 

m szel. — i bOct.

REUMATYZM, sztywne członki imusz- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY ŁEKAR- 
STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 
na dolegliwości reumatyczne. — $1.00.

KOBIETY cierpiące ni.-regularność miesią
czki, znajdą najlepszą ulgą w SEVERY' KO
BIECYM REGULATORZE. Oddala boleści, 
wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system. 
$1.00.

BÓL w KRZYŻACH, jest bardzo często 
znakiem choroby nerek. Te choroby są naj
niebezpieczniejsze. SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI i WĄTROBĘ jeet najlepszym lekar
stwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 75c

ŻÓŁTACZKĘ! WZDĘCIE leczą skute 
cznie SEVERY' PIOUŁKI NA WĄTROBĘ.

BOL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 
neuralgię, sztywność, lumbago, puchnięcie le
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOyilARDA, najlepszy familijny Liniment. 
50 ct.

Z AT W ARDZENTE, niestrawność, ból gło
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jesttonaj
większe rozwalniające lekarstwo. — 75 ct.

KREW nieczysta pokazuje się sama na cho
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła
bościach, krostach, niestrawności. SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robi krew czerwoną, ob
fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00.

BRAK APETYTU, niestrawność, doleg
liwości w żołądku, osłabienie muszkułów, le
czy skutecznie SEVERY BITTER ŻOŁĄD- 
KOWY najlepsze wzmacniające lekarstwo. 
50c i $1.00,

BÓL GŁOWY, i neuralgię, bóle i febrę na
tychmiast złagodni i uleczy się przez SEA’E- 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁOWY.—25ct.

w r. SEVERA
CEDAR. RaPIDS.IOWA

Detmera Dom Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, 111., 19 Lipca, 1896.

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat
nych. Z szacunkiem,

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic.

Inne referencye:
The Chicago National Bank.
Kolleglum Sw. Ignacego (przy 12e] ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago.

“ “ “ 8. Fam. z Nazareth, Chicago
Wlbny ks. Wlnc. Barzyfiski, Chicago

“ “ J. Nawrocki, Chicago.
“ “ F. Wojtalewicz, Chicago.
“ “ Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiolbassa, Chicago.

A. J. Kwasigroch, Chicago.
Prof. Ant. Małłek, Chicago.
St. Szwajkart, Chicago.
C. W. * E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Aid. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Knrr, Chicago.
Jan Wojtalewicz, Chicago. 
Szymon Wojtalewicz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów

Importujemy 1 fabrykujemy wszelkie Instrumentu lluzyezne.

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265.

SAM STEINGARD,
ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I 

TABAKI DO ZAŻYWANIA.
807 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

3c i 5c eztnka.
Fa.'at w wielkim wyborze po 10c, 15c, 20c, 25c, 

3hC, 40c 1 50c sztuka.
Cygara po 80c, S' 00, 81.25, 81.50, 31.75, 82.00 

$3.00 50 sztuk.
Małe cygarka po 60c, 75c, 81-00 i 81.50 za setką.
Tytoniami skórzane i blaszane tak na tytoh, pa • 

pierosy 1 na cygara po 25c i 35c.
Tabakierki po 10c, 25c, 30c i 50c sztuka.

| Rosyjska Herbata po 80c, 81.04, 81.20 1 81.50 ft.

Poleca Szanownej Publiczności Polskiej:
Rosyjski tytoh po 56c, 66c, 75c i $1.00 za funt.
Turecki tytoh po 82.00, $3.00 i $4 00 za funt.
Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 40c, a z tu

reckiego po 55c, 75c i $100 za setką.
Maszynki ao papierosów po 10c sztuka. Gilzy

po 8c, 10c i 15c setka.
Bibułki po 24c, 30c, 40c i 50c za tuzin paczek.
Tabaka do zażywania po 80c 1 35 funt. Tytoh do

fajki 26c i 46c.
Cygarniczki wiśniowe po- 5c i 10c; trzcinowe po
iy Szczególnie zwracamy uwagą Wlbnego Duchowiehstwa na nasze Tytonie Importowane Ro
syjskie i Tureckie.

Kto ma wolą sprowadzić so- 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki

“First National Nurserj of CMeap”
Cw. DWerseg X Austin (North 60th) Am

CHICAGO, ILL.,

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się be»’ 
płatnie każdemu na żądanie.

W. DYNIEWICZ. 532 NobiB St, Chicago.

SKŁAD ZAŁOŻONY W BOKU 1BŚ1.

Henry Schoellkopf,

GROSERN1K
Hurtowny i Drobiazgowy,

232-234 E. RANDOLPH STR.
Pomiędzy Franklin i Market ulic,

GHICHGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ser Edamski i ser Parmesański.
Fromage de Brie i ser Roąuefortski.
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgski. 
Brunświcki salseson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze.
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szampinlony. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę.
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczanną, kaszę owsianą.
Mąkę kartoflaną, mąkę ryżowa. 
Świeże suszone grzyby, paprykę.
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat.
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki.
Włoskie łazanki (nudle,) makarons.
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extract mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniane rzepl 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne.

Henry Schoellkopf.

FIRST 
NATIONAL BANK

OF CHICAGO.

PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Nar. Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin—Niemcy, Wiedeń—Anstrya, Petersburg 

—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje jako 
też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa
ta, ściąganie spadkobierstw (ąchedów) 1 wszel
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
syi i wszystkich europejskich krajów za bardat 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD.

DYREKTORZY.

Sam’l. M. Nickerson, Prez.
Jas. B. Forgan, Vice-prez.

Richard J. Street, Kasyer.
Holmes Hoge, Aset. Kasyer.

Frank E. Brown, 2 Asst. Kasyer

Sam’l. M. Nickerson E. F. Lawrence
S. W. Allerton F. D. Gray
Norman B. Ream Nelson Morris
R. C. Nickerson Richard J. Street
Eugene S. Pike Jas. B. Forgan

A. A. Carpenter.

Dla tego, że w Tygodniku jest podawane bardzo po
żyteczne dzieło “O pszczelnictwie” z najnowszemi wy 

nalazkami do obecnych czasów, bardzo potrzebne tutejszym 
farmerom, drukujemy Tygodnik w kilka tysięcy egz. więcej, 
który można na-dłużej sobie zapisywać po Dolarze.

■FT'O-ODITIK
POWIESCIOWO-NAUKOWY.

Rocznik XIII.
Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik Trzynasty “Ty

godnika Powieściowo-Naukowego.”
W Roczniku XIII zostały już wydrukowane następujące po

wieści:
I. Agay Han. Powieść historyczna oryginalnie napisana

z czasów samozwańca, cara mcskiewskiego, i Maryny 
Mniszchównej, carycy-Polki. Romans wojowniczy pol- 
sko-moskiewsko-tatarski.

II, Nemezis. Napisał Fr. Hoffmann. Przełożył na polski język 
Stanisław Kunasiewicz.

III. Sierota. Napisał Fr. Htffmann. Przełożył na polski 
język Bolesław Dunin.

IV. Pszczoły i pszczelnictwo.
V. GałgandUCh czyli Trójka Hultajska, (sztuka teatralna,)

melodram w 3 aktach z niemieckiego przez Nestroja. 
Obecnie są w druku:

VI Alin V orli o Powieść z czasów Nerona, w trzech 
■ UUO YuUlSi tomach przez Henryka Sienkiewicza.
VII. Duch Puszczy. Opowiadania z Amerykańskich Bo

rów. Według Dra Birda. Obrobił Wl. L. Anczyc.
VIII. Ogród Wiejski. Popularny przewodnik przy zakłada 

niu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
ogrodnictwa przez Franciszka Goeschke, starszego ogro
dnika i nauczyciela ogrodnictwa w kr. pomologicznym 
Instytucie w Pruszkowie (Proskau.) Praca konkursowa 
uwieńczona Dyplomem Honorowym przez Stowarzysze
nie do podniesienia ogrodnictwa w Państwie Pruskiem. 
Przekład z trzeciego, przejrzanego i poprawionego nie
mieckiego wydania. Z drzeworytami w Tekście.

IX. Historya o szlachetnej i pięknej Meluzynie. Ró
żne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia, 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca.

Oprócz powyższych dzieł w Tygodniku będą podawane inne 
śliczne i zajmujące powieści i sztuki teatralne.

Kto ehce czytać te piękne powieści, niech zapisuje 
sobie “Tygodnik Powieściowo Naukowy” na rok 1899 przy- 
sełaj^c tylko JEDNEGO DOLARA, a wyślemy wszystkie 
numery od Nowego Roku.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, 111.

Kopalnią Złota
jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 
a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 
stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w odległości tylko kilku 
godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee.

Farmerzy w naszych koloniach się bogacą i Wy się zbogacicie je
żeli kupicie od nas farmy.

Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki,' tak, 
że nawet gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
kupić.

Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym czasem do 
przyjechania na grunt.

Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE
SKI, WlŚ., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie.

Po więcej szczegółowe informacje piszcie do:

J. J. HOF LAND CO.,
MILWAUKEE, WIS.

j PIERWSZA. KSIĘGARNIA POLSKA : 

: Władysława Oyniewicza, i 
: 532 NOBLE STR., - CHICAGO, ILLS J J •
: poleca swego druku i nakładu nowe
: nuty:
j BUKIET MEL0DYJ POLSKICH (Polish 
: National Airs), ułożył E. S. Łodwigo- 5 
: wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z :
• Dymem Pożarów. - Cena $1.50 :
: MEL0DYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo-; 
; żnych Katolickich dla użytku domowe-; 
: go i kościelnego. Ułożone do grania na ;
5 Organach i na Fortepian i do śpiewania • 
: na 4 głosy. - - Cena $4.00 j
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••i



4 CJAZHTA POLSKAx

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn.

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA WYNOSI BOCZNIE: _
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... $2.oo
W Europie, Axyi, Afryce, Australii,

Ameryce Południowej i Środkowej....... $3.óo

POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę.

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 
przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła
tnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres.

PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse- 
łaćw 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych.

PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym.

Rękopisów nie zwraca się.

Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze, 
winne być adresowane:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., - Chicago, 111. 
PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 

posiada na składzie
Książki importowano z Europy, oraz własnego 
wydania i nakładu przeszło 400 dzieł i dziełek.

Chicago, 111., 13 Lipca, 1899-

CZWARTY ZLOT ZWIĄZKU 
SOKOŁÓW POLSKICH.

W dniach 2, 3 i ątym lip- 
ca odbył się w mieście Buf
falo, N. Y., czwarty zlot 
Związku Sokołów Polskich, 
który w latach ostatnich pra
wie że do upadku chylić się 
poczyna. Zlot urzędowo otwo
rzył druh Kazimierz Żychliń- 
ski, prezes Zw. Sokołów, po- 
czem przystąpiono do przej
rzenia mandatów, a po ukoń
czeniu tej czynności oświad
czono, iż na zlot przybyło 23 
delegatów. Oprócz tego przy
jęto mandaty delegatów re
prezentujących Związek Mło
dzieży Pol. i Związek Śpie
waków Polskich.

Prezesem zlotu obrany zo
stał druh J. Chrzanowski z 
Chicago, sekretarzem druh K. 
Politowicz z Buffalo; a zastę
pcą jego druh Starzyński z 
Pittsburga,

Na zlocie tym, trwającym 
bardzo krótko, gdyż posie
dzenia razem wziąwszy trwa
ły niespełna pięć godzin, nic 
ważniejszego nie uchwalono; 
czas ten wystarczył zaledwie 
na odczytanie sprawozdań u- 
rzędników 1 na wybór no
wej administracyi.

Ze sprawozdania sekretarza 
dowiadujemy się, iż Związek 
Sokołów miał w ostatnich 
dwóch latach <721.21 docho
du, a <591.90 rozchodu. Do 
Związku należy 10 gniazd, 
które liczą razem 281 człon
ków.

Do omawianej w pismach 
polskich sprawy — połączenia 
trzech organizacyj młodzieży, 
nie przyszło. Wybrano atoli 
komitet, który tak ze Zwią
zkiem Mł. Pol. jak 1 ze Zw. 
Śpiew. Pol. ma się porozu
miewać w tej sprawie i na 
sejmach za połączeniem tych 
organizacyj pracować. Tym
czasowo zaś istnieć ma łą
czność duchowa między temi 
trzema organizacyami.

W skład nowego wydziału 
wchodzą następujący druho
wie: K. Żychliński, prezez; 
T. A. Starzyński, z Pittsbur
ga i J. J. Chrzanowski z Chi
cago, wiceprezesi; W. Szy
mański z Chicago, skarbnik; 
W. E. Reichel z Chicago, se 
kretarz jeneralny; W. Rajski 
z Chicago i M. W. Kitkow- 
ski z South Bend, zastępcy 
naczelnika. Redaktorem “So
kola” pozostał nadal p. S. 
R. Barszczewski, obecny re
daktor “Zgody.”

Następny zlot Sokołów od
będzie się w Pittsburg, Pa., 
w lipcu, 1901 roku.

SEJM ZWIĄZKU NAR. POL.

Co dwa lata odbywa się 
sejm Związku Naród. Pol. W 
tym właśnie roku w jesieni 
kończy się rok drugi od osta
tniego sejmu, odbytego w 
Philadelphii. Jak zwykle tak 
1 tym razem, cenzor Związku 
Narodowego Polskiego, pan 
T. M. Heliński, w odezwie 
do grup, pomieszczonej w No. 
27 “Zgody,” zwołuje sejm 
XIII-ty Związku N. P. do 
miasta Grand Rapids, Mich., 
na dzień 16 października, r. 
1899.

W odezwie swej wylicza 
cenzor 10 głównych punktów, 
które mają przyjść pod obra
dy sejmu, jakkolwiek nie ule
ga wątpliwości, że do pro
gramu sejmowego przybędzie 
spraw o wiele więcej. Czeka 

też delegatów na przyszłym 
sejmie olbrzymia praca, ’est 
jednak nadz'eja, że delegaci 
wywiąźą się ze swych zadań 
należycie, dbając o dobro 
swej organizacyi, która obe
cnie cieszy się największym 
rozwojem pomiędzy organiza
cyami polskiemi w Stanach 
Zjednoczonych.

Delegaci powinni o tern 
przedewszystkiem pamiętać, 
że dalszy rozwój Związku za 
leży o nich samych — od ich 
uchwał. Dlatego też grupy 
powinny na sejm wysyłać de 
legatów, którym leży na ser
cu dobro Związku, a wten
czas możemy być pewni, że 
sejm przyczyni się do rozwo 
ju naszej organizacyi—o czem 
nie wątpimy.

•SPRAWA POLSKI."

W tygodniku “The Irish 
World” znajdujemy artykuł 
pod napisem: “Sprawa Pol 
ski.” Artykuł ten brzmi w 
tłómaczeniu jak następuje:

“Nieuprzedzone umysły i 
uczciwe serca nie podają w 
wątpliwość prawa Polski do 
najzupełniejszego udziału w 
życiu narodowem w wielkiej 
rodzinie krajów. Krzywdy 
przez nią ponoszone wywołują 
najtkliwsze sympatye i słu
szne oburzenie przeciw tym 
krajjm, które pod zbrodni
czym pozorem “pożyteczno
ści” starają się wynarodowić 
naród, który tak wielkie u- 
sługi oddal cywilizacyi, reli- 
gii — obronionej pod wałami 
Wiednia—wolności, za którą 
krew swoją przelał, i ludzko
ści.

“Staranne odczytanie pro
testu Polaków na konferencyi 
pokojowej w Hadze, którego 
drugą część dziś podajemy w 
“Irish World,” wykaże pro- 
blemata, z którymi wcześniej 
czy później spotkać się i któ
re rozwiązać potrzeba, nim 
stały pokój może być zapro
wadzony.

“Kwestya politycznego ży
cia lub śmierci jest dzisiaj na 
porządku dziennym w Zacho
dniej Europie. Zbrojny pokój, 
jego ciężary, uzbrojenia, wy
datki na nie, a co najsmu 
tniejsza, miliony mężczyzn pod 
bronią, uzbrojonych w naj
straszniejszą broń niszczącą, 
gotowych do rzezi niewin 
nych, bez wątpienia nakłoni
ły do zwołania konferencyi 
mocarstw, odbywającej swe 
posiedzenia w Hadze, celem 
znalezienia środków do od
wrócenia grożącego katakli
zmu.

“Czy powodzenie uwieńczy 
te usiłowania? Nigdy! Bo 
dopóki prawa Irlandyi, Pol
ski i innych pokrzywdzonych 
narodów, mających prawo do 
życia narodowego, są depta- 
ne, dopóty zamieszania nie
odłączne od despotyzmu nie 
ustąpią, ale zwiększać się bę
dą i zakończą straszną zem
stą nad wrogami wolności.

“Jeżeli psy wojenne raz zo
staną rozpuszczone, to pier- 
wszem staraniem Zachodu bę
dzie z konieczności powołać 
Polskę do bytu narodowego, 
a wtedy Rosya, gotując się 
do własnej obrony, udzieli ró
wnież z konieczności, wolno
ści Finlandczykom i da zna
czne ulgi własnemu narodo
wi — dotąd niewolniczemu — 
bez czego zwycięztwo byłoby 
niemoźliwem.

“Washington, D. C., 22go 
czerwca, 1899 roku.

Józef Smoliński.”

MEKSYK MA OBAWĘ PRZED 
CHIŃCZYKAMI.

Meksyk zaczyna coraz bar
dziej roić się od Chińczyków, 
a równocześnie pośród Me- 
ksykanów daje się słyszeć o 
krzyk: “Atras los Chinos,” 
który w dosłownem tłoma- 
czeniu znaczy: “Chińczycy mu
szą się wynosić." Niezadowo
lenie z imtgracyi chińskiej w 
ogóle zdaje się tam przybie
rać takie rozmiary, jak lat 
temu parę w Stan. Zjedn. nad 
wybrzeżami oceanu Spokoj 
nego. Imigracya chińska do
tkliwie daje się odczuwać 
zwłaszcza miejscowemu ludo 
wi roboczemu.

Początek imigracyi chiń 
skiej do Meksyku datuje się 

od dwóch lat niespełna, gdy 
plantatorzy nie mogli dostać 
robotników do uprawy swych 
plantacyj. Jakkolwiek zapo 
trzebowanie chińskiego robo
tnika szybko się skończyło, 
imigracya chińska wcale nie 
ustała. Chińczycy radzi prze 
dewszystkiem byli, że im po
zwolono lądować na tym kon
tynencie, bo jeżeli nie mogli 
znaleźć zajęcia w Meksyku, 
starali się przedostawać do 
Stanów Zjednoczonych. Osta
tnimi zaś czasy imigracya ta 
wzmogła się tak bardzo, że 
pisma oraz publiczność do
magają się wprost zamknię
cia granic dla tego niepożą
danego żywiołu.

Najpoważniejszy z dzienni
ków “El Correo de Sonora” 
w jednym z ostatnich swoich 
numerów tak pisze:

“Meksyk nie potrzebuje by 
najmniej zapowietrzonej żółtej 
rasy do swego przemysłowe
go, rolniczego, górniczego i 
handlowego rozwoju. Kraj 
nasz posiada 14,000,000 mło
dzieży, zdolnej dalej prowa 
dzić dzieło postępu i bez spro
wadzania Judzi rasy wscho
dniej.

“Jeżeli traktat handlowy 
pomiędzy Meksykiem a Chi
nami ma być kluczem, otwie
rającym porty naszej repu 
bliki dla 10,000 lub większej 
ilości Chińczyków, natenczas 
przyjdzie chwila, że będziemy 
opłakiwać traktat nie raz, ale 
tysiąc razy. Bo imigracya 
chińska zamiast nam być po
trzebną, jest szkodliwą nasze
mu krajowi pod każdym 
względem. Protestujemy też 
przeciw temu psuciu dobro
bytu meksykańskiego, oraz 
przeciw przywożeniu do na
szego kraju ludzi skłonnych 
do trądu i suchot.

“Czy ten mongolski najazd 
pomoże nam w czemkolwiek, 
jeżeli Chińczycy poodbierają 
pracę naszym robotnikom i 
spowodują przez to upadek 
przemysłu, upadek obywateli, 
którzy nad rozwojem handlu i 
przemysłu pracowali?

“Nie, 1 tysiąc razy nie! 
Starajmy się o rozwój kolo
ni) Europejczyków. Pozwólmy 
Japończykom pracować na 
plantacyach kawy, ale Chiń
czykom nigdy—Chińczycy za
truwają atmosferę w Anehuac.

“Precz z Chińczykami!”
Meksyk, jak wiadomo, 

chcąc podnieść handel swój 
ze wschodem, zezwolił na imi- 
gracyę Chińczyków, lecz nie
długo przekonał się, że po
pełnił błąd, gdyż Chińczycy^ 
najlepiej na tern wychodzą.

GRUNTA DLA OSADNIKÓW.

Jeden z urzędowych komi
sarzy gruntowych powrócił w 
tych dniach do Chicago ze 
swej podróży do Filipin i 
wysp Hawajskich i spostrze
żeniami swemi dzieli się z 
szerszą publicznością. Przewi
duje on, że rząd nasz starać 
się będzie osadzać na tych 
nowych posiadłościach oby
wateli amerykańskich, którzy 
tak poczną wypierać mie 
szkańców owych wysp, jak 
Europejczycy wyparli Indyan 
z ich odwiecznych posiadło
ści. Powiada on:

“Rząd Stanów Zjednoczo
nych skutkiem odszkodowania 
wojennego i anektowania, po
siada obecnie około 55 mi
lionów akrów gruntu więcej 
w swych posiadłościach, znaj
dujących się na różnych wy
spach. Obszar tych posiadło
ści, gdyby stanowił jedną 
część ziemi, byłby niemal tak 
wielki jak powierzchnia stanu 
Utah.

“Wszystkie te posiadłości 
w strefach podzwrotnikowych 
muszą być rozdane. Większa 
część rozdaną zostanie do
brym obywatelom i poddanym 
Stanów Zjednoczonych, rozu
mie się w sposób tak zwa: 
nych “homesteadów.” Sy
stem ten zostanie wkrótce u- 
regulowany. Zanim to jednak 
nastąpi, rząd wyznaczy nie
które z obszarów pod budyn
ki rządowe. Fortyfikacye, ar
senały, koszary dla żołnierzy, 
baraki, a nawet przystanie dla 
okrętów zostaną pobudowane 
w miejscach, gdzie mieściły 
się wojska hiszpańskie lub 
hawajskie. Znaczne obszary 

przeznaczone również zostaną 
pod budowę gmachów publi
cznych, a oprócz tego ozna
czone zostaną obszary gruntu 
na pobyt tych szczepów fili
pińskich, które są najdziksze. 
Pozostanie wszakże wiele je
szcze gruntu do rozdania jako 
“homestead”.

“Wskutek tego potrzebne 
będą nowe prawa dotyczące 
takiej kolonlzacyi, które to 
prawa uchwali zapewne kon
gres. Nowe to prawo, doty
czące kolonij zamorskich, bę
dzie tylko na osiedlenie się 
obywateli amerykańskich. Aby 
zaś zachęcić ludzi do koloni- 
zacyi, dotychczasowy peryod 
pięciu lat, w którym to cza 
sie osadnik obowiązany jest 
grunt ten uprawiać, skróco
ny zostanie do czterech, a 
może nawet trzech lat. Pra 
wdopodobnie poczyni rząd 
różne ulgi tym żołnierzom a 
merykańskim, którzy brali u 
dział w wojnie, a którzy pra 
gnęliby się tam osiedlić.

“Amerykańscy murzyni o- 
siedleni będą w miejscowo
ściach takich, gdzieby kra
jowcy uczyć się od nich mo
gli nowej i ulepszonej meto
dy uprawy roli. Kongres za
decyduje, ile gruntu będzie 
mógł otrzymać jeden osadnik, 
czy farma taka ma mieć 80 
akrów tylko jak w Alasce, 
czy też dwa razy tyle, jak 
np. we wszystkich stanach 
zachodnich.

“Na gruntach tych nieba
wem pobudowane zostaną o 
sady i miasta, a obszary pod 
takowe sprzedawane będą 
drogą licytacyi. Koloniści, 
którzy będą chcieli zakładać 
takie osady lub miasta, będą 
musleli znieść się w tym wy
padku z władzami koloniza- 
cyjnemi.

Wiadomości z wyspy 
Kuby i o Kubie.

Żółta febra między żołnierzami 
amerykańskimi.

SANTIAGO DE CUBA, 
9 lipca.—W szeregach ame
rykańskich poczęła grasować 
żółte febra, która w przecią
gu dwóch tygodni zabrała 27 
żołnierzy z jednego tylko puł 
ku. Pułk ten rozkwaterowa
no w różnych częściach kra
ju, spaliwszy poprzednio do 
szczętu ubranie żołnierzy.

Dalsze wypadki żółtej febry.

HAVANA, 9 lipca. — Za
meldowano cztery nowe wy
padki żółtej febry. Umarły 
dwie osoby. W obozie Bo 
niato zagraża wojsku epide
mia. Dwa największe hotele 
w mieście są zarażone. Obóz 
na drodze do Morro Castle 
jest w niebezpieczeństwie, po
nieważ przebywa tam mnó
stwo amerykańskich włóczę
gów, nie dbających o prze
pisy sanitarne. Dotychczas za- 
padło ogółem na żółtą febrę 
132 osoby, z których 27 u- 
marło.

Chcą złożyć broń.

HAVANA, 9go lipca.—W 
przyszłym tygodniu spodzie
wają się tu przybycia 11 ty
sięcy Kubańczyków, pragną
cych złożyć broń i otrzymać 
po <75. Nie wiedzą oni, że 
obecnie nie ma pieniędzy w 
kasie. Ponieważ są to bieda
cy, będzie potrzeba obmyśleć 
sposoby dania im utrzyma
nia.

Na uczczeoie niepodległości.

HAVANA, 11 lipca.—Na 
uczczenie dnia ogłoszenia nie
podległości, general Ludlow 
wydał wielki bal na 1000 o- 
sób. Pałac tonął w morzu ró
żnokolorowych lamp elektry
cznych, był przybrany w cho
rągwie, wieńce i różną broń. 
Pokoje były formalnie zarzu
cone różami. Na balu byli o- 
becni wszyscy konsulowie za
graniczni, a Kubańczycy i Hi
szpanie spędzili wieczór w 
przykładnej zgodzie.

W Sancti Spiritus otrzyma
ło. 180 żołnierzy kubańskich 
po <75; 284 aplikantów od
rzucono, ponieważ nazwiska 
aplikantów nie figurowały na 
liście.

Na jarmarku.
W i e ś n i a k: Kupta Mośku kro

wę.
Żyd: Kiedy nna mało rnlika daje. 
Wieśniak: A wy zkąd wicie? 
Żyd:Peiecie una dużo rycy.

AMERYKA
Młoda zbrodniarka.

LA CROSSE, Wis., 7 lipca. 
Wykryto tu sprytną młodą 
złodziejkę i podpalaczkę.

Czternasto-letnia Marya 
Mielcarek doniosła policy!, że 
złodzieje włamawszy się do 
mieszkania jej rodziców, 
skradli <100, które były wła
snością pewnego polskiego 
towarzystwa kościelnego, któ
rego jej ojciec był kasyerem; 
potem podpalili dom. Ogień 
zdołano ugasić, ale wyrządził 
wiele szkody. Policya wzięła 
dziewczynę w obroty i w 
końcu młoda złodziejka przy
znała, że sama skradła owe 
pieniądze i roztrwoniła je, a 
potem podpaliła dom ro
dziców.

Olbrzymia ilość złota.

SEATTLE. Wash., 7 lipca. 
Na okręcie “Humbold”, który 
wypłynął z Dawson, przybyło 
kilkunastu górników, którzy 
przez czas krótkiego swego 
pobytu w Alasce, zdołali zao
szczędzić znaczną ilość piasku 
złotego. Opowiadają oni, iż 
w chwili odpływania okrętu 
do Dawson przywieziono ko
leją dwie tony złota, warta- 
jącego okrągły milion do
larów.

Tego samego dnia przy
była z Dawson druga partya 
górników na okręcie Dirigo. 
Dwaj górnicy, J. Putrau i H. 
Berry mieli razem 700 funtów 
złota, inni najmniej po 50 
funtów. Ogólna wartość tego 
złota przedstawia sumę 
<150,000.

W tych dniach zaś spo
dziewanym jest przyjazd okrętu 
‘ City of Topeka”, na którym 
wiozą również znaczną ilość 
złota.

Powódź w Texas.

HOUSTON, Tex, 7 lipca. 
Wskutek czterodniowego bez
ustannego deszczu, który się 
rozpoczął d. 26 czerwca, 
powstała w Texas powódź. 
Rzeki ogromnie wezbrały. 
Rzeka Brazos zalała miejsco
wości Waco, Hearne i Nava- 
sata, wyrządzając olbrzymie 
szkody.

W okolicy Calvert, w po 
wiecie Robertson, powódź tak 
nagle przyszła, że niektórzy 
ludzie nie mogli się ratować. 
Gdy potem woda opadła, 
stwierdzono, że 13 osób uto
piło się, między tymi jeden 
biały.

We wtorek wieczorem po
wódź doszła do południowej 
części stanu i rzeka Brazos 
zalała Brooshlre, Wallis, Rich
mond, Rosenberg, Thompson, 
Duke, Arcola, Fulshear, Che
nango i Columbia.

Mała miejscowość Brook
shire jest zupełnie otoczona 
wodą 1 setki ludzi z nizin 
schroniło się na drzewa, inni 
uciekli do Brookshire. W 
Brookshire wiele osób miało 
zginąć, lecz pewnych wiado
mości nie ma.

Poseł do kongresu Ha w 
ley telegrafował do guberna
tora, aby żądał od ministra 
wojny wysłania na rzekę okrę 
tów, któreby ratowały po
wodzian. Z Houston wysłano 
już parowce. Wielu farmerów 
wiedziało o nadejściu po
wodzi, więc zdołali się schro
nić w bezpieczne miejsce.

HOUSTON, Tex., 9 Hpca. 
Pewien korespondent wró
ciwszy z okolic nawiedzonych 
powodzią, powiada, że klęska 
będzie ogromna. Woda rzeki 
Brazos przez sześć dni stała 
w nizinach na 6 do 30 stóp, 
a gdzie przedtem były piękne 
pola bawełny i ryżu, tam 
dziś leży gruby szlam a 
w nim setki utopionych krów, 
mułów, psów, kotów itd. Miej
scami zaledwie było można 
widzieć czubki słupów tele
graficznych; całe niziny two
rzyły ogromne jezioro. Dłu
gość zalanego obszaru wy
nosi 500 mil a szerokość 
około 50 mil.

Cyklon w Wisconsinie.

MANAWA, Wis., 9 lipca. 
Cyklon nawiedził w czwartek 
wieczorem o 8ej godzinie 
town Union, ale na szczęście 
w drodze jego nie było żadnej 
miejscowości, więc też szkody 
nie są tak wielkie.

Cyklon powstawszy na za
chodniej granicy tego townu 
szalał na sześć mil długości 
a czterdzieści prętów szero 
kości, potem znikł. Zburzył 
on wszystko co napotkał, 
wyrządzając szkodę na <50,000 
do <75 000.

Największą stratę poniósł 
farmer A. Finger, bo cyklon 
rozbił mu wszystkie zabudo 
wania, między tymi nową 
wielką stodołę. Wiązarkę 
uniósł w górę i rzucił na dom 
farmera Fred. Wintera, któ
remu także zabudowania roz
niósł na cztery wiatry.

Zamach na pociąg.

EAU CLAIRE, Wis., 9 
lipca. W czoraj w ieczorem 
0 9ej godzinie wykonano 
zamach na pociąg osobowy 
kolei Chicago, St. Paul & 
Omaha, kursujący między 
Duluth a Chicago. W połowie 
drogi między Eau Claire 
a Chetek, w powiecie Barron, 
strzelił ktoś trzy razy do po
ciągu. Dwie kule przeszły przez 
szyby jednego wagonu 1 
ugrzęzły w suficie a rozpry
skujące szkło skaleczyło dwie 
panie. Trzecia kula wpadła 
na lokomotywę, ale nikogo 
nie ugodziła. Strzały wywołały 
panikę we wagonie; pasaże
rowie kryli się pod siedzenia, 
inni chowali swe zegarki i 
pieniądze.

Konduktor Fred. Barber, 
znajdował się w pierwszym 
wagonie i nic nie wiedział. 
Uwiadomiony o tern zatrzymał 
pociąg i kazał cofnąć na 
miejsce napadu. Tu dowie
dziano się od pewnej dziew
czyny, zamieszkałej w pobliżu, 
że krótko przedtem odjechało 
dwóch mężczyzn. Szef po
wiatu Barron, uwiadomiony 
o zamachu, udał się w pościg 
za zbrodniarzami.

Piorun trząsł w polski kościół.

MENOMINEE, Mich., 8 
lipca. Ogromna burza prze
chodziła tu w czwartek wie
czorem. Piorun trząsł w polski 
kościół św. Wojciecha, uszko
dzony w tych dniach przez 
pożar; ogień od pioruna wy
rządził szkodę na <1000, tak, 
że ogółem szkoda w tym ko
ściele wynosi <5,500. Gmach 
Grinona został przez piorun 
uszkodzony na <300.

Samochody w użyciu.
MANITOWOC, Wis., 9 

lipca. “Manitowoc Traction 
Co.”, zorganizowała się w tern 
mieście i zamierza puścić 
w ruch cztery samochody 
pasażerskie. Nowe te wozy 
elektryczne kursować będą 
pomiędzy miastami Manitowoc 
i Two Rivers, oraz pomiędzy 
English i Silver Lake.

Sejm piąty Stowarzyszenia Polsko- 
Rzymsko-Katolickiego.

DETROIT, Mich., 9 lipca. 
W dniach 5go i . t>go lipca 
odbył się tu w hali para
fialnej św. Wojciecha Sejm 
5 Stowarzyszenia Polsko- 
Rz. Kat. pod op. św. Trójcy, 
na którym wybrano do no
wego zarządu następujących 
obywateli: Ob. Ferdynand 
Klimek, prezydent, ob. Jan 
Małkowski, kasyer i ob. Mar
cin Braciszewski, sekretarz 
generalny. Organem Stowa
rzyszenia będzie nadal “Gwia
zda Polska”, która też ma 
teraz wychodzić w zwiększo
nym formacie.

Elewator zbożowy spłonął.

LUDINGTON, Mich., 9 
lipca. Dzisiaj wieczorem 
z niewiadomej przyczyny wy
buchł ogień w zbożowym ele
watorze kolei Flint & Pere 
Marquette wyrządzając szkodę 
na <120,000. Straż pożarna, 
ograniczyła się na ratowaniu 
sąsiednich budynków. Szkoda 
w zbożu wynosi około <15,- 
000, ale jest ubezpieczeniem 
pokryta,

Powiększenie armii,

WASHINGTON, D, C., 
9 lipca. Rozkaz werbowania 
ochotników do służby na Fili
pinach został wydany i miano
wano 7 pułkowników i 8 
majorów. Werbowanie rekru 
tów rozpocznie się w przy
szłym tygodniu we wszystkich 
stanach.

Pociąg się rozbił.

KANSAS CITY, Mo., 9 
lipca. Dzisiaj wieczorem o 

godzinie 10:30 pociąg oso
bowy no. 3 kolei Burlington 
wykoleił się pod Waldron, 
Mo., 17 mil na północ od 
Kansas City. Palacz Ch. 
Wetty został zabity a pięciu 
pasażerów odniosło niebez
pieczne uszkodzenia. Wyko
lejenie nastąpiło z pou odu, 
iż ulewny deszcz podmył tor 
na 200 stóp.

Umąrła mając 102 lata.

ROSLYN, L. I., 10 lipca. 
Pani Harriet Byron Town
send, uważana za najstarszą 
mieszkankę na Long Island, 
umarła w swoim domu przed
wczoraj, przeżywszy pełne 
102 lata. Pani Towsend uro
dziła się d. 23 listopada 1796 
r. w Locust Valley.

Pani Townsend wyszła za 
mąż bardzo młodo, poczem 
z mężem wyjechała do Glen 
Cove, gdzie pozostawała aż do 
śmierci męża. Następnie przy
była do Roslyn z wnuczką 
swą panią Aleksandrą Kil
patrick.

Pozostawiła dwoje dzieci, 
dziesięć wnuków, piętnastu 
prawnuków i 3ch prapra- 
wnuków.

Burza w stanach New York
i Connecticut.

NEW YORK, N. Y., 10 
lipca. Onegdaj szalała w stanie 
New York i Connecticut 
wielka burza, połączona z ulewą. 
W Connecticut oberwała się 
chmura i zalała miasta Win
sted i Torrington, pozbawia
jąc setki osób schronienia.

Woda popsuła tory kole
jowe i na niektórych liniach 
wszelki ruch został wstrzy
many. W pewnych miejsco
wościach w Connecticut padał 
grad wielkości włoskich orze
chów i zniszczył tegoroczne 
plony zupełnie.

W Long Branch w New 
York uderzył piorun w stacyę 
ratunkową przy Ocean ave. 
Budynek cały został zrujno
wany, tak samo i meble, 
a osoby w budynku się znaj
dujące doznały silnego wstrzą- 
śnienia. Panna Jennie Wor- 
dell, córka kapitana Wordell, 
doznała silnego wstrząśnienia 
i straciła na chwilę przy-1 
tomność. Ewing McIntyre, 
z miasta New Yorku, który 
schronił się na stacyę, doznał 
również silnego porażenia od 
pioruna. Skutków uderzenia 
pioruna doświadczyło znacznie 
więcej osób, między nimi 
rybacy, którzy znajdowali się 
w oddaleniu stu stóp od 
stacyi ratunkowej.

Burza przyszła prawie nie
spodziewanie w godzinie po
rannej, w chwili, gdy liczne 
tłumy, publiczności używały 
przechadzki porannej. Sczę- 
ściem, że nie wszyscy szukali 
schronienia w budynku stacyi 
ratunkowej, w przeciwnym 
razie znaczna liczba byłaby 
tam śmierć znalazła.

Piorun, który zrządził takie 
spustoszenie, uderzył w maszt 
do chorągwi, znajdujący się 
na dachu stacyi. Z masztu 
zbiegł do cynkowego obicia, 
następnie do rury od pieca 
i do kuchnj, z której iskry 
pioruna latały po pokoju we 
wszystkich kierunkach. Jedna 
z tych iskier uderzyła w stół, na 
którym panna Wordell praso
wała bieliznę. Panna Wordell 
powaloną została na ziemię, 
a inne, znajdujące się tamże 
osoby, pozostały w miejscu 
przez chwilę, jak sparaliżo
wane. Po kilku sekundach 
dopiero, gdy ogłuszeni przy
szli do siebie, wzięto się do 
ratowania panny Wordell. 
Zaniesiono ją do sąsiedniego 
domu i tam przy pomocy 
różnych środków przywrócono 
do przytomności. Burza ta 
trwała dwadzieścia minut.

Powódź w Connecticut.

TORRINGTON, Con., 10 
lipca. Onegdajsze wielkie
deszcze oraz wczorajsze ober
wanie się chmury spowodo
wały, iż cała miejscowość
t. zw. “Lower Germantown”
stoi formalnie pod wodą. 
Czterysta osób wskutek tego 
schroniło się na wzgórza.

Pięćdziesiąt akrów gruntu 
zalanych jest wodą na głę
bokość 3ch stóp, a miej
scami nawet na 6 i 7 stóp. 
Suteryny w budynkach są 
wszystkie zalane wodą.
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Chmura się oberwała.

WINSTED,Corn., 10 lipca. 
Skutkiem oberwania się 
chmury i strasznej burzy po
łączonej z piorunami, cała 
okoliczna część stanu została 
zniszczoną. Tory7 kolejowe 
są pozrywane, słupy tele
graficzne połamane; w ogóle 
wszelka komunikacya została 
przynajmniej na pewien czas 
przerwaną.

W Torrington, gdzie burza 
była najsilniejszą, spadła taka 
ulewa w bardzo krótkim prze
ciągu czasu, iż łódkami śmiało 
by można było pływać po 
ulicach.

Rzeka Mad, płynąca środ
kiem miasta, w przeciągu 
dwóch godzin wezbrała o trzy 
stopy.

Z okolicznych farm do
noszą, iż plony tegoroczne 
całkiem zniszczone zostały.

Z New Haven, Conn., do
noszą też o wielkiem zni
szczeniu, przez tę burzę zrzą- 
dzonem. Pioruny biły tam 
jeden po drugim, ale z ludzi 
nikt życia nie utracił, wicher 
był przytem tak silny, iż po
zrywał wszystkie druty tele
graficzne i telefoniczne.

Psoty chiząszczyka całującego.

Nietylko mieszkańcom chi- 
cagoskim wyrządza psoty 
chrząszczyk, zwany całującym, 
bo i z innych miast nadchodzą 
podobne wieści.

Z New Yorku, z Bellevue 
donoszą, iż owad ten stał się 
tam istną plagą młodzieży, 
lubiącej przy księżycu upra
wiać miłosne pogadanki, tak 
iź bezpłatne lecznice bywają 
nieraz przepełnione ofiarami 
niepożądanych “całusów.” 
Ubiegłej niedzieli bezpłatna 
lecznica przy szpitalu powia
towym przepełniona była 
takimi pacyentami. Mieli oni 
wargi i ręce niezmiernie po- 
puchnięte.

Lekarze opatrujący chorych 
notują też ciekawy fakt, a 
mianowicie, iż chrząszczyk ten 
chętniej zapuszcza swe żądło 
w wargi kobiet, u mężczyzn 
zaś w ręce.

Z Milwaukee, Wis.

Po sześciomlesięcznem ocze
kiwaniu, Gwardya Kościuszki 
dostała broń i kompletny ryn
sztunek. Szafy (lockers), w 
których gwardziści chowają 
swe rzeczy, zostały też kom
pletnie wyrepercwane i opa
trzone nowymi zawiasami i 
zamkami. Tylko mundury nie 
nadeszły jeszcze, ale jest na 
dzieją, że Gwardya otrzyma 
je wkrótce. Tymczasem Gwar
dya będzie się ćwiczyła w ro
bieniu bronią nie czekając na 
mundury.

Bankructwa banków.

WASHINGTON, D. C., 
9 lipca. “The Citizens National 
Bank” w Niles, Mich., po 
siadający $50,000 kapitału za
kładowego, a $10,000 nad
wyżki, został zamknięty i po 
zostawiony pod dozorem kura
tora Seldon, który był ban
kowym rewizorem. Przyczyną 
upadku banku mają być po
życzki źle umieszczane.
spadek “Saving Banku” w St- Paul.

ST. PAUL, Minn., 9 lipca. 
Interesa “Savings Bank” prze
kazane zostały rewizorowi sta
nowego banku, a następnie 
oddane zostały w ręce kura
tora. Ze sprawozdania kura
tora wykazuje się, iż wydatki 
banku przez ostatnie cztery 
lata po $20,000 rocznie prze- 
wyższały dochody. Kapitał 
zakładowy $100,000 został 
zużyty, a oprócz tego i liczne 
sumy z depozytów.

Depozyta wynosiły ogółem 
$ 1 >0°0>°oo.ThomasA.Prender- 
gas , prezydent banku, twierdzi 
pomimo to lź intóresa banku 
są w jak na)lepMym po dku. 
Powiada, ze wydatki były 
O I5.COO rocznie mniejsze od 
dochodów, że bank posiada 
w gruntach $395>ooo i, że 
depozytorzy nie stracą ani 
centa ze swych pieniędzy.

Bankowi temu przepowia
dano upadek już w r. 1893, 
w czasie pamiętnej paniki 
w interesach bankowych, 
wszelako dzięki zaufaniu, jakie 
pokładała w nim publiczność, 
bank utrzymał się aż do obe
cnych czasów.

Pociąg się rozbił.
STOCKTON, Cal., 11 lipca. 

Specyalny pociąg kolei Bur- 
ligton, idący ze St. Louis 
do Los Angelos, przepeł
niony nauczycielkami, jadą- 
cymi na konwencyę, rozbił 
się na stacyi Newman, wpadł- 
szy z tylu na pociąg towarowy. 
Rezultatem tego było, że 
dwie osoby utraciły życie, 
a jedenaście odniosło pokale
czenia.

Zabójstwo przez pomyłkę.

CRYSTAL FALLS, Mich., 
17 lipca. Z powiatu Stam- 
bough donoszą, że Otto Wester- 
berg zastrzelił na polowaniu 
przyjaciela swego Karola Ąn- 
derson. Zabity miał na głowie 
małą latarkę, którą Wester 
berg wziął za oko jelenia 
i strzelił, zabijając Andersona 
na miejscu.

Washington.
Roosevelt a Prezydent*

WASHINGTON, 10 lipca. 
Gubernator Roosevelt z New 
Yorku, który przybył na we
zwanie prezydenta i odbył w 
zeszłą sobotę konferencyę z 
McKinley’em w Białym Do 
mu, a następnego dnia poje
chał z powrotem.

Nowi oficerowie.

WASHINGTON, 10 lipca. 
Urzędnicy z departamentu 
wojny są pilnie zajęci ukła
daniem listy oficerów dla no
wych pułków. Lista obejmo
wać będzie 500 nazwisk wy
łącznie takich ludzi, którzy 
służyli już w wojsku i od
znaczyli się męztwem, roztro
pnością i znajomością służby.

Stany Zjednoczone a Rosya.

WASHINGTON, n lipca. 
Herbert H. D. Pierce, pierw
szy sekretarz ambasady Sta
nów Zjednoczonych w Peters
burgu, bawił przez parę dni 
w Washingtonie przed odja
zdem na swe stanowisko i po
wiedział między innemi co na
stępuje:

“Nigdy przedtem stosunki 
między Stanami Zjednoczo
nymi a Rosyą nie były tak 
przyjaznymi jak obecnie, a 
przyjaźń ta tradycyjna oby
dwóch państw odczuwaną by
wa nietylko przez urzędników, 
ale przez lud wszystkich sfer. 
Począwszy od monarchy aż 
do chłopa, każdy czuje do 
nas szczerą sympatyę i pra
gnie poznać się z amerykan 
skiemi metodami, aby i w 
Rosyi zużytkować tę niespo
żytą wynalazczość, którą Sta
ny Zjednoczone tak wysoko 
postawiły. Z tej przyczyny 
jest w Rosyi otwarte pole dla 
amerykańskiego kapitału, dla 
amerykańskiego przemysłu, o- 
raz metody prowadzenia in
teresu.”

Drobne Wiadomości.

— W okolicy miasteczka 
Anaconda, Mont., palą się 
lasy olbrzymie. Ratunek jest 
niemożebny dlatego, że ogień 
powstał u podnóża góry i 
szybko się rozszerza.

— Z Milwaukee, Wis., 
donoszą, iż w Montello, Wis., 
pożar zniszczył dwanaście bu
dynków.

— W miejscowości Red 
Granite, nieopodal Berlina, 
Wis. się znajdującej, spalił się 
dom farmerski, a w nim zgi 
nęła 17-letnia Helena Schultz.

— W Toledo, Ohio miejska 
kompania gazowa została wy
stawioną na sprzedaż. Major 
Jones chce uformować kom 
panię i plant gazowy odkupić.

— W St. Louis, Mo., na 
rzecznym parowcu “St. Paul.” 
pękła rura prowadząca do 
źbiornika pary i poparzyła 
śmiertelnie pięciu ludzi.

— W Radeau, Mich., po
jawiły się takie olbrzymie 
chmary komarów, iź z tego 
powodu zaprzestano nawet 
robót przy spławie drzewa.

W Delavan, Wis., piorun 
uderzył w dom mieszkalny J. 
Browna i spalił go z całą za
wartością.

— Rzeka Fox pod Kaukauna 
wystąpiła z brzegów i wyrzą
dziła znaczne szkody. Woda 
pozabierała mosty i dużo 
drzewa budulcowego.

— John Schmidłer w La 
Salle, Ill., sfałszował mnóstwo 
“czeków bankowych” na imię 
firmy, która zajmuje się na
prawą dróg w Peru, 111. — 
i za to dostał się do więzienia.

— W zeszłym miesiącu 
zbankrutowało w Stanach Zje
dnoczonych 181 firm. W tymże 
miesiącu roku zeszłego liczba 
bankructw wynosiła 254.

— W Detroit aresztowano 
Ludwika Bash z New Yorku. 
Miał w butach ukryte bry
lanty wartości $19.071. Bush 
ogłosił przed rokiem ban
kructwo i złożył w sądzie 
przysięgę, że nie posiada ża
dnego majątku na pokrycie 
długów.

— McKinley nie chce wy- 
sełać negrów na Filipiny.

— W Harrisburg, Pa., 
powieszono żonobójcę, Józefa 
S. Hollinger.

— W Stevens Point za
trzymał kiedyś urzędnik kole
jowy Powell rozbiegane konie 
i uratował życie bogatej pani, 
która jechała z córką. Mąż 
tej pani, umierając, zapisał 
Powellowi $5 000, a córka jest 
gotowa ofiarować mu.... swą 
rękę.

— Za przykładem fabry
kantów blachy pragną zam
knąć swe zakłady wszyscy 
fabrykanci szkła. Znów tysiące 
robotników zostaną bez pracy.

— San Francisco, Cal. 
Okręt “Nippon Maru”, za
trzymany tu w kwarantannie, 
ponieważ w drodze miało 
umrzeć kilka osób na dżumę, 
został dobrze wykadzony i 
wypuszczony z kwarantanny.

— Okręt “Valencia” wy
jechał z San Francisco do 
Manili. Wiezie on szwadrony 
B i M 10 pułku konnicy, 
kompanie E i H 25 pułku 
piechoty i wielki zapas amu- 
nicyi.

— Pittsburg, Pa.—Franci
szek Martynowski, bawiąc się 
sztucznym ogniem na ulicy, 
wpadł pod tramwaj i został 
zabity na miejscu.

DZIECI I LITOŚĆ.

“Dzieci nie znają uczucia 
litości”' — powiedział jakiś 
myśliciel i powiedział prawdę, 
bo litość jest wynikiem świa
domości bólu, a więc uczu
ciem, które budzi się po gorz
kich doświadczeniach. Godzi 
się przypomnieć tę prawdę 
w chwili, gdy natura powo
łuje do życia tysiące i miliony 
nowych istot w świecie zwie
rzęcym i roślinnym, stworzeń 
i tworów wątłych i słabych, 
które w początkach swego 
istnienia, albo i w ciągu efe
merycznego bytu swego po
trzebują ochrony, opieki, jeżeli 
zmarnieć nie mają szybko. 
W porze obecnej dostarcza 
przyroda najwięcej sposobno
ści do rozbudzania i pielęgno
wania w serduszkach dzie
cięcych uczuć litości.

Co krok spotykamy się 
z dziećmi okrutnikami. Chwy
tają one naprzyklad motyle 
i chrabąszcze, więżą te stwo
rzonka w pudełkach i “bawią 
się” żywymi owadami, jak 
każdą inną martwą zabawką. 
Wybierają młode pisklęta 
z gniazd itp. I zdarza się, że 
rodzice takich dzieci — ojciec 
i matka — należą, do towa
rzystwa ochrony zwierząt, ba, 
są gorliwymi jego członkami 
i nie szczędzą kosztów i za
chodów, byle dopomódz bie
dnym, udręczonym zwierzę
tom! Jakżeż tu pogodzić takie 
sprzeczności w postępowaniu 
rodziców i dzieci? Żaliż ostatni 
nie dopuszczają się dręczenia 
zwierząt? Oczywiście!

Niszczenie szkodliwych owa
dów, jak np. chrabąszczy, jest 
konieczne, powiadają. Lecz 
nie można pozwalać czynić 
tego niewinnym dziatkom. 
Niestety, iluż to ojców, ile 
matek nie zdaje sobie jasno 
sprawy, jak bardzo grzeszą 
względem dzieci własnych, 
zezwalając na igranie z źy- 
wemi stworzonkami.

Czy następnie syn lub córka 
zastanawiać się będą czy drę
czone stworzenie odczuwa ból. 

Dla dziecka jest zwierzę, zwie
rzęciem, a jeżeli tatuś i ma 
musia pozwalają bawić się 
motylami i chrabąszczami itp., 
to chyba wolno “bawić się” 
każdem innem stworzeniem.

Tak myślą nasze “pociechy”, 
tak też potem postępują!

“Zwierzęta nie służ 1 do 
zabawy” — to zapatrywanie 
należałoby wpajać dzieciom, 
dla których zarówno chra
bąszcz jak ulubiony pies nie 
powinien być używany w tym 
celu. Dziecko dręczy każde 
zwierzę, gdy się niem bawi! 
Naprzód nieświadomie,a potem 
rozmyślnie, bo skłonność do 
okrucieństwa pojawia się w 
każdem prawie dziecku.

Mówią, że “dzieci nie znają 
litości!”

Może zaprzeczą temu tkliwe 
mamusie, nie mniej cofnąć 
twierdzenia nie można. P roszę 
tylko przyjrzeć się, jak bawią 
się dzieci z psem lub kotem. 
Kłują, szarpią, póki nie szcze
knie, nie zamiauczy, a po 
cichu pyta się taki mały drę 
czyciel: czy to też psa lub 
kota boli? I dręczy dopóty, 
dopóki nie posłyszy głosu 
bólu. Tymczasem biedny, mały 
chrabąszcz milczy, to też tor
turują go bez końca! Ciągną 
w tę lub ową stronę, szarpią, 
ściskają, wyrywają nogi itd. 
A starsi przypatrują się nieraz 
spokojnie i śmieją się z po
mysłów okrutnego dziecka.

W wieku bezlitośnej walki 
o byt, w wieku małych dusz, 
wyziębionych serc — nie wolno 
zaniedbywać niczego, coby 
uszlachetnić mogło przyszłe 
pokoleń a.

To też nie pozwalajmy, żeby 
okrutne “zabawy wiosenne” 
przygłuszały w dzieciach na 
szych dobre uczucia. Wszakże 
natura wspaniała, miła natura 
tyle innych dostarcza przy
jemności; toż dziatwa nasza 
stosowniejszemi zająć się może 
zabawami, aniżeli* dręczeniem 
zwierząt.

KORESPONDENCYE
“CAZETY POLSKIEJ.”

BRENHAM, TEX., 7 lipca, ’99. 
Ulewny deszcz zrządził w okolicy 
naszej szkody olbrzymie. Ulewa ta 
rozpoczęła się d. 27 czerwca o g. 
8ej rano. Najpierw gęste i czarne 
chmury poczęły zwieszać się nad 
ziemią, wiatr ustał zupełnie, a na
stępnie lunął deszcz i padał zdwa 
dni i dwie noce bezustanku. Do
piero d. 3 lipca o g. IC-tej rano 
grzmot przerwał tę ulewę na chwi
lę Ale niezadługo zachmurzyło się 
niebo powtórnie, począł znowu 
deszcz padać a potem lało jakby z 
cebra aż do południa w piątek na
stępny.

Powstała wskutek tej ulewy po
wódź straszna. Zniszczone zostały 
pola obsadzone kukurydzą, trzciną 
cukrową, bawełną i t. d. Kto miesz
kał jeszcze na wyżynie, ten szczę
śliwszy, ale tym, którzy mieszkali 
w dolinach woda pozabierała wszyst
ko i poniosła aż do Galvestonu.

Największe straty ponieśli ci, 
którzy pola swe wzdłuż rzeki mie
li — i uprawiali na nich bawełnę. 
Wszystkie te pola przywalone zo
stały grubą warstwą mułu. W po
wodzi tej zginęła olbrzymia liczba 
koni, mułów i krów, bo nikt nie 
mógł myśleć o ratowaniu inwenta
rza, mając zaledwie czas na rato
wanie swego życia.

Drogi oraz ogrodzenia popsute 
zostały, woda pozabierała mosty, 
tak iż nikt do miasta dostać się 
nie może. Pozrywane też zostały 
mosty kolei żelaznej wskutek cze
go i kolejowa komunikacya ustała.

Bawełna nie opłacała się dotych
czas, ale latoś to chyba zapłaci 
trudy, szkoda, że tym tylko u któ
rych ocalała przed powodzią.

Z szacunkiem,
JAN NOWAK,

Brenham, Tex.

NIEDOLIPIE, MICH., 7 lipca 
1899. Kompania “Mud Lake Lum
ber” z Cleveland Ohio zakupiła tu 
w Chippewa powiecie w stanie 
Mich., tam gdzie się zakłada pol
ska kolonia Niedolipie, duże obsza
ry ziemi z lasami i zaczyna już 
wycinać drzewo. Może dostać za
trudnienie w lasach do 150 chło 
pów, tylko trzeba być zdatnym do 
siekiery, topora i piły. Zapłata 
przeważnie od sztuki. Dla polskich 
kolonistów jest tu dobra przyszłość, 
bo kompania kupuje wszystko drze
wo od kolonistów i dobrze za nie 
płaci. Grunt na farmę można drze
wem wypłacić i jeszcze się zostanie 
sporo grosza. Tartak czyli młyn 
parowy, który ma iść zimą i latem, 
budują w Raber, Mich., nad kana
łem Loo, czyli St. Mary’s River.

Dobra sposobność przyjeżdżać na 
kolonię.

Wszelkich informacyj udzieli na 
żądanie:

Ks. W. A. MŁYNARCZYK. 
Gatesville, P. O.

Chippewa, Co. Mich.

RrfF Do 1-go Sierpnia, wydaje się premie za 75 centów, za dołączeniem 
10c. na przesyłkę z następujący cli książek do nabożeństwa i inne.

Do Nabożeństwa.
ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż 
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśpi łacińskich (Wy
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
3jx.r, cali, 635 stronnic, (da
wn ej $1.00) teraz 40c

ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie dla obojga płci). W moc
nej oprawie, ze złoć, tytuł., 
czerwone brzegi (dawniej 85c) 
teraz 35c

ANION STRÓŻ Chrześcianina
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dła dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla obojga płci) z oku
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 60o

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla obojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla
merką, pięknymi wyciskami 
i złoć, brzegami, oraz nabija
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) 
teraz $1.60

CICHA ŁZA Chrześciańska.
Zbiór Modłów i Pieśni służą
cy dla dusz pobożnych. Z do
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko
biet) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli
kami format 3|x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 40c 

CICHA ŁZA Chrześcianina Ka
tolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega
mi i tytulikami, format 3| 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 60c.

CICHA ŁZA Chrześcianina
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po
bożnych. Z dodatkiem niesz
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko
ści, złoconymi brzegami, for
mat 3^x5 cali, 635 stronnic 
(dawniej $2.00) teraz - 80c.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich (Wy
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 3jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - - - $1.20

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiem nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla niewiast.) Ślicznie 
oprawne w najlepszy aksa
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta
li, złoconymi brzegami i ty
tulikami, format 3jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.oo) 
teraz - • - $1.60

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie
śni służący dla dusz poboż
nych. Z dodatkiehi nieszpo
rów i pieśni łacińskich. (Wy
danie dla niewiast). Oprą- 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy
robami, z srebrnemi punkci
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
3jx5 cali 635 stron; (da
wniej $4.00) teraz - $1.60
CICHA ŁZA Chrześcianina Ka

tolika. Zbiór Modłów i Pieśni słu
żącej dla dusz pobożnych. Z do
datkiem nieszporów i pieśni łaciń
skich (Wydanie dla niewiast.) O- 
prawne w imitacyę kości słoniowej 
z wyciskami z mosiądzu i stali z 
klamerką i złotymi brzegami. Da
wniej cena 4.50 teraz tylko 1.80, 
DZIECIĘ DO BOGA z doda

tkiem minietrantury. jOpra- 
wue w płótno) 10c

KWIAT NIEWINNOŚCI. — 
Książeczka do . nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłop
ców i dziewcząt Mocno oprsk 
wne w płótno 15c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich. W mocnej oprawie ze 
złoć. tyt. czerwone brzegi 
(dawniej 85) teraz 35c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich. W moc. opr. ze złoć, 
brzegami i tytulikami format 
3|x5 cali, 635 stronnic, (da
wniej $1.00) teraz ,40c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporód i pieśni łaciń
skich, z okuciem i klamer
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 60c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń
skich, oprawna ozd. w skór
kę cielęcą, z klamerką, pię
knymi wyciskami i" złoć, 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da
wniej $4.00) teraz $1.60

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 20c.

WYBOREK czyli krótki spo-
• sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze
gami. Cena 25o.

WYBOREK czyli krótki spo
sób Nabożeństwa Codzienne
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. — W mo
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$1 00) teraz 40c

WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź
dzikami (aby się skóra nie 
oboierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00

WkBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 75c

WYBÓR osobliw- nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00

Religijne.
Głos Synogarlicy na pustyni świata tego 

jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco
nym tytulikiem 512 stronnic $1.00

Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy 1 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się należycie do 
Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy • 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiere 
blisko 300 stronnic mocnej oprawie. 
......................................................30

Nawiedzania Najświętszego sakramen* 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt
szej Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisana po włosku przez 
sługę Bożego S. Alfonsa Marża Li- 
gouri, Biskupa dyecezyi Bwiętej Agaty 
i Fundatora Zgromadzenia Redempto
rystów na polski język przęłożone. 30 
W mocnej oprawie........... . *0

O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kempis.) Ksiąg czworo. 
Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
oprawne ze złoconym tytulikiem. 
Cena - - - 859.

Przewodnik duszy do Nieba, z llczne- 
mi pięknemi rycinami o Sercu i 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem..............85c.

Kantyczka czyli Pastorałki i Kolędy, 
czyli piosnki wesołego ludu w czasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W mo
cnej oprawie 75c

Śpiewnik kościelny dla użytku wier
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
W mocnej oprawie cena 50c

Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierają, 
cy 630 pieśni jako to: Pieśni co
dzienne, Msze święte, Nieszpory ła
cińskie, Pieśni na uroczystości Pań
skie, Na święta Matki Boskiej f 
bwiętych Pańskich, Pieśni za Polskę 
niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
suplikacye itp. w mocnej oprawne 
płóciennej ze złoconym tytulikiem. 
Cena...... . .................................. ..$1.00.

Zbiór pieśń? nabożnych katolickich 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 23 
pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronnic wielkiego formatu na 
pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w pół skórek . . $g.25 ’ 

Całe w skórę i wyzłacane brzegi $3.25

KSIĄŻKI DO NAUKI
JĘZYKA ANGIELSKIEGO-

Aleksandra Chodźki Słownik Poltko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami. 
Cena.......................................... $4.00

Ollendorffa teoretyczno - praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie
siącach, z oryginalnej edycyi przero
biona i do użytku Polaków zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W - mocnej oprawie, 

Cena - r - $2.00

Pośrednik polsko-angielski, książka dla
Polaków w Ameryce dla łatwego nau
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma
wiać, wypracował Wł. Dyniewitz; 
przejrzane, poprawione i znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku...........................65

Historya Stanów Zjednoczonych od 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza
sów, z krótkim zarysem innych kra
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfe
deracji i Konstytucją Stanów Zjedno
czonych i dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron
nic). W mocnej oprawie. . 75c
W lepszej oprawie z wyciskanym ty
tulikiem $1.00

Kto nie życzy sobie w premii z powyższych książek, temu przeznaczamy następujące 
Roczniki Tygodnika.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego 
Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego. 
Jedenasty Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego.
W mocnej oprawie. Zamiejscowi muszą przysłać 40 centów na opłatę przesyłki.

Warunki do otrzymania premii z powyższych książek.
1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki Rocznika Tygodnika lub też 10 centów 

na przesyłkę innych powyższych książek.
2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód.
3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obecnie wydawaną premię, niech 

opłaci Gazetę jeszcze na rok dłużej.
4) Z INNYCH KSIĄŻEK NIE WOLNO WYBIERAĆ NA PREMIĄ.
5) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską nie mogą żądać żadnych podarun

ków, na to się wydaje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie naprzód opłaconą. 
Gazeta Polska kosztuje na rok dwa dolary, na pól roku $1.25, na ćwierć roku 75c. 
Żądającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się tylko jeden numer na okaz.

Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów dostanie bezpłatnie przysłane dzieło 
“Tysiąc nocy i jedna.”

W. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska,” 532 Noble Str., Chicago.

Pokój 305-310 Unity Bid-—79 Dearborn Street- 602 Noble Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street- CHICAGO, UL

H. C. Patterson,
....Własność Realna.... 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE STREET, 

Pokój 505, Home insurance Building, 

CHICAGO,ILL.

K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI

ADWOKACI
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Na trudność trawienia, 
Zatwardzenie, Dolegliwości 
żołądka, Zgagę, Wzdętość, itd

Stare pewne lekarstwo ziołkowe- Nie sprzedaje się w aptekach 
Specyalni tylko agenci sprzedają takowe- 
Po szczegóły udajcie się do

DR. PETER FAHRNEY, 112‘11*ch°cI5oH ulsE AVE'

ii

PRZYSZŁOŚĆ RÓŻOWO WYMA
LOWANA.

Czasopismo “Electrical Re
view” obiecuje sobie z usu 
nięciem konia z miejskich u- 
lic i z zastąpieniem go przez 
maszyny elektryczne, idealny 
stan po miastach. Odnośnie 
do owego czasopisma zaginą 
z koniem: zgiełk, kurz, gnój 
i muchy. Pismo to powiada, 
że hałas po miastach pocho
dzi głównie od tententu ko
pyt końskich i od odbijania 
się kół o nierówny bruk ka
mienny. Kurz zaś ma pocho 
dzić głównie z tego, że zie
mia znajdująca się pomiędzy 
kamieniami, bywa przez ko
pyta końskie poruszaną; nad
to kurz ma pochodzić od 
sproszkowania się kamieni.

Zanieczyszczanie powietrza 
w ten sposób ustanie, gdy 
będą używali wozów, których 
koła będą obłożone gumą i 
będą pędziły po gładkim bru
ku asfaltowym. Że zgiełk w 
mieście składa się z wielkiej 
ilości innych hałasów, jak: 
pracy maszyn, zatrzaskiwania 
drzwi, kroków milionów nóg 
i ruchu milionów języków, 
nie mówiąc już o łoskocie 
pcciągćw jo górnych kole 

jach — to tego nie zdaje się 
zauważać redaktor “Electrical 
Review.”

Nie ulega najmniejszej wąt
pliwości, że wielka część ku 
rzu po miastach powstaje 
przez zużytkowanie bruku u- 
lic i że zużytkowanie to jest 
tern większe, im nierównie) - 
szym jest bruk. Lecz l bruk 
asfaltowy i koła i kopyta zu
żywają się, tak jak każdy 
krok zużywa podeszwę i cho
dnik, tj. że przy każdym kro
ku zostają od podeszwy i od 
ulicy odrywane cząsteczki, a 
cząsteczki te mieszają się z 
innemi i tworzą kurz. Przy 
każdym kroku, nawet przy 
każdym ruchu człowieka by 
wają przez tarcie odrywane 
maleńkie cząsteczki odzieży, 
które powiększają kurz.

Popiół, który wydmuchuje 
wiatr z źle opatrzonych pu
deł, a przedewszystkiem sa 
dze i proch węglowy przy
czyniają się do zanieczyszcza
nia powietrza.

W najlepszym przypadku 
będziemy mogli z zaginięciem 
konia spodziewać się zmniej
szenia kurzu ulicznego, co 
już byłoby dość znaczną ko
rzyścią dla zdrowia. Że as
faltowy bruk da się lepiej i 
dokładniej oczyścić, niż bruk 
kamienny i że nie wydaje ta
kiego odgłosu, nie ulega 
wątpliwości, a z drugiej stro
ny będzie mniej do czyszcze
nia, gdyż konie zwyczajnie 
odprawiają naturalną swą po 
trzebę tam gdzie stoją lub 
chodzą.

“Electrical Review” powia
da, że ze zniknięciem koni zni
kną także i muchy, lecz o 
tern powątpiewamy. Wpra- 
dzie muchy przebywają w 
stajniach i w pobliżu koni, 
ale trzeba wziąć w rachubę i 
to, że muchy lubią też bar
dzo przebywać w składach 
mięsa, w rozmaitych han
dlach, a przedewszystkiem w 
piwiarniach. Mucha jakkol 
wiek ona małem jest stwo 
rżeniem, ale niezmiernie ła
komym “piwoszem.”

“Electrical Review” w unie 
sieniu nad dokonanymi wy
nalazkami, wyobraża sobie 
przyszłość w oświetleniu zbyt 
róźowem, bo któż zaręczy, 
czy samochody nie będą czy
niły większego hałasu, jak o- 
becnie wozy zaprzęźne w ko
nie? Dzisiaj chyba nie ma 
człowieka, któryby nie wi
dział np. elektrycznych kolei 
ulicznych, ale któż poważył

by się twierdzić, że tramwaje 
te mniej czynią hałasu od 
konnych wozów? Będą też 
i automobile miały nowe nie
przyjemności, a będą to albo 
dzwonki, lub też gwizdawki 
uszy rozdzierające.

0 CHLEBIE.

Największymi zjadaczami 
chleba pomiędzy narodami u 
cywilizowanymi, byli zawsze 
i są jeszcze Francuzi. W r. 
1880 zmarły, ogólnie znany 
publicysta i polityk Casiagnac 
powiedział kiedyś: “Aby po
znać, czy cudzoziemiec jest 
Francuzem, trzeba Isię tylko 
przypatrzeć, ile chleba spo- 
trzebuje przy strawie. Frań 
cuz je przynajmniej dwa razy 
tyli chleba co Niemiec, a 
cztery razy tyle co Anglik.”

Chleb miał mieć swój po
czątek w starej dolinie Nilu. 
Ztąd rozpowszechnił się sto
sunkowo szybko pomiędzy 
innymi narodami. W owych 
czasach pieczono chleb z mą
ki, oliwy i drobnych korzeni, 
dodając czasem mleka i wi
na. Właściwy chleb, jaki się 
dzisiaj dostaje na stół, miał 
zostać wynaleziony przez nie
wolnika w Atenach.

Niewolnik ten zajmował się 
kuchnią swego pana. Pewne 
go razu zapomniał usunąć 
resztki ciasta z pszennej mą
ki, których już nie potrzebo
wał. Masa ta pozostała w na
czyniu przez kilka dni. Go
spodarz zaś był skąpym i nie 
chciał, aby się jakakolwiek 
rzecz marnowała, za którą 
zapłacił. Gdy pewnego czasu 
gospodarz przybył do kuchni, 
aby się przekonać czy jest 
wszystko w porządku, -przy
pomina sobie niewolnik, że 
nie usunął owego ciasta, któ
re mu zbywało. Nie miał już 
czasu, aby go się pozbyć i 
dla tego udawał, jakoby mie
szał świeże ciasto. Dodał je
szcze cokolwiek mąki i mie 
szal, aż masa była gęsta, po- 
czem wsadził ją w piec.

Jakże się jednak zadziwił, 
gdy ciasto, które się według 
jego zdania popsuło, rosło w 
piecu i rozszerzało się, aby 
wydać pokarm tak smaczny, 
jakiego przedtem nie zazna 
no. W ten sposób odkrył on 
prawdziwy chleb, to jest ten, 
który się piecze za pomocą 
kwasu. Tego sposobu nie 
zniesiono z wyjątkiem Fran- 
cyi> gdzie kwas zastąpiono 
młodziami piwnemi.

Jednakowoż pieczywo mu 
siało przejść różne jeszcze 
zmiany, nim doszło do dzi
siejszego kształtu i doskonało
ści. W Francyidano ciastu na- 
samprzód kształt okrągły po
dobny do kuli. Tak samo 
czysty, piękny chleb pszenny 
pochodzi z Francyi. Wogóle 
zaś każdy naród piecze chleb 
w własny swój sposób, cho
ciaż czasami lubi chleb pie
czony w sąsiednim kraju.

Tak np. Francuzi, którzy 
zwyczajnie jadają najlepszy 
chleb, poczuli pociąg do nie
mieckiego gatunku chleba, 
tak zwanego “pumpernickel”. 
Po raz pierwszy zapoznali o 
ni się z tym chlebem pod
czas “wojny siedmioletniej” 
(17^6 —1763). Pewien dra
gon francuski, gdy mu w 
Westfalii podano czarny ten 
chleb, miał go odsunąć i z 
gniewem zawołać: “To jest 
dobre dla Nikle” (tak ów żoł
nierz wabił swego konia).

Francuzi znajdujący się w 
Westfalii, przyzwyczaili się 
wnet do wielkich chlebów, 
które jako podłużne czworo
kąty, ważące 40 do 60 fun
tów leżały na stołach. Ofice
rowie zwłaszcza polubili ten 
chleb; pumpernickel z ma 

sltm i westfalską szynką zda 
wał im się być łakocią, ja
kiej nawet w własnym kraju 
nie mogli dostać. Gdy za
warto pokój, stół francuski 
stal się bogatszym o jednę 
łakoć, a handel przez zacho 
dnią granicę Niemiec bogatszy 
o jeden przedmiot. Obecnie 
wysyłają z Westfalii do Fran- 
cyi co rok 10,000 centnarów 
tego chleba; lecz stosunek 
ten zmniejsza się z każdym 
rokiem, gdyż Francuzi nau
czyli się sami piec pumper
nickel.

I gust pod względem chle
ba zmieniał i zmienia się czę
sto. Podczas gdy w wiekach 
średnich lubiano miękki śro
dek zamiast skórki, to przy 
stole francuskiego króla Lu
dwika XIV (1643—1715), u- 
ważano pięknie obrunatnioną 
skórkę za łakoć, do której 
się każdy garnął. Ten gust 
panuje jeszcze dzisiaj, przy
najmniej w Francyi. W Ho- 
landyi podają chleb nie grub
szy niż cienkie plasterki szyn
ki, w Anglii chleb pokrajany 
w kostki, nie większe niż na 
parstek. Rosyanie, Turcy i 
Grecy prawie chleba nie ja
dają. Prawdziwymi chleboja- 
dami są Francuzi, Hiszpanie 
i Włosi.

Walka z gruźlicą.
W tych dniach odbył się 

w Berlinie wielki kongres dla 
zwalczenia suchot, w którym 
obok uczonych i lekarzy za
siedli także reprezentanci kas 
chorych i zakładów ubezpie
czeń. Chodziło tam bowiem 
nietylko o teoretyczne badania 
nad istotą i sposobami lecze 
nla gruźlicy, tej najstraszniej
szej plagi ludzkości, lecz tak
że i sposoby praktycznego 
zastosowania w jak najszer
szych rozmiarach środków za
radczych i najnowszych zdo
byczy medycyny.

Obrady trwały cztery dni 1 
zgromadziły olbrzymi mate- 
ryał tak teoretyczny jak i 
praktyczny. Wobec tego wy
niki obrad podzielić by mo
żna na dwie części, a miano 
wicie na rezultaty pod wzglę
dem badania istoty tuberku 
łozy i pod względem zastoso 
wania środków zaradczych.

Odnośnie do pytania, czy 
suchoty pod względem nau
kowym i medycznym są ule
czalne, ważnych było kilka 
referatów. Zdaniem prelega- 
tów radykalne wyleczenie su
chot należy do nadzwyczaj
nych rzadkości.

Możliwość zapobiegania su
chotom przez zaszczepienie 
zarazka tuberkulicznego i in 
nych mikroorganizmów jest 
na razie bardzo ograniczona. 
Natomiast wielkiej wagi jest 
wczesna dyagnoza choroby, 
szczególnie w wypadkach u- 
krytych, gdyż wczesne roz
poznanie choroby umożliwia 
w wielu wypadkach ulecze 
nie.

Specyalne klimatyczne sto
sunki nie mają takiego wpły
wu na leczenie suchot, jaki 
im dawniej przypisywano.

Możliwość bowiem wyle
czenia jest wszędzie, gdzie 
znajduje się świeże, czyste 
powietrze, przy nie bardzo 
zmiennej temperaturze. Rów
nież i pomyślne warunki ży
cia zwiększają szansę wyle
czenia.

W średnim i starszym wie
ku spodziewać się można da
leko prędzej trwałego, albo 
względnego usunięcia choro
by, aniżeli w wieku dziecię 
cym lub młodzieńczym.

Co się tyczy dziedziczności, 
to zdaje się istnieć więcej 
dziedziczne przeniesienie or 
ganicznej skłonności, aniżeli 
właściwego zakażenia tuber 
kulozą wpływanie na niepo
myślny wynik choroby.

Inny referent oświadczył, 
że specyalnego środka prze- 
c w tuberkulozie dotychczas 
nie ma, a przy galopujących 
suchotach niepodobna jest za- 
pobiedz śmiertelnemu wyni
kowi, ani też trochę przedłu
żyć życie pacyentowi.

Co się zaś tyczy prakty
cznego zapobiegania sucho 
tom, zwłaszcza u mas ludo 
wych, oświadczył się kongres 
za urządzeniem masowych i 
olbrzymich szpitalów specyal- 
nie tuberkulicznych.

Aby kwestyę na prakty
czny kierunek sprowadzić, o 
bliczono przedewszystkiem, że 
w samych Niemczech potrze- 
baby takich szpitalów na 50 
tysięcy ludzi, a dalej, że ko
szta budowy wynosiłyby prze
szło sto milionów marek, u 
trzymanie zaś 37 milionów 
marek rocznie.

Tuberkułoza jest przewa
żnie chorobą ludu roboczego, 
gdyż prawie co drugi robo
tnik, którego śmierć notuje 
się w księgach, umiera na 
suchoty.

Jest nadzieja, że w nieda
lekiej przyszłości znajdzie się 
środek zaradczy przeciwko su
chotom.

TO I OWO.
* W Manili istnieje jedyna 

jedna browarnia.
* Krokodyle ryczą jak by

dło.
* Grzyby (fungi) rosnące 

w kopalniach wydają rodzaj 
światła.

* Dania nie posiada ża
dnych gór.

* Las Windsor ma 66 mil 
obwodu.

* W stanie Tennessee znaj
duje się 137 różnych gatun 
ków drzew.

* W Ameryce założono do
tychczas 50 stawów w celu 
hodowania żab zielonych.

* Najlepszej herbaty funt 
kosztuje w Chinach 6 centów.

* Hufiec macedoński liczył 
8000 mężczyzn.

* Wielbłąd może unieść ła
dunek 1500 funtów ciężki.

* W Irlandyi znajduje się 
ogółem 900,000 domów.

* Irlandya wydaje rocznie 
$25,000,000 konsumacyą wó
dki.

* Wieloryb daje przecię
tnie 2000 galonów tranu.

Na plantach.
Obywatel. Czego ty bydlaku 

tak bijesz swego osła? Widzisz 
przecież, że tak jest obładowany 
ciężarem, iż prawie upada pod nim?

Ogrodnik. Z przeproszeniem 
Jaśnie Pana, nie wiedziałem, że 
mój osioł ma w Jaśnie panu ta
kiego przyjaciela.

Gawęda myśliwska.
— Powiadam panu, zabijam za

jąca, idę dalej, zabijam drugiego, 
trzeciego, czwartego... I jak pan 
sądzisz, co zrobiłem następnie?

— Zdaje mi się, że po tern wszy- 
stkiem musiałeś się pan obudzić.

Pan Karol (lat 71).Co pan taki 
dziś nie swój — panie Ludwiku?

Pan Ludwik (lat 72). Kobiety mi 
zaszkodziły! — tak panie Karolu, 
kobietki mnie zgubiły!

Pan Karol. Pan żartujesz 
chyba, panie Ludwiku?

Pan Ludwik. Nie panie Ka
rolu — jak zaczęły wczoraj kurzyć 
ogonami, to mi kurz padł na pier
si — i źle jest.

Pan Karol. A... tak!,..

Dobra rada.
Służąca: Panie doktorze, pa

nie doktorze, igłę połknęłam.,..
Doktor: No... no moje dzie

cko, mała szkoda.... masz tu inną....
I owszem... ale...

Stary ale bogaty jegomość, o- 
świadczą się młodej, nadobnej nie- 
wiastce

O n : Kocham panią, czy chcesz 
zostać moją żoną?

Ona: Jeżeli panu dobrodziejowi 
nie zrjbię tern subjekcji — to i 
owszem.

Dr. ITaTfińerten,
leczy wszystkie

Choroby chro
niczne, nerwo
we i prywatne 
mężczyzn, ko
biet i dzieci o 
wiele skutecz
niej, niż który
kolwiek specy- 
alista w kraju.

Ofiaruje $1(K) 
każdemu leka

rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta
kim samym przeciągu czasu w ja
kim je on uskutecznił.

Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, podróżował za granicą.* uzupełniając studya 
był w Indyach i Poł. Ameryce. Ma własne labo
ratory um, a medycyny wyrabia ze świeżych 
Ziół i Korzeni. WYLECZY N APEW NO wszel
kie cho.roby mózgu i systemu nerwowego, jak pa
raliż, epilepsye, newralgię, ból głowy, dzwonie
nie w uszach, bezsenność, niepamięć, roztargnie
nie, impotencyg, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
Katar nosa i gardła, bronchitis, astmg. początku
jące suchoty,palpitacveserca.katarżołędka ’ ki
szek, dyspepsye, wzdęcia, nudności, wymioty, 
zawrót głowy, utratę apetytu, zatwardzenie żo
łądka, biegunkę, kolKi. robaki w kiszkach, hemo
roidy. wszelkie nieczystości krwi, choroby wątro
by. śledziony, nerek/pęcherza moczowego i orga
nów rodniczo-moczowych, reumatyzm, wodną 
puchlinę, żółtaczkę, otyłość, febrę i ma lary g, o- 
raz wszelkie choroby skórne, wyrzuty i nabrz
miałości. wrzody, rany, eczema, świerzb, krosty, 
piegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a tak
że usuwa niepotrzebne włosy. . .Wszelkie cnoroby prywatne mężczyzn 1 Kobiet 
oddziedziczone lub nabyte jak syfilis i gonorea 
oraz wszelkie osłabienia organów rozrodczych le
czy szybko i trwale. Wszystkie choroby kobiece 
jak opadanie i zapalenie macicy, białe u pławy, za 
czgsty odpływ krwi, boleści poporodowe, ból w 
plecach, ból poniżej krzyżów, bolesne i skąpe pe- 
ryody i niepłodność leczy z zupełnym skutkiem,

Choćby choroba była bez nadziel • 
uleczenia, pisz do Dra Kallmerten 
opisz dobrze słabość, podaj płeć, 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, wagę i tem
perament pacyenta. załącz w liście 2-centową 
markę pocztową, wypisz swe nazwisko i adres wy
raźnie, a dostaniesz odwrotną pocztą PORADĘ 
BEZPŁATNIE i rzetelną a wiarogodną opinig 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie. 
Nie zwleka], ale pisz zaraz.

Adres:
Dr. F. J. KALLMERTEN,

TOLEDO, OHIO.

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

I ANGIELSKO-POLSKI,
czerpany z najlepszych źródeł krajowych i ob
cych; a mianowicie, ze słowników polskich:

Lindego, Mrongoviusa 1 Ropelewskiego;
z angielskich:

Johnsona, Webstera, Walkera, Fieming-Tibbinsa 
i innych.

Został wydrukowany w drukarni “Ga
zety Polskiej.”

TDzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami; zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze.

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyzną. Językiem urzędowym i bizne
sowym w Ameryce jest język Angielski i bez 
znajomości tego języka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posad w urzę
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy
stego języka i angielskiego znajomość innych 
języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi się i interes od
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez języka angielskiego i najbardziej wykształ
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprędzej nauczyć się języka angiel
skiego. Początkową książką dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski 
Cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną 
jest książką SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło
wo w języku angielskim 1 słowo angielskie co 
znaczy w języku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u Każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować się 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na język polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że najuboższy człowiek 
może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma
jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Alex. Chodzko’s Complete

DICTIONARY
English-Polish and Polish-English 

is a very advantageous work for every Business
man who has business with Poles, Containing 
924 pages in hard binding. Price only $4.00.

Adress: W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

Najpożyteczniejszą ksią
żką dla każdego Polaka w 
Ameryce jest POŚREDNIK 
POLSKO-ANGIELSKI, 
książka dla łatwego nau
czenia się po angielsku, z 
opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać. Wy
pracował W. Dyniewicz, 
poprawione i znacznie po
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel
skim języku. Cena 65c.

Mając na składzie je
szcze kilka tysięcy

Dzieł 12-tomowych: “TYSIĄC 
NOCY I JEDNA”, sprzedawać 
będziemy

Tysiąc nocy i jedna
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć
dziesiąt stronnic pięknego wyra

źnego druku.

Wszystkie 12 tomów za

, $1.00
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:

Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
etorya o pierwszym starcu 1 łani — Historya o 
drugim starcu i o dwóch psach czarnych — Hi- 
storya o rybaku — Historya o królu greckim i o 
lekarzu Dubanie — Historya o mgżu i papudze
— Historya młodego króla wysp czarnych— Hi
storya o trzech derwiszach królewiczach 1 o pię
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego sasledzte — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami
ny — Historya Syndbada morskiego i jego sie
dmiu niebezpiecznych podróży —Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieńcu 
jej mężu — Historya o Nureddynre Ali 1 Bedre 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska - 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza 1 jego braci
— Historya Abnlhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
ezelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledann i Badory cesarzównej 
chifiskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pięknej Persanki — List Kalifa Ha
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be- 
dera ksiażęcia perskiego 1 Dżóhary królewny 
Samandaiu — Historya Ganema, syna Abn Eba, 
niewolnika miłości — Historya o ksi^żgciu Ala- 
enamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Harnna Alraszyda — Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla— Historya o AU Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa
ta przez jednę niewolnicę — Historya o Alim 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o ksi^żęciu Ahmedzie 
1 wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio
strach zawistnych szczęścia młodszej siostry.

Te 12 tomów zawierają przeszło 2.050 stronnic 
druku. Kto nam przyśle zaraz $1.00, otrzyma 
wszystkie 12 tomów, zawierającychwszystkle wy
żej wymienione powieści, niech zaraz przyśle 
$1.00 a wyślemy natychmiast wszystkie 12 tomów 
ekspresem. Upraszamy donosić jaki ekspres ofis

Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50. 
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia 
wszystkich powieści arabskich za $1 00. Kto pła
ci teraz 1 dolara to go Tom kosztuje tylko 8%c. 
Taka oferta nigdy s ę nie powtórzy, korzystajcie 
więc z niej dopóki czas.

Książki są bllzko 5 cali szerokie i 7 cali dłu
gie; dwanaście tomów razem mają 5 cali grubości.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago*.

Premie w książkach 
do Nabożeństwa będą 
wydawane tylko do 1 
Sierpnia.

DWDziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

Dziewiąty Rocznik Tygodnika Powieściowo-Naukowego, obejmujący 832 stronnic* 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony rycinami, w mocnej oprawi*, 
który zawiera następujące powieści:

1. Blada Hrabina, powieść przez Jerze
go F. Borna, w trzech tomach, ozdo
biona kilkudziesięciu rycinami.

2. Wierna Rózia czyli zwycięztwo Wia
ry Katolickiej. Powieść z obecnego 
czasu.

8. Surdut i Siermięga. Obraz ludowy w 
3 aktach ze śpiewami.

4. Heród Baba. Krotochwila w 2 aktach 
przez A. 8. Zdziebłowskiego.

5. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego O. W. Dyniewicz.

6. Nieszczęśliwe Żony. Komedya w ■ 
aktach ze śpiewami i tańcami, napi
sał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski.

7. Ulicznik Paryzki. Komedya w 4 *- 
ktach z francuzkiego tłómaczył Mv 
jeranowski.

8. Piękne przykłady z historyi polskiej 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nau
ki i poświęcenia dla kraju jakiem! 
się nasi przodkowie odznaczyli.

9. Skarbczyk poezyi polskiej.
Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Blada Hrabina” a 

licznemi pięknem! obrazkami, które to samo dzieło sprowadzone z Europy koszto
wało kilka dolarów, drukowaliśmy cały rocznik w 12 tysięcy egzemplarzy. Ponie
waż zostało kilka tysięcy egzemplarzy Dziewiątego Rocznika w mocnej oprawi*, 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru i oprawy, bo tylko za Jednego 
Dolara.

Kto posiada ten Dziewiąty Rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzi* 
łaskaw oznajmić treść tego Tygodnika swoim znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione tylu rycinami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone.

Przysełający Jednego Dolara na Dziewiąty Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 
może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie prze
syłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi lub też pocztą.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago.

C. W. DYNIEWICZ & CO
805 MILWAUKEE AVENUE*
Pomiędzy West Division i Cleaver ulicami.

KANTOR PIENIĘŻNY. REALNY I ASEKURACYJNY.
Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż 
Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i ngi 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa- Rgj 
pierów Legalnych, Ściąganie Sched, Ase- 
knracya Domów, Grunta Kolejowe na Far- rgn 
my, Wypożyczanie pieniędzy na Budo- j-S 

wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notary usze Publiczni.

CHICAGO, ILLS.

Nowe książki.
Z pod prasy “Gazety Polskiej” 

wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki:

SIEROTA,
hr. Hoffman, przełożył Bolesław 
Dunin.
_________ Cena 20c._________

. NEMEZIS.
Napisał Fr. Hoffman. Przełożył 
Stanisław Kunasiewicz.

Cena 15c.

AGAY-HAN, 
powieść historyeźna oryginalnie na
pisana przez A. K.

Cena 30c.

Pszczoły i Pszczelnictwo 
(Najnowszy sposób nodowania 

utrzymania pszczół i pasieki.) 
Cena 50c.

KASPER KARLIS SKI.
Dramat historyczny w trzech a- 

ktach przez Wł. Syrokomlę.
Cena 50c.

0GR0D WIEJSKI
Popularny przewodnik przy zakła

daniu i pielęgnowaniu ogrodów.
Ceua 50c.

Historya Stanów Zjed
noczonych.

Obowiązkiem naszym jest poznaó 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ
rym znaleźliśmy przytułek i który 
stał się drugą naszą, przybraną Oj
czyzną. Aby ułatwić poznanie dzie
jów Stanów Zjednoczonych opra
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa
dziliśmy ją w ostatpich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro
dacy się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz
kach; i w tych powinna się znajdo
wać Historya Stanów Zjednoczo
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba beiwy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a tę łatwo można osiągnąć 
czytając Historyę Stanów Zjedno
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką

Cena pojedęńczego egzemplarza 
wynosi tylko "5c

W lepszej oprawie i ze złoco
nym tytulikiem $1.00.

Warta $5,000.
Na sprzedaż jest farma obejmu

jąca 1C00 akrów, podzielona odpo
wie inio pod pług, na pastwiska i las 
w pobliżu szkoły, 1| ocl miasta; 
gruntpowiększej części równy i gład
ki; budynki składają się z dobregą 
dwupiętrowego domu, wielkiej staj
ni na biało malowanej i trzech wiel
kich stodoł; w pobliżu znajduje się 
sad cukrowy i wogóle wszystko, co 
stanowi wygodne domostwo i pier
wszorzędną farmę. Płynąca woda w 
pobliżu domu i na gruncie. $3,200 
lub $l,7C0 gotówką, reszta na wy
płatę pod dogodnymi warunkami. 
Właśnie teraz jest czas do kupna tej 
farmy, gdjż podatki wszystkie są 
zapłacone aż do 19 kwietnia. Przy- 
bądźjie lub piezcie do niżej podpi 
sanego, który ma różne farmy do 
sprzedania po nizkich cenach.

E. L. Sargent, 
(25—27) Grafton, New Hampshire

Dobra nowina dla cier
piących.

WezyBcy ci, których system nerwowy stabaiw 
je wskutek nie regularności w młodociany* 
wieku, niemoralne wybryki, nadmiar pracy* 
przez troski 1 kłopoty, lub nadmierne używanie 
trunków, które są bezpośrednią przyczyną n- 
traty apetytu, drgania serca, bólu w członkach, 
kataru, reumatyzmu, astmy, zatwardzenia, noc
nych wypuszczeń i tym podobnych tak swa- 
nych tajnych chorób. 1 nie może nigdale uay- 
skać ulgi, niezawodnie przyj mą z radością to 
ogłoszenie. Zakład lekarski składający mą a 
najwybitniejszych 1 najlepszych europejskich 1 
amerykańskich lekarzy, za aplikacyą zupełnie 
nowego systemu leczenia, który jest wlasnyifr 
ich tajemnym wynalazkiem, wyleczy zupełnW 
wszystkie choroby, które były niezmiernym do- 
żarem przez całe wasze życie. Niemgscy, bladzi, 
chudzi i złamani mgżezyźni staną się znów 
zdrowymi, tłustymi, dobrze wyglądającymi, 
rześkimi i zdolnymi podjąć obowiązki familijne 
i prowadzić szczgśliwe życie.

Piezcie teraz. — Jeżeli załączycie znaczki 
pocztowe za 25c., prześlemy wam na próbę dla 
was przyrządzone lekarstwo pocztą. Wytłóma- 
czele wasze symptomy. Pacyentów miejskick 
egzaminujemy bezpłatnie w naszem blórzo, 
Leczemy obie płcie.

Adres:

CONTINENTAL 
MEDICAL INSTITUTE

914 SCHILLER BUILDING,
Chicago, Ill». 

(June 1—1899).

Nie eheesz cierpieć użyj 
ŁINIMENTU ŚW. JANA.

Przeciw Paraliżowi, Reumatyzmowi, Bólom Gło- 
”7’ fteryi. Katarowi nosa, Krupowi, Opuchli- 
ni«, Neuralgii, Źganiu w bokach, Zapaleniu sta
wów, Strzykaniu, Bólom 1 szumieniu w uszach. 
Bólowi zębów i Wywichnieniu. Usuwa wszelki 
ból w krzyżach w 5 minutach. Weź cokolwiek na 
ręką 1 nacieraj mocno miejsce bolące, rano i na 
wieczór. W razie kurczów żołądka dla dorosłyck 
10 do 15 kropli, dla dzieci od 2 do 6 kropli z ma- 
«ną “branda,’’ woda, herbata lub kawą. Regular
na cena 50c. Krople żołądkowe 25c. Maść na ra* 
ny 25c. Krople maciczne 25c.

Dr. G. Wochyński & Co.,
281 N. Center Ave.. Chicago, His.10

YONKERS, N Y., dnia 13-go 
Maja )899.

Jos. Triner, 437 W. 18 str , Chi
cago, 111.

Szanowny Panie! Otrzymałem 
przesyłkę Pańskiego gorzkiego wi
na. Dużo słyszałem i czytałem o 
świetnych skutkach tego wina; dla 
tego postanowiłem zbadać jego je
go własności. Sumiennie mogę te
raz powiedzieć, że “Gorzkie Wino 
Trinera” jest najlepszem lekar 
stwem na każdą wewnętrzną choro
bę. Z dnia na dzień staje się ulu- 
bieńszem pomiędzy naszymi roda
kami na południu i wschodzie. Gorz
kie wino Trinera rzeczywiście za
sługuje być umieszczonem pomiędzy 
dobremi i pożytecznemi lekarstwa
mi. Dla tego z radością polecam 
“Gorzkie wino Trinera” i dołączam 
swoje imię do długiego szeregu 
słynnych i doświadczonych naszych 
czeskich i innych lekarzy.

Z szacunkiem 
Ks. J. F. Jedliczka.

Pytajcie się o “Gorzkie Wino 
Trinera” we wszystkich aptekach 
lub u fabrykanta Józefa Trinera.

437 W. 18:h str., Chicago.
July 18—99

Napisz Dzisiaj!
do Jf. Mockiewicza,
Box 54, Detroit,Mich. 
i dołącz 2 ct. Markę 
a otrzymasz Katalog 
naróżne Książki, sztu
ki Magiczne, zabawy 
Familijne, Karty 

przepowiadające przyszłość, i t. d. 
Ceny bardzo nizkie. (nov 1—99.)

Polska kolonia Poznań 
w Clark County Wisconsin nad ko
leją Wisconsin Central 25,0(0 a- 
krów pięknych gruntów farmerskich 
na sprzedaż, gdzie się już osiedliło 
925 polskich farmerów. Polski ko
ściół i szkoły, polski ksiądz tu stale 
zamieszkuje.

Grunta tu są lekko wałowate z 
bogatą czarną ziemią, porosłe pię
knem twardem drzewem, które mo
żna tu sprzedać po dobrych cenach. 
Blisko miasta. Dobre targi na wszel
kie produkta. Cena od 4 do 8 do
larów za akier, na łatwe warunki 
wypłaty. Mamy także kilka uprą 
wnych farm z budynkami które mo
żna tanio nabyć.

Po bezpłatne mapy i bliższe szcze
góły piezcie po polsku do

Lusk Peterson Land Co.,



DZIESIĘCINA 
-CZYLI— 

PRAWDZIWE POCZĄTKI 
HAKATYZMr.
Napisał IV. Grala.

Dawnie], kiedy stare pany 
Żyli w prayjaźni z plebany, 
To we dworze przed plebanem 
Postawiano miód ze dzbanem. 
Ksiądz, gdy w kościele odprawił, 
Państwa obiad błogosławił;
To moda z dziadów, pradziadów, 
Że państwo nigdy obiadów 
Nie jadło bez dobrodzieja— 
Tak księdza ceniono wiela. 
Lecz gdy starzy wymierali, 
A ich synowie nastali, 
Wtenczas byle młody panicz 
Księdza sobie miewał za nic; 
Bo on przecież był w Berlinie, 
Był w P.r,żu, był w Londynie; 
On to mędrszym jest od księdza, 
Ks:ądz u niego tylko—nędza. 
O kośoiele on nie wspomni, 
Choć mu mama to przypomni, 
Że za ojca, jego pana, 
Bywali na mszy od rana.

“Chce być mama na obiedzie 
Z księdzem Rochem? Niechaj idzie, 
Blisko jest na plebanię, 
Nich tam zje i kolacyę ” 
Słysząc syna mówić sprośnie, 
Westchnęła sobie żałośnie, 
A otarłszy łzy z swych ceza, 
Aby syn tego nie zoczył, 
Rzekła: “Kiedy twój ojciec żył, 
Zawsze u nas zwyczaj ten był, 
Że pr.ed Wielebnym plebanem 
Stawiano miodek ze dzbanem.”

“Czy to mama nie słyszała, 
Jak to dziś trąbił ów pała, 
Że Doniinija Komorze 
Ma mu przywieść z trzech lat zboże? 
Jabym mu dał za to grosze, 
Bo dziś zboże o pół droższe, 
Niech on to powie głupiemu.”

Na to mama: “Władziu ty mój, 
Przecież Pana Boga się bój! 
Wepchniesz w wstyd naszą rodzinę 
Za tę głupią dziesięcinę; 
Ty ojca nie naśladujesz, 
Więc majątek wnet zmarnujesz.” 
Tak ze sobą rozmawiali, 
Aż do domu zajechali, 
Potem z powozu wysiedli 
I bez księdza obiad zjedli. 
Odtąd już tę dobrą panią 
Bardzo rzadko widywano; 
A lad wiejski tęsknił za nią, 
Gdy ją wkrótce pochowano.

* ** 
PONIEDZIAŁEK.

W poniedziałek po śniadania, 
Pan już w angielskiem ubraniu, 
I psy swoje przywołuje, 
Z którymi zawsze poluje. 
Bruno był to pies od Renu, 
Lorda pono miał z Londynu, 
A Dyanę od Sekwany; 
Ztamtąd psy miewali pany. 
Za to, co psy kosztowały, 
Toby wiejskie dzieci miały 
Opłacać nauczyciela, 
Dobrych książek bardzo wiela. 
Więc wyjechał—i na błoniu 
Jeździł na swym pięknym koniu. 
Było to jeszcze wczas zrana; 
Wtem spostrzega coś Dyana; 
Ku wielkiej radości jego 
Zobaczył lisa młodego. 
Jego radość nie zna granic, 
On by go nie puścił za nic. 
Więc od pługów chłopów woła, 
By obstąpili do koła. 
Chłopi zaraz postawali 
I siermięgi podkasali; 
Każdy kozicę wziął w dłonie, 
Naże za lisem na błonie. 
Pan go najprzód szczuje Branem, 
Ale lie tylko ogonem 
Kręci to w tę, to w tę stronę. 
Więc pan posyła Dyanę— 
Wtem chłop od boru dokoła 
Biegnie do pana i woła: 
Ze mu się woły rozgziły, 
“Muszę pędzić co mam siły.”

A pan wrzeszczy: “Stój do biesa, 
Pal tam licho twoje woły; 
Muszę schwycić tego lisa, 
Choć się spalą i stodoły.” ' 
I znów lisa Lordem szczaje, 
Lecz lis do lasu wlatuje. 
Pan ze złości kinie na chłopa, 
Że temu on winien-Stopa 
Gdyby nie zrobił otworu, 
Lis by nie czmychnął do boru. 
Chłopstwo wraca do swych pługów, 
To jest do swych wolskich cugów. 
Śmieją się: “Rozum dyktuje, 
Że ten panicz zwaryjuje; 
Przekłada lisa nad woły, 
A co gorsza nad stodoły.”

Pan zaś dalej jadąc, skrąca, 
I spostrzega tuż zająca; 
A psy gly go zobaczyły, 
Każdy pędzi co ma siły; 
Pan za nimi ttż już blisko, 
Wtem wpada na trzęsawisko. 
“Niech cię jednak djable kusy, 
Wprowadziłeś mnie po uszy 
W takie bagno, że aż szkapie 
Mojej z uszów błoto kapie.” 
Gdy się sam wyczołgał z błota, 
Mówi: “To wielka sromota; 
Ja się mogę wprawdzie przewlec, 
Ale szkapę jak ta wywlec? 
To nie będzie rzeczą lekką, 
Jej ta djabli nie wywleką.” 
Potem stoi zamyślony, 
Pistolet mając w kieszeni. 
Długo więc nie medytuje, 
Wyjął i do łba celuje. 
Gdy już szkapie w łeb wypalił, 
Cygaro sobie zapalił 
I na psy zawołał ostro, 
A ku drodze idzie prosto. 
Kiedy idzie tak po roli 
I listowy też powoli 
Idzie drogą, co od boru 
Prowadziła wprost do dworu. 
Gdy się ześli, pan przystanie:

“A dzień dobry, Jaśnie Panie!” 
“Cóż tam dla mnie?” “Liścik panie!” 
“Nie pieniądze? Czekam na nie”. 
“Nie tym razem, Jaśnie Panie, 
Może pan jutro dostanie...” 
Wtem z torby list wydostaje, 
Jaśnie Panu go oddaje. 
Potem pokłonił się nisko 
I obrócił w tył torbisko; 
Od pana się też odwraca 
I do miasta nazad wraca. 
Pan, gdy ijBt odpieczętował, 
Czytając go tak zawołał: 
“Niech cię jednak, stary żydzie... 
I ty śmiesz pisać o biedzie? 
Sta tysięcy trzymasz w worze; 
Choesz pieniądze albo zboże?

niedziela.
Przecież raz było w niedzielę 
I on wspomniał o kościele;
Więc na wcźuicę zawoła, 
Że pojedzie do kościoła.
W kościele usiadł on w ławce 
I zamknął się jako w klatce, 
Bo zwyczajem ławka pana 
Bywa zawsze zamykana.
Tu się rozparł na poręczy, 
Nie dba, że za nim lud klęczy, 
I przed jego w tył łokciami 
Musi się umknęć z kCążkami. 
Wtem ksiądz wchodzi na ambonę; 
Lud też właśnie antyfonę 
Dokończą; a ksiądz zaczyna, 
Że mu się znów dziesięcina 
Należy, więc przypomina, 
Mówiąc: “Dominia Komorze 
Przywiezie mi z trzech lat zboże, 
Bo od Śmierci Jaśnie Pana 
Nie była mi sypka dana; 
Więc ja dzisiaj pięknie proszę, 
Przywieść zboże albo grosze.” 
A pan chrząknął, splunął wreszcie 
I niby usta ociera, 
Na swego rządzoę spoziera, 
Myśli: “Co też na to Maciej? 
Czy usłyszał? Nie inaczej, 
Bo to nabożna bestya, 
Słucha, aż usta otwiera”.

“Gospodarze z Komorowa 
Przywiozą w środę—ksiądz woła— 
Ale czyste, nie pośladu — 
Skąpej miary jakby jadu; 
Ja żądam miary rzetelnej, 
By was ów ogień piekielny 
Nie pochłonął na wieczyste , 
Więc przywieźcie zboże czyste.” 
A tu chłopek z Komorowa 
Mówi pacierz, aż mu głowa 
To w tył, to znów naprzód lata 
I palcami wciąż przeplata; 
Mówi znów: “ZIrowaś Marya”—

“A co też to za bestya 
Ten oto nasz książek Rochu; . 
Ja na wierzchu nie mam grochu, 
Bo to tak z tern zamyśleniem, .

I półgłosem sobie gada, 
A paciórki wciąż przekłada. 
Lud to słyszy, nań spogląda, 
Ale on się nie ogląda, 
Tylko sięgnie za zanadrze 
I do góry nosa zadrze; 
Wtem tabaki sobie zażył 
Potem sobie jeszcze gwarzył. 
A wtem kichnął, wieko przytka:

“Należy się jemu sypka, 
Boć to należy do wiary, 
Muszę tylko mówić Starej, 
By umiotła wedle młynka; 
I z plew także odrobinka ... 
To się uzbiera po trochu— 
Będzie dość dla księdza grochu”. 
Ksiądz, gdy skończył oracyę, 
Czyta im ewangielię, 
Przytaczając w wierszach kilku 
Podobieństwo o celniku. 
Fa»yzeusza wskazuje— 
Jak on to Bogu dziękuje, 
Że on oddał wszystkie długi, 
Nie jest grzesznym jak ten drugi. 
Ksiądz, skoro skończył kazanie, 
Ludek westchnął: “Daj to Panie”... 
Gdy ksiądz mszę świętą odprawił, 
Jeszcze nie pobłogosławił, 
A Pan wychodzi z furyą, 

a by gdzie na komedyą — 
m nawet nie przyklęknął, 
ojąc się, te gpo jnje pękną;

Bo tak wąskie jak piBZCzałki, 
Nogi w nich jakby dwa kołki. 
Skoro przyszedł do powo2U> 
Woźnica mu drzwi otworzył, 
Pan zaś w kieszeń ręoe włożył, 
Paląc papierosa myśli, 
By ludzie z kościoła wyśli, 
Bo mi jakoś stać tu nudnie, 
A wnet będzie i południe. 
Wtem z kościoła jego mama 
Wychodzi, lecz tylko sama, 
I o powóz się opiera, 
A syn jej drzwiczki otwiera.

“Sobek!—to jego woźnica 
Popędzisz jak błyskawica, 
Cierpliwość mi się przebrała’. 
■Wtem się mama odezwała:

“Zaczekaj, aże ksiądz wyjdzie 
Z kościoła—z nami pojedzie 
Będzie razem na obiedzie.”

Hm! muszę do miasta spieszyć, 
Tego żyda sam pocieszyć.

* **
WTOREK.

We wtorek zaś zaraz zrana 
Rządca Maciej gna do pana 
I zaczyna z panem mowę, 
Że księże zboże gotowe, 
Wszystko jest czyste jako głóg, 
Będzie nam błogosławił Bóg. 
Dość do tego dwie fornalki... 
“Macieju, z was osieł wielki. 
Ksiądz ma pieniędzy za wiele, 
A przytem jeszcze w kościele 
Co niedziela śluby, chrzciny— 
Po co jemu dzie«ięciny? 
Zaraz ta jedna fornalka 
Zajedzie do żyda Berka; 
Druga stanie przed Lachmanem, 
Wiecie dobrze, przed tym panem, 
Co winiarnię utrzymuje, 
On tam zboża potrzebuje; 
Nie dla Rocha Jegomości, 
Niechaj on się wścieka z złości.” 
Machnął ręką, dodał wreszcie: 
“Niech jeden rok czeka jeszcze, 
Opowiesz się przed forczpanem, 
Że do miasta jedziesz z panem, 
Ażeby konie od razu .
Zaprzygnął do ekwipażu.” 
Gdy byli w drodze z forczpanem, 
Spotkali się z Niemcem panem, 
Który też o rychłej porze 
Jechał prosto na Komorze; 
A gdy już się mieli mijać, 
Kazali konie zatrzymać. 
I pyta jeden drugiego, 
Dokąd wiedzie droga jego. 
“Chcę “rychtyg” do sąsiad pana, 
Mam tu przy sobie landsmana, 
Co chce we dworze pracować, 
Swe pieniądze ulokować.”

“Ja ich właśnie potrzebuję, 
Bo mi ich teraz brąkuje, 
A żyd w liście mi powiada, 
Bym mu oddał—wzdycha, biada. 
Prawda, że mam inspektora, 
Ale to chłop jak rozwora, 
Nie posiada żadnej szkoły 
Jak bizun bez grosza goły. 
To jeżeli łaska pana, 
Niech przyjedzie jutro zrana. 
Co się tyczy zaś pieniędzy, 
To chciałbym już jak najprędzej 
Rzucić je żydowi w oczy, 
A więcej mnie nie zobaczy.” 
“Jeszcze dziś pan możesz dostać, 
Lecz pan na to musisz przystać— 
Bo ja nad tem mam opiekę— 
Bym wciągnął na hipotekę.” 
“O to mniejsza; a więc zgoda, 
Proszę ze mną nazad—doda— 
Muszę być u żyda Berka, 
Tam ze zbożem furyerka 
Pojechała dziś od rana; 
A więc proszę ze mną pana.” 
Jadąc myśli: to nadzieja, 
Jutro odprawię Macieja, 
I weźmę innego rządcę, 
Przytem talarów tysiące.” 
Gdy do miasta zajechali, 
Zaraz kotrakt podpisali. 
Niemiec pieniądze wyłożył, 
A pan Berkowi je złożył.

* **
ŚRODA.

Prawie w środę przed południem, 
Idzie chłoppk z mieszkiem brudnym, 
Jak zazwyczaj z grubej półki, 
Związanym przez trzy szypułki. 
W pierwszej szypułce tatarka, 
A w tej drugiej żyta miarka, 
A w tej trzeciej trocha grochu— 
To miał dostać nasz ksiądz Rochu. 
Skoro przybył do plebanii, 
Przystanąwszy chwilkę w sieni, 
Zaczął macać po kieszeni. 
“A żeby też kaci wzięli!”

“Cóż się stało?—ksiądz zapyta— 
Pewno wam znowu kobieta 
Nie zaszyła dziury w worze; 
Czy się wysypało zboże?” 

“Jegomościu, bo z tą babą... 
Chce mieć z chłopca adwokata, 
Mniejsza o to—idź do kata...” 
“Przecież mówcie, co się stało?” 
“Mojej babie zawsze mało; 
Już od samego śniadania, 
Człowieka ciągle nagania, 
Mówiąc: dalej, stary, dalej, 
Aby drudzy wprzód nie dali; 
Ja też z tej pośpiechy wielkiej 
Zapomniałem...” “Tabakierki?”— 
Zaraz go ksiądz zapytuje 
I tabaką go częstuje. 
“Teraz pokażcie w tym worze, 
Jakie tam w nim macie zboże?” 
“Jegomościu tu tatarka, 
Tyllyi że nie pełna miarka. 
A w tej to jest znowu żytko, 
Tylko, że porosło wszystko, 
Bo na polu na kobielach, 
Wszystko porosło w mędelaoh.” 
“No a w trzeciej pewno plewa, 
Albo też może kostrzewa?” 
“Jegomościu, to trzepiahki, 
Wy trzepałem ze słomianki, 
Jeszcze od roku zeszłego, 
Bom nie umłóoił nowego; 
Bo z tem wielkiem zamyśleniem, 
Przycisnąłem groch jęczmieniem.”

“No, zażyjoie—poczęstował 
Ksiądz tabaką i zawołał: 
“Gospodarzu, wszak wy przecie 
Sami o tem dobrze wiecie, 
Jak tu człowiek przyjąć może 
Taki poślad, takie zboże!” 
Widząc, że u chłopka bieda, 
ŻJe mu się ten poślad przyda, 
Rzekł: "Zabieracie je do domu, 

■łAZHTA POLSKA.

Nie mówiąc o tem nikomu, 
Bo gdyby się dowiedzieli, 
Pewno Wszyscy tak by chcieli. 
Może macie w domu kury?” 
“Mam, siedzą w chlewie u góry, 
Na dole prosięta siedzą, 
Więc to zboże one zjedzą.” 
Gdy chłop skończył, więc ksiądz 

zatem: 
“Jakże z waszym adwokatem? 
Chcecie mu dać szkołę lepszą? 
Wiem, że on ma głowę nie złą.” 
“Jegomościu, nie mam za co, 
Zresztą nicpoń to, ladaco! 
Czasem mi grosza nie staje, 
Wezmę pokryjomu jaje— 
I po tabakę do żyda ... 
On to zaraz starej wyda; 
A ona potem marmoli, 
Aż człowieka głowa boli.”

“Nie trzeba okradać starej, 
Bo i z jaj przyjdą talary. 
Wiecie, że gdy żona szczera, 
Zrobi z masła, jaj i sera 
Zapewne więcej grosiwa, 
Niźli wy ze swego żniwa.”

“To prawda; lecz Jegomościa 
Tego chłopaka z radością 
Dałbym jakiej profesyi, 
Aby się pozbyć bestyi. 
Ja myślę tego plotkarza 
Oddać gdzie do kominiarza.”

“Ja wam chcę inaczej radzić, 
Macie starej się poradzić, 
I bez żadnego gadania 
Dam go do szkół do Poznania.” 
I tak się też potem stało, 
Co się trafi bardzo mało, 
Ojciec syna straszy batejn, 
Ksiądz go robi adwokatem.

* ** 
CZWARTEK.

W czwartek Maciej pisał w biurze, 
Wtem pan w bogatym ubiorze 
Drzwi jak szeroko otwiera 
I wcale ich nie zawiera, 
Tylko pyta na początku, 
Czy wszystkie książki w porządku? 
“Tak, do usług, Jaśnie Panie!” 
“Więc zdajcie obrachowanie, 
Bo mi dziś na tem zależy, 
Ile wam zasług należy.”

“Ile zasług, Jaśnie panie? 
To trudne obrachowanie, 
Muszę wprzód policzyć lata— 
I na palcach już przeplata.— 
Póki żyło państwo stare, 
Byłem dwadzieścia i parę, 
A od Jaśnie pana śmierci 
Są cztery lata bez ćwierci. 
Za wszystkie lata mniej więcej 
Żądam trzydzieści tysięcy.” 
Gdy mu to Maciej powiedział, 
Pan tak na to odpowiedział: 
“Tego ja wam nie dam, Maciej.” 

“Takby było, nie inaczej, 
Żeby nie ta karta sama, 
Przez pana ojca pisana.” 
Kartę z pieczęcią wskazuje, 
Czytając jak następuje: 
“Ja Władysław N. w Komorzu, 
Leżąc na śmiertelnem łożu, 
Zapisuję M. Baryle 
Po mej śmierci oto tyle (30,000); 
To jest trzy i cztery kółka, 
On i ja to żadna spółka; 
A tu na moje żędanie, 
Ma do śmierci utrzymanie, 
Bośmy walczyli pospołu, 
Ma iść do pierwzzego stołu.

Władysław N.’’ 
Tu nazwisko podpisane 
I pieczęcią stemplowane. 
“Więc co powiesz, Jaśnie Panie? 
Widzisz, że słuszne żądanie.” 
“To ojciec wam to zapisał, 
A Maciej wciąż mnie pocieszał, 
Że nie mam długu żadnego.” 
“Ten dług nie jest u obcego. 
A więc przychodzę do sprawy 
I proszę o chleb łaskawy. 
Póki żyję, Jaśnie Panie, 
Niech ten dług jeszcze zostanie; 
Gdy się pan sprzedać pokusisz, 
To tę sumę oddać musisz.” 
“Jak to? to Maciej nie obcy?” 
“Żylim z ojcem jako chłopcy, 
Potem skorośmy dorośli, 
Razem do powstania pośli. 
A w czasie tej kosynierki 
Nieraz się z jednej manierki 
I gorzaliska wypiło, 
A przytem się wroga biło, 
Że aż patrzeć było miło. 
Gdyśmy przyszli z kosynierki, 
Jęliśmy się gospodarki, 
A że nam się też szczęściło, 
Więc się gruntu przykupiło; 
A potem znów kawał boru, 
Nie znając żadnego sporu. 
Zawsześmy też w zgodzie żyli 
I majątek rozszerzyli. 
Dziś, prawda, wola to Boża— 
Pan mnie choesz wygnać z Komo-

* * * rza.”
PIĄTEK.

Na drugi dzień—był to piątek— 
Rządca Niemiec na początek 
Obchodzi kąty podwórza, 
Potem do stodół, do zboża; 
Ani słowa—ładne zboże, 
Lepszego już być nie może. 
Myśli: “Ja już popracuję, 
Polaka ztąd wyruguję. 
Na ostatku był w oborze, 
A w końcu nawet we dworze. 
Gdy zasiedli obaj w biurze 
Niemiec książkę w rękę bierze 
I karty zwolna przewraca— 
Wtem do pana się obraca:

(Dokończenie nastąpi).

PODRÓŻUJEMY 85,930 MIL NA 
GODZINĘ.

Czyście już kiedykolwiek, 
szanowni Czytelnicy, pomy
śleli o przestrzeni, jaką prze
bywacie podczas jednogodzin
nej przechadzki?

Może przebiegniecie trzy 
milę na godzin^, lecz te trzy 
mile nie przedstawiają prze 
strzeni, jaką przebywacie. Zie
mia obraca się naokoło swej 
osi w przeciągu każdych 24 
godzin. Przypuśćmy, że ob
wód ziemi wynosi w liczbach 
okrągłych 24,000 mil; pod
czas godzinnej waszej prze
chadzki zrobiliście z obrotem 
ziemi naokoło swej osi tysiąc 
mil.

Ale to jeszcze nie wszyst
ko, bo ziemia robi również 
obrót naokoło słońca co je 
den rok. Zważywszy, iż od 
leglość ziemi od słońca jest 
92,000,000 mil, średnica za
tem wynosi 184,000,000, a 
droga, którą ziemia przeby
wa 578,000,000 mil. Innemi 
słowy, ziemia nasza robico- 
dziennie 1,584 000 mil drogi, 
a co godzinę 66,000 mil.

Dodajmy więc owe trzy 
mile do liczby mil drogi zro
bionych przez naszą ziemię 
w godzinie naokoło swej osi, 
a następnie naokoło słońca, 
przekonacie się, że w prze
ciągu godziny zrobiliście 85,- 
930 mil.

NOWY KARABIN.

W obozie wojskowym we 
Francyi pod Chalons odby
wają się obecnie próby z no
wym karabinem, wynalezio
nym przez kapitana Daude- 
teau. Jest to karabin 6mi
limetrowego kalibru, mający 
przewyższać swemi zaletami 
broń małego kalibru, używa
ną w innych armiach euro
pejskich.

“Zalety jego polegają głó
wnie na mniejszej wadze na
bojów, co pozwala zaopatry
wać się w większą ich ilość; 
na oprawie drewnianej, po
zwalającej trzymać karabin 
pomimo wielkiego rozgrzania 
się lufy, oraz na tem, że gdy 
kule z karabinów małego ka
libru, używanych przez inne 
armie, ranią, lecz nie zabija
ją przynajmniej według opi
nii specyalistów, kule z kara 
bin u Daudeteau gruchoczą 
kości i zabijają na odległość 
przeszło 2000 metrów.

AUTOMATY DO OKLASKÓW.

Wspomniane automaty wy
nalazł inżynier wiedeński, na
zwiskiem Wilhelm Zimmer
mann. Od tej pory zatem o- 
klaski teatralne zastąpione zo
staną automatem, którego 
konstrukeya nie jest skom
plikowaną, gdyż składa się z 
dwóch worków skórzanych, 
podobnych do dużych ręka 
wic. Automat wprawia w ruch 
baterya elektryczna za pocią
gnięciem guzika, znajdujące
go się w loży dyrektorskiej, 
podczas gdy rękawice mogą 
być umieszczone pod fotelami 
na parterze, lub pod ławami 
na galeryi.

Wynalazca automatu stanie 
się dobroczyńcą autorów dra
matycznych, których sztuki 
nie mogą sobie zdobyć po
klasku publiczności i upadają 
po pierwszem przedstawieniu. 
Automatyczne c klaski, żywe 
i długotrwałe, staną się też 
udziałem wielu mówców par
lamentarnych, którzy nie mieli 
dotąd szczęścia do oklasków.

Nauczyciel: Kto się przyczynił 
do rozbioru Polski?

Uczeń: — Rusek, Prusak i... Ga- 
licyanin...

Twórczość a upały.

Grzeje słonko, grzeje 
I deszcze padają,

A w rozumnych głowach 
Myśli dojrzewają.

Lecz gdy głowa głupia 
Jak baranie nogi,

Słcńce nie pomoże, 
Ani wszystkie bogi

Goldzier & Rodgers
ATTORNEYS

AND
COUNSELLORS AT LAW.

CHAMBEB OF COMMERCE BLDG.

Nar. LaSalle I Washington ullo,
CHICAGO, ILLS.

ty Take Elevator.

8.

W Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA.

1.
8.
I.

Czartowa Góra.
Bezimienna.
Córka hetmańska.
Krwawe sieroty.
Obrazek z naszej zie
mi.
Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany.
Dwaj sąsiedzi.

8. Poczciwi ludzie.
9. Cnota 1 wina.

10. Szymek 1 Handzia.
11. Pierwsza pycha—dru

gie łakomstwo.
12. Bóg nie opuści, kto 

się rań spuści.
18. Szymon z Zawiśla.
14. Pisanki Wielkanocne:<

wiele powiastek czy
sto polskich — ludo
wych, obrazków hi
storycznych, baśni i 
wiele opisów rozmai
tej treści naukowej. 

(Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby 
przeszło |30.)

Przez kilka lat zbierałem najpiękniejsze powieści i pożyteczne artykuły a przed 
12 laty rozpocząłem wydawnictwo “Tygodnika Powieściowo-Naukowego.

Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Bezimienna" z li- 
oznemi pięknemi obrazkami, które to samo jedno dzieło sprowadzene z Europy 
kosztowało 8 dolarów, drukowaliśmy cały rocznik czyli 52 numery w 12 tysięcy 
egzemplarzy, a że wtenczas Polacy w Ameryce nie byli jeszcze tak licznymi, za
ledwie 5 tysięcy rozeszło się Pierwszego Rocznika Tyg. Pow.-Nauk.

Pozostałe kilka tysięcy egzemplarzy pierwszego rocznika w mocnej oprawią 
postanowiłem rozsprzedać niżej wartości papieru 1 oprawy, bo tylko za Jednegd 
Dolara.

Kto posiada ten pierwszy rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznajmić treść tego 'Tygodnika swym znajomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione 54 obrazkami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
mymi ziomkami aniżellby miało być zniszczone.
ty Przysełający Jednego Dolara na Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 

może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie 
przesyłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi, lub też pocztą.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, 111.

Pierwszy Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Naukowego. obejmujący 882 stronnice 
wyraźnego druku na pięknym papierze, ozdobiony 54 rycinami, w mocnej opra
wie, który zawiera następujące powieści:

W TYCH DNIACH
ZOSTAŁY UKOŃCZONE NOWE WYDANIA 

NASTĘPUJĄCYCH KSIĄŻEK:
I.

BUKIET PIEŚNI ŚWIATOWYCH
. w którym się znajdują

Piosnki, Dumki, Arye, Krakowiaki, Mazury, Pieśni miłosne, 
Pasterskie, Towarzyskie, Myśliwskie, Studenckie, 

Wesołe, Żartobliwe, Wyjątki z Oper ltd.
zebrał J. Chociszewski.

Cena 30 centów,

II.
Historya o Szlachetnej i Pięknej Meluzynie.

Różne przygody, pociechy smutki, szczęścia i nie
szczęścia, przy odmianach omylnego świata 

przedstawiająca.
Cena 30 centów.

III.
0 Księciu Dymitrze i Hryciu Rusinie.

Obrazki historyczne z życia Polaków i Polek.
Z 4 rycinami-

Cena 15 centów.
Wszystkim tym, którzy poprzednio żądali, powyższe 

książki zostały,w tych dniach wysłane.

W. Dyniewicz, 532 Noble Str., Chicago, His.

W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 

WŁ. DYNIEWTCZA, 
w Chicago, Ills., 

anajduje się niedawno temu wy
drukowana mała książeczka w pię
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem;

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ 

Aleksander Lutyński. 
Cena 25 centów. 

Format jest mały kieszonkowy 
każdy polski młodzieniec jak i mło
da Polka powinna mieć jedną taką 

Książeczkę.____________

Kalendarz Maryański
ZA DARMO!

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do
łączając 5c. na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ.
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

w Ameryce.
Pr. P. Daniach, prezes.

738 W. 18U Place, Chicago, Dla. 
Pr. T. Wołowski, sekr. gen.

718 W. SOŁh Street, Chicago, Dla.
Po informacje zgłosić się należy do sekr. gen. 

bądi listownie, bądł ustnie. W sprawie organlao- 
wania Oddziałów Zw., zwrócić się trzeba do ot- 
gani zatoru głównego: 8. K. SASS, 767 W. 18th 
Płace, Chicago, lii, lab do stanowych Paganize- 
torów.

OŁLENDORFFA

Teorotyczno-Praktgczna
METODA 

nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach, 

z oryginalnej edycyi przerobiona i do 
użytku Polaków zastósowana.

Gramatyka (Tom I.) Klucz (Tom II.) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot 
opisów i powieści w gramatyce zawar
tych. Tom I. zawiera 404 stron, a Tom 
II. obejmuje 128 stronnic.

CENA $2.00.

Or. C. 8. Haw
WrCJŁY KOHIKTY X

Jeżeli dcfrLcrzy nfe mogli rozpozna ^2^2 
cy, lub nie mogli cl nic pomóaz, ton&piaz smss .cj 
Doktora Barn a, a on ci udzieli rady dan?o Gr 7 -n 
G.oktor uznał chpjobą za nieuleczalny topie 
zwróć' i nie potrzebujesz być nic atratfiy Dr Aca 
Jest uczci wy in'i odpo wie dzialnym, b chorymi 
axle Bię z taka pieczołowitością Jak ojciec swym! 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali rady kica
nych doktorów, Którzy przecierpled po kLkZas 
•cle lat w szpitalach, jakby w czarodziejski spo 
aob zostali uleczeni przez Dra. Ham a. Nie znówt* 

ts£3 z 2adnz przesadą, lecz tylko szczerą pi>
Nie przedłużaj swej choroby, bo znożs 

Uć nleulewalną. Pisz zaraz do Doktora 
.Medycyn Doktora Ham's nie można dostać w ża- 

fT'O0ernl7 ani szynka, ani też od Dealerów, Kto chce być pewnym, że dosiaje czyst< 
I zdrową medycyną, to musi po takową pisać pro 

pętelka medycyny Kosztuje tył 
ko $1.00, sześć butelek $5.0G. Pisząc po medycyna, 
jależy opisać swą chorobą 1 oałączyf w lifcie pl» 
Kądze^lub przekaz pocztowy, bankowy lub 
•owy- Medycyną 1 przepis jaz sią leczyć wysyłani

Z. 7ŚU3

DR. C. B. HAM,
’01-709 National Union

GREENEBSUM SONS,
BANKIERZY,

83 & 85 DEARBORN STR.,
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. Za
łatwiają ogólne sprawy bankierskie.

W 48 GODZINACH
1 odpływy t moczowych orga
nów przez SANT AL MIDY ka
psułki bez niedogodności.

Kto Chce
wymienić swą farmę lub grunt na własność w Chicago, nie
chaj poda dokładny opis swojej farmy i zgłosi się do KAN
TORU POLSKIEGO

C.W. DYNIEWICZ & CO.
805 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

CANTAL-MIDY



8 G-A.25STJL POLbKA.

W. 8ŁOMINSKA, 
079 MILWAUKEE AV„ 

CHICASO, II—I__
Febe* rwą trzydziesto-letnią pro- 

wwnię rozmaitych przyborów z«4- 
flfelnych, jakotei i dla Szan. To
warzystw jako to: Chorągwią ko4- 
•ielne, Sztandary narodowe arty- 
ztycznie haftowane zlotem i jedwa
biem, różnego gatunku szarfy, Od
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
•ownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
sawsze najtańsze.

POSZUKIWANIA.
Chcę się żenić.

Polak, młodzieniec lat 24 liczący 
i posiadający wykształcenie ze sta
rego kraju, poszukuje towarzyszki 
życia, panny, we wieku od 15 do 
20 lat, która by posiadała również 
średnie wykształcenie, i kapitał co 
najmniej $500.

Kandydatki raczą łaskawie listy 
z fotografią przysłać pod adresem: 

M. B. C. D.
P. O. Warsau

N. Dakota.
Przyrzekam, iż korespondencye 

zachowam w tajemnicy.

Poszukuję siostry mojej Fran
ciszki Carkowskiej. Pochodzi z za
boru rosyjskiego, gub. Płockiej, 
pow. Lipnowskiego, gminy Bru
dzewo, wsi Tuza Wielka. Dziewięć 
miesięcy temu przybyła ze starego 
kraju do P-hiladelphii skąd miała 
wyjechać do Baltimore. Ktoby z 
rodaków o niej wiedział lub ona 
sama, niech mi doniesie pod adre
sem:

Anthony Carkowski, 
Plymouth Meeting,

(25—28) Montgomery Co., Pa.

Niżej podpisany poszukuje swo
jej żony Pelagii i pięctorga dzieci, 
—3 córki i dwóch synów, których 
imiona są: Bolesława, Czesława, 
Józefa, Jan i Wacław. Wszyscy 
mają ciemno-blond włosy; żona jest 
dziobatą na twarzy; po prawej stro
nie w górnej szczęce nie ma dwóch 
zębów. Ktoby znał miejsce ich 
pobytu, niech mi raczy donieść 
pod adresem:

Wojciech Sztankiewicz,
Sunny Side, Allegheny Co., Pa 

<2T—aa) |_____ ___________
Niżej podpisany poszukuję za 

żonę panny w wieku od 17 do 23 
lat. Musi być Polką, moralnie wy
chowaną, religijną, łagodną w o- 
bejściu się, pracowitą, oszczędną, 
znającą się na prowadzeniu zwy
kłego gospodarstwa domowego, a 
również na kuchni. Powinna być 
także piękną co do budowy ciała. 
Majątek nie stanowi różnicy. Jes
tem kawalerem liczącym lat 26, 
silnej budowy ciała, blondyn, o- 
krąglej twarzy, mam oczy siwe, 
jestem wzrostu średniego, ważę 165 
funtów. Oszczędności moje wy
noszą $1500. Szanowne rtflektant- 
ki proszę o nadesłanie ich foto
grafii, a ja nadeślę moją odwrotną 
pocztą, jako i też na żądanie u- 
dzielę bliższych informacyj pod 
względem zobopólnego porozumie
nia się.

John Kleją,
Mount Pleasant,

(25—28) Westmoreland Co., Pa.

Józef Modzejewski, poszukiwa
ny jest przez syna swego Adama, 
przebywającego z wujem Francisz
kiem Romańskim w Wilmingto- 
nie u Szulców. Józef Modzejewski 
przez ostatnie d.wa lata nie dał o 
sobie żadnej wiadomości. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam niech mi 
o tem doniesie, a dostanie nagrodę. 
Adres: Adam Modzejewski, 5 Ro
binson st, Wilmington, Del.

(26—89)

Panna, licząca lat 23 zna
jąca się na kuchni,

szyciu i wszelkiem gospodarstwie, 
mówiąca po polsku i angielsku szu
ka posady u

Wielebnych księży.
Zgłosić się pod literami:

E. Z. care of “Gazeta Polska”
532 Noble str., Chicago, 111.

Ja, Wojciech Chrostowski 
daję do wiadomości mojemu bratu 
Józefowi Chrostowskiemu zamiesz
kałemu w Milwaukee, Wis., że ad 
res mi przysłany jest nie dobry, 
bo się listy z Milwauckiej poczty 
wracają do mnie. Proszę o przysła
nie mi dokładnego adresu

Wojciech Chrostowski, 
Natrona, Allegheny Co. Pa.

Władysław Kowalewski, po
chodzący z Król. Polskiego, guber- 
nii Suwalskiej, a wsi Mocharce, 
poszukiwany jest przez swego przy
jaciela. Przyjechał on parę lat te
mu do Ameryki i przebywał gdzieś 
w Pennsylvanii. Ktoby o nim wie
dział lub on sam, niech da znać 
pod adresem:

Teofil Puczykowski, Box 118, 
Iron River, Mich.

Antoni Chmielewski, 
pochodzący z gubernii Grodzieci- 
skiej, Białystok, parafii Trzcian, 
wsi Sorcy, a który przed dwoma 
laty przebywał w Worcester, Mass., 
poszukiwany jest przez swą matkę. 
Adres:

Antonina Chmielewska,
348 Nepperhan ave, 

Yorkers, N. Y.

K. M. Antoni Bartoń 
poszukiwany jest przez swego przy
jaciela. Ktoby o trim wiedział lub 
on sam niech mnie o tem zawiado
mi pod adresem:

B. M. Acuchnet B. B , S R. 8, 
New Bedford Mass.

(27-30)

^ZESZŁO 231^ 
„SIJstkle naro,(
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REUMATYZM.
NEURALGIE 1 podobne choroby, 

wyrabiany na podstawie ścisłych 
niemieckich 

PRAW MEDYCZHCB, 
tawny Dr. RICHTERA 
KOTWICZNY”

PAIN EXPELLER
NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl
ko ma „KOTWICE”zamanię ochronn 
F Ad.Kichter4Co.,215Pwrl Se., New York.

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych
13 filii. Własne fabryki azkła. 
25CT. 150 CT. Uznaje go i poleca. 
... ja najsławniejsi lekarze, właści.
y, ciele składów aptecznych 

dnchownii inne znako
mite osoby. 

ft/chteraAC0.2As^g
___ DRA RICHTERA 
KOTWICZNY STO MAK AL najlepszym śród 
kłem na kolki niestrawność, choroby żoł

CHICAGO

cagoskich i sprawiają niema
ło kłopotu mieszkańcom tych
że. Dotychczas chrząszcze te 
całusem swym obdarzyły 6 
osób, przeważnie mężczyzn, 
co dowodzi jak mało gustu 
stworzenia te- posiadają. Ca 
łusy zaś tych stworzonek nie 
są bynajmniej przyjemne, li
sta bowiem puchną do zna
cznych rozmiarów, przyczem 
powstaje nieznośny ból, trwa 
jący zazwyczaj cały dzień. 
Najnowszą ofiarą tego owadu 
stał się policyant Garrett Jor
dan, mieszkający przy Nebra
ska ave.

— Pan Stefan Racho- 
cki, redaktor toledoskiej “A- 
meryki” bawił w Chicago na 
wakacyach przez cały tydzień, 
zwiedzając różne osobliwości 
naszego miasta.

Kipley, szef policyi, u- 
tworzył nowy dystrykt poli
cyjny, dzieląc dystrykt poli
cyjny inspektora Heidelweie- 
ra na dwa. Inspektorem te
go nowego dystryktu zamia
nował podporucznika Łukasza 
J. Kalas, pozostającego do
tychczas na stacyi W. Chicago 
ave. Kapitanem tego nowe
go dystryktu, obejmującego 
precynkty 13 ej i Lawndale 
ulic, mianowany został A. F. 
Campbell, sekretarz departa
mentu policyjnego przy W. 
Chicago ave., a na jego miej
sce naznaczony został Simon 
Mayer, agent asekuracyjny.

Inspektor Kalas (Polak) bę
dzie miał pod swoim dozo
rem terytorum na zachód i pół
noc od N. Brouch i Kinzie 
ulic, a mianowicie precyn
kty: W. Chicago ave., Raw 
son st., W. North ave., At- 
trill st., Cragin i Irving park.

Stacya przy ul. Desplaines 
pozostaje jak dotąd główną 
kwarerą 3-ej dywjzyi, z in
spektorem Shea na czele. 
Kwaterą piątej dywizyi bę
dzie E. Chicago ave. stacya, 
a kwaterą 4-tej stacya przy 
W. Chicago ave.

— Zarząd parku Hum
boldta zaangażował orkiestrę 
pana Franciszka Nowickiego 
do dania dwóch koncertów 
w tymże parku. Pierwszy kon
cert odbędzie się w przyszłą 
niedzielę, a odegrane być 
mają kompozycye tylko pol
skich autorów.

— Szpital polski imie
nia N. M. Panny, przy uli
cach Division i Paulina, jest 
obecnie całkiem wykończony 
i odświeżony. Kilku dokto
rów więcej dodano na listę 
ordynujących tamże, a pomię 
dzy paniami polskimi utwo
rzył się komitet, który starać 
się ma pomagać w pracy sio
strom szpitalnym, a głównie 
zbieraniem składek na opła
canie pomocy lekarskiej bie
dnym.

— Henryk Chilewski, 
Franciszek Marzal, Jan Rud- 
noch, Patryk McKay, John 
Matei i Henry Straus zostali 
wczoraj przez sędziego O’
Donoghue oddani pod sąd 
przysięgłych. Oskarżeni są o 
napaść i rabunek u Fred. 
Brittke pn. 145 Fry st., H. 
M. Olsona, 643 W. Ohio st. 
i Williama Fausta pn. 349 
Winchester ave.

—Prof. Dr. A. W. Ku 
flewski, lekarz Związku Naród. 
Polskiego, zamianowany zo
stał na posiedzeniu Rady 
miejskiej w czwartek 7 lipca 
członkiem miejskiej rady bi
bliotecznej.

— 33 robotników firmy 
rzeźniczej Nelson Morris & 
Co., rzuciło w tych dniach 
robotę, ponieważ nie przy sta 
no na ich żądanie podwyż
szenia płac o 25c dziennie. 
Zdaje się, że firma ta spro
wadzi na ich miejsce murzy
nów z St. Louis. Wszystkie 
inne firmy rzeźnicze już robo
tnikom podwyższyły płace.

— W gruzach budynku 
Western Paper Stock Ware
house, który zniszczony zo
stał przez pożar 3 lipca, zgi
nął foreman tegoż składu, 
Bartłomiej Sparkowicz. Stra 
żacy pracują już drugi ty
dzień nad odszukaniem ciała 
Sparkowicza, dotychczas je
dnak bezskutecznie.

— Całujące chrząszcze 
(melanolestes picipes) pojawi
ły się na przedmieściach chi- 

— Ks. Wierzychowski, 
dotychczasowy wikary w pa
rafii św. Wojciecha, obejmu
je probostwo w parafii M. 
B. Cz. w Hawthorne, III.
- Fan J. H. Xelowski, 

którego śp. ojciec był przez 
czas dłuższy lekarzem w Mil
waukee, Wis., zdał w tych 
dniach chlubnie egzamin na 
lekarza. Winszujemy. Dr. Xe
lowski posiada dwie apteki w 
Chicago, jednę przy Blue Is
land ave i Loomis ul., drugą 
na rogu Milwaukee ave. i 
Noble ul.

— Zaczarowany pancerz 
Brata Żeglenia, laika od ks. 
Zmartwychwstańców w Chi
cago, okazał się takim, ja
kim go wynalazca ogłaszał. 
W czwartek 6 lipca o godz. 
11 przed południem, odbyła 
się ostateczna próba z pance 
rzem Żeglenia. Wybrano do 
tego próżny budynek przy u- 
licy Randolph, blisko LaSalle 
ulicy. Oprócz szefa policyi i 
kilku aldermanów, przybyło 
również liczne grono Polaków. 
Pancerz — tkaninę grubą 
cala, powieszono na dębowej 
desce. Pierwszy strzał dał 
prywatny sekretarz szefa po
licyi, lecz, o dziwo, obecni 
zamiast patrzeć na pancerz, 
czy nie został przestrzelony, 
zwrócili swój wzrok na strze
lającego, który się nagle 
chwycił za czoło. Kula bo
wiem odbiła się od pancerza, 
uderzyła w czoło strzelające
go i chociaż nie skaleczyła, 
pozostawiła jednak bolesny 
siniec, który przez kilka dni 
dokuczać mu będzie. Do pan
cerza strzelano kilka razy z 
różnych rewolwerów i próba 
wypadła świetnie. Z tej też 
przyczyny tego samego wie
czora w radzie miejskiej na 
wniosek aldermana Smulskie- 
go, polecono komitetowi fi
nansowemu zaopatrzyć poli- 
cyę chicagoską w pancerze 
Żeglenia.

— Obywatele polscy, za
mieszkujący tak zwane Woj
ciechowo, urządzili ubiegłej 
niedzieli zebranie w Hali Pu
łaskiego, celem zaprotestowa
nia przeciw przymierzu Sta
nów Zjednoczonych z Anglią. 
Obecnych było przeszło 500 
osób, które entuzyastycznie 
przyklaskiwały mówcom. Zgro
madzeniu prezydował stary o- 
bywatel Jan Czaja. Przema
wiali do zgromadzenia oby
watele: Klemens Beliński, J. 
Laskowski, Jan Czaja, Jan 
M. A. Drzycimski, Felix 
Chmielewski 1 J. A. Sienkie
wicz, który w mowie swej 
wykazywał szkodliwość tego 
protestu, i twierdził że z przy
mierza Stanów Zjed. z An
glią i Polska skorzystać bę
dzie mogła. Obiecali podobno 
przybyć, ale nie przybyli: P. 
Kiołbassa, John F. Finerty i 
aiderman Brennen. Na zgro
madzeniu tem przyjęto nastę
pującą rezolucyę, zredagowa
ną przez p. K. Belińskiego:

“My polsko - amerykańscy 
obywatele nie widzimy powo
du do zawierania związków 
przymierza z innemi mocar
stwami, ponieważ związki ta
kie nie mogą wyjść na ko 
rzyść naszej rzeczypospolitej, 
w obronie której walczył nasz 
Kościuszko a Pułaski dal ży
cie. Ani nasze tradycye, ani 
potrzeby nie usprawiedliwiają 
takich związków.

“My, jako polsko-amery
kańscy obywatele protestuje
my przeciw ich zawieraniu i 
zobowiązujemy się występo

wać przeciw każdemu kandy
datowi na urzędnika, który 
popiera rząd związkowy w je 
go szkodliwych dla naszej 
rzeczypospolitej tendencyach. ”

— W tych dniach o- 
trzymal posadę klerka na po
czcie Wojciech J. Danish, ka
pitan komp. “C” Ochotników 
Pułaskiego.

— Baron von Bismarck, 
kuzyn księcia Herberta Bis
marcka (syna nieboszczyka 
żelaznego kanclerza), podró
żuje dla przyjemności po 
Stanach Zjednoczonych w to
warzystwie barona von Heyl 
wracając już do Europy, przy 
był do Chicago i stanął w ho
telu Auditorium Annex.

— Pan Idzikowski, pol
ski fotograf, wygrał sprawę 
o nieprawne aresztowanie, sku
tkiem czego sędzia pokoju 
Kapela 1 konstabel Kristen 
uznani zostali winnymi nadu
życia władty.

Według nowej książki a- 
dresow&j Chicago liczy obecnie 
2,020,000 mieszkańców.

— “The South Chicago 
Furnace Co.” otwiera swe 
warsztaty, stojące bezczynnie 
przez pięć lat, i zatrudniać 
będzie 500 robotników, któ 
rzy z wielką radością przyjęli 
tę wiadomość. W fabryce tej 
otrzyma zatrudnienie wielu 
tamtejszych Polaków.

Ostatni# Wiadomości
CHICAGO, 111., 12 lipca. 

W hotelu Auditoiium zamie
szkał Tokuma Katoyama, ar
chitekt japoński, w towarzy
stwie dwóch swych pomocni
ków, K. Ishii i K. Iwashito. 
Do Chicago przybył on celem 
zakupna szyn żelaznych, któ
re zostaną użyte do budowy 
pałacu dla arcyksięcia Japo
nii.

CHICAGO, 111., 12 lipca. 
Nicholas DanilewskL dyre
ktor stalowych walcowni w 
Petersburgu, przybył do Chi- 
cego ze swą żoną, z zamia
rem zwiedzenia tutejszych le
jami i walcowni stalowych.

CHICAGO, 111., 12 lipca. 
Pani K. Burley, z pn. 7245 
Sangamon ul., popalona zo
stała śmiertelnie, wskutek za
jęcia się oleju, który przego 
towywała na piecu.

Listy polskie na poczcie.
52 Agsifiski Jan
53 Adam August
54 AleksandrowiczM.
03 Biel Jan
64 Białasz Woje.
67 Blacharz Bazyl
69 Bogalecki M
72 Burda Stan.
74 Chruściel Józefa
76 (Jlślek Franc.
77 Danielewski F.
79 Duliniecki J.
87 Foszcz Woje.
88 Fucek Jan
91 Frelkiewicz Ant.
94 Gadek W.
95 Gielniak J. F.
98 Goras Adam
99 Gordon F.

100 Gries Anna
101 Gracik Fwa
102 Głowiński Mich.
103 Guzy Frank
105 Uaicek Ant.
113 Hojek Jan
115 Jarek Ludw.
118 Jeżek Frank
124 Knapczyk Rozalia
125 Kolcz Jan
128 Kos Berta
12 • Kraft Mrs.
130 Krygowski Józ.
131 Knuseciak
132 Kurzawa Józ.
133 Kupiszowska Mar.
134 Kudda Jan
135 Kucera Jan
137 Łazowski Mich.
141 Lutkus Ing.
143 Madura Wal.
145 Martyszewski L.

147 Mockowski Boi.
149 Miątus Jan
|50 Mitaszewicz Wikt
154 Nalepa Marya.
155 Nowak And.
157 Obyrtaez Józef
159 Ostrowski Ign.
160 Pandziewicz Aleks
161 Papuga And.
165 Prokopek Franc.
167 Prusakowski Leon
170 Hryssis Ant.
178 Safal Krystyna
180 Samko Karolina
181 Łazowski Franc.
189 Schwierciński F.
190 Sitka Stan.
191 Siekowski Jan
192 Silik Alb.
194 Sojka Woj.
200 Szymczak Apol.
201 Szpak Józ.
203 Turek Ant.
205 Urbanek Ant.
209 Walowski Ant.
210 Walkosz Woje.
217 Wieras Aleks (2)
218 Wiśniewski Piotr
219 Wirkus Ant.
221 Wilunajtis Frank
222 Wilk Dorota
223 Witczak Karol
226 Więderowicz M.
233 Woj nocka Marya
234 Wrona Mich.
238 Zacek Fr.
240 Zapatski W.
241 Zajicek Karol
246 Łobuda Ksawery
249 Żywiciel Frank.
202 Krawicka Mr.

Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, 
poczem zostaną odesłane do Wa- 
shingtonu do “Dead Letter Ofisu”, 
zkąd, po rozpieczętowaniu, znów 
zostaną odesłane do tych którzy 
listy pisali.

Tajemnicą Piękności 
Jest ładna cera i zdrowa 

wątroba.

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom* 
pleksye. (Dr. Bonker’s Complexion Soap) bo 
one usuwają PIEGI, OPALENIZNĄ, krosty tak 
zwane “bleckheads,” żółte plamy na twarzy je
dynie przez Ich rzadkie własności lecznicze. 
Przyczyniają sią do zdrowej i dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o jakiej u- 
trzymanie każda niewiasta sig stara.

Utrzymuje waszą wątrobę w etanie czynnym 
używając pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; bo cera wasza będzie nędzną i n- 
mysł wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata.

Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja
kiejkolwiek czgści Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.00

JOHN H. XELOWSKI, 
Aptekarz polski, 

709 MILWAUKEE AVE. CHICAGO

Dla Bibliotek Polskich
W AMERYCE.

Pomimo że Rocznika lii Ty
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
425.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
III, IV, V; VI, VII, VIII, 
IX, X, XI, XII w mocnej 
oprawie zzloconemi wyciska
mi i XIII rocznik skoro zo 
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 
35 dolarów.

W. DYNIEWICZ.

Potrzeba 100 górników
Nie jako agent, ale górnikiem 

będąc, donoszę moim Rodakom, iż 
w kopalni, w której ja pracuję, 
potrzeba 100 górników więcej. Za 
ledwo 2 tygodnie gdy tu przyby 
tem i zaraz znalazłem pracę. Przy
bywa tutaj także dużo czarnuchów, 
i wszyscy zaraz idą do pracy. Wę
giel tu jest płaski, 4 stopy wysoki, 
miękki, mało co się kopie tylko 
strzela. Górnicy tu zarabiają od 
$2.00 do $6.C0 dziennie, wikt ko 
sztuje od $12 do $20 na miesiąc. 
Życzyłbym sobie, aby tu kto przy- 
jechał ze siostrą lub z córką, a 
znalazłby dobrego krewnego. Kto 
przybędzie, niech się uda wprost 
do John Russel, superintendent of 
No 4 Ja robię w numerze czwar
tym i wychodzę na wierzch o 5ej 
wieczorem. Życzliwy, L. R. Bo- 
duch, Coal Gate, Ind. Terr.

Polski Skład
Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia

Artystyczna
Chcesz kupić tanio!

Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, 
Szkaplerze, Różańce, Koronki, Kro- 
pielniczki, Obrazy Religijne lub Na
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
W Pisz po Katalog do mnie. “Sż« 

Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo 
we, Dyploma dla Bractw i Towa
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich.

N iżej podpisany podaje do ogól
ny wiadomości, że ludzie cierpią
cy na chorobę św. Walentego nie
chaj się do niego zgłoszą a on ich 
z choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odppwiedź 
znaczek pocztowy.

WINCENTY SZOSDA, 
3281 Thompson Street, 

Port Richmond, Philadelphia, Pa.
Oct. 27 09

►bitni mężczyźni przewieść 
na niemieckich okrętach po
spiesznych do Hamburga lub 
Bremen za swoją pracę. Zgło 
sló się pod
130 River Str., Hoboken, N. J.

July 87

AGENTÓW
potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. Pieniądze nale
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym.

Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszczędzicie wiele!

Adresować:

J. Kwaśniewski,
642 Becher Str., Milwaukee, Wis.

---- UŁOŻYŁ------

Franciszek B. Żebrowski.

Po tę śliczną sztukę adresujcie:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, Ills.

Coś nowego w Nutach, 
na Fortepian.

f ell®
POLSKI TANIEC.

(Polish Dance.)

Cena na Fortepian....'.......... 50c.
Cena na małą Orkiestrę........ 60c.
Cena na całą Orkiestrę..... $1.00
Cena na Skrzypce...................25c.

Kto chce zostać obywa
telem Stanów Zjednoczonych 
musi znać odpowiedzi przy 
egzaminowaniu, które były po
dane w Nr. 10 Gazety Polskiej 
z dnia ęgo Marca. Powyższy 
numer wyseła się każdemu któ
ry przyśle 5 Centów.

DOBRE GRUNTA NI
FARMY

w powiatach Marshall, (gdzie jest wielka pol
ska kolonia,) Kittson, Norman, Bed Lake, w 
Stanie Minnesota, można nabyć po cenie 7 do
larów za akier, w polskim Kantorze

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
80S Milwaukee Ave.. Chicago.
Kto chce się udać na farmę niechaj do nas pisze po 
bliższą informacyą.

Ceny Targowe.
Chicago, ii Lipca 1899.

Pszenica Zimowa
No. 4 czerwona 68

“ No. 3 “ 701—72
Latowa No. 2 72i

Kukurydza, buizel
No. 2 biała 33f—34^
No. 2 żółta 34f

Owies, buszel
No. 2. biały 274

Żyto, buszel
No. 2. 61
Jęczmień 37-40

Wieprzowina, 100 funtów
8.15—8.30

Smalec, 5.00—5.024
Żeberka, 4.50—4.80

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.074
Tymotka 2.574
Koniczyna 7.50

Siano
Wyborna tymotka 11.75—12.75
No. 1 11.00—11.50
No. 2 10.50—11.00
No. 3 9.00—10.00
Choice prairie 10.50—11.00
No. 1 8.00
No. 2 7.00—8.00
No. 3 6.00—6.50
No. 4 4.75
Ospa 10.25

Mąka: Pszenna zimowa
patent 3.50—3.60

Spring patenta 3.70—3.80
Piekarska,worek 196 ft. 2.40—2.60
Żytnia miech 2.80—2.85

Jarzyny:
Stręki buszel
Cebula pęk
Ogórki, tuzin 

Kapusta nowa
Sałata, case
Pomidory

Kartofle buszel.
Nowe

Bob i groch, buszel:
Nowy
Medium
Brown Swedish

75—1.00
5

15—20
75—1.00

25
40—50

58—62

1.17—1.18
1.10—1.13

1.75

17—171
13—151 

m 
3ł-4j

121 
8f—9 

8|-8i 
?ł-8i 

13—131 
74—8

3.00—4.00
80—90

3.75—5.00
90—1.00
75-1.00
60—1.C0

50—75
50—75 

25.00—35 00

81- 9
7-8

6}—7

81-
7

3.50—5.00

—8 
-UJ 
—10

No. 2,
Cielęce No. 1 

“ No. 2

Owoce:
Cytryny, pudło

Agrest
Jabłka, Beczka

Wiśnie
Banany

Poziomki, case
Jeżyny
Maliny
Melony, sto
Drób żywy:

Kury funt
Kaczki
Gęsi tuzin

Masło:
Creamery, funt.
Dairy
Packing
Łój, funt
Jaja, tuzin

Ser: Young America
Twins
Brick
Szwajcarski
Limburger

Cielęcina:
Wyborna, funt
Dobra
Zwyczajna

Skóry: No. 1, zielone, aolone.ft. —9 
u

Bydło, sto funtów:
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,500 

funtów 5.45—6.00

Whisky — finished goods on the 
basiiof$i.26 for finished goods.

Woły Wyborne, 1000 do 1400
funtów 5.00—5.30

Dobre 
Zwyczajne

4.65—4.95
4.20—4.45

Texaskie byki 4.30—4.25
Dobre krowy 35.00—50.00
Cielęta 4.30—6.00

Świnie, 100 funtów:
3.774—3.82JWyborne

Zwyczajne 3.60—3.80
Asortowane, 150 do 180 funtów

Biedne
3.824—3.85
1.65—3.25

Owce, 100 funtów: 
W yborne 4.90—5.40
Zachodnie 5.05-6.25
Jagnięta zwyczajne 4.25—5.50
Wyborne jagnięta 6.75 — 9.65

Ryby:
Black Basa funt. 12 J
Szczupaki 6
Pickerel 4—5
Okunie 24—3
Bullheads —5

Pstrągi 20—22

fcgr OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atlasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an
gielskim języku.—W polskim 
nie ma żadnych.

Wszystkim znajomym i 
przyjaciołom oznajmia

my, iż w naszej firmie są pp.

Ignacy P. Mikityński,
znany całej Polonii chicagoskiej i w ogó
le w Stanie Illinois i w innych, i

Mikołaj Michalski, 
weteran z powstań polskich, jeden z naj
starszych Polaków w Chicago.

Z szacunkiem,

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE., 

CHICAGO, ILLS.

C. W. DYNIEWICZ,
I. P. MIKITYŃSKI,
M. MICHALSKI,
L. W. DYNIEWICZ.

Szan. Rodakom polecamy 
się przy kupnie i sprzedaży 
własności, wypożyczaniu pie
niędzy, asekurowaniu od o- 
gnia, wyrabianiu kart okrę
towych, biletów kolejowych 
itd., itd.

KTO CHCE 
kupić szczero złoty lub śrebrny ZEGA. 
REK, ŁAŃCUSZEK, PIERŚCIONEK 
lub t p. a chce zaoszczędzić 85 do 50a 
na każdym dolarze, niech pisze po ilu. 
strowany polski katalog, a wyślemy 
kowy bezpłatnie. Po co płacić niepotrze
bnie dwojakie lub trojakie zyski.

K. STACHOWSKI & CO.,
633 Noble Str., Chicago, Ula

Sept 16

Na dzieli
i więeej stałego zarobkw 

TT gwarantujemy kaMemw 
IR który weźmie agenoyą 
BH szych obrazów patry*.

tycznych i religijnych. 
m.SILBERHAUUPMl,lta

Oct. 27—9#

KTO życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., 
niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pier
wszej Księgarni Polskiej W. 
Dyniewicza, w Chicago, 111.

PANOWIE Jerzy Hadzima i To
masz Pochrońhacz zostali za

mianowani kolektorami pomiędzy 
słowackim i polskim ludem na no
wy katolicki kościół, mający się bu
dować w Maynard, O. Lud nasz 
jest ubogim, pracy było dotyohczae 
mało i każda pomoc dana powyż
szym obywatelom zostanie wysoce 
uwzględnioną przez

Wiel. Józ. A. Weigand’a, 
ksiądza katolickiego w Maynard, O.

W imieniu komitetu,
Józ. Kumorek, 

Maynard, Ohio, Box 58.
1 Jnly 27-99_______

Z pod prasy 
“Gazety Polskiej” 

wyszło w tych dniach nowe 
wydanie znanej i popularnej 
na scenach naszych sztuki 

“GAŁGANDUCH”
czyli

Trójka Hultajska.
Melodram w 3-ch aktach, tłuma

czony, z niemieckiego przez Ne- 
stroja.

Nowe to wydanie odznacza 
się czystym wyraźnym 

drukiem, mocnym i 
białym papierem.

Znajdować się ta sztuka powin
na w każdej biblioteczce teatralnej, 
a czytać ją powiniej każdy, kto kie
dykolwiek udział w teatrach ama
torskich bierze.

Kosztuje tylko 50 ct.
Do nabycia w Pierwszej Księgar

ni Polskiej w Ameryce
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., Chicago 111.

S. DUDA, w Malden, 
Mass., któremu posłane były książ
ki od firmy naszej — niech się 
zgłosi po ową paczkę do ofisu “A- 
merican Express Co.


